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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	On	tu	jest!
Sunny	podniosła	głowę	znad	sterty	pa pierów	i	ksią żek.	Pa pie-

ry	na leża ło	powkła dać	do	odpowiednich	teczek,	a	książki	służy-
ły	do	wyszukiwa nia	precedensów	odnoszą cych	się	do	skompli-
kowa nego	za gadnienia	podatkowego,	którym	zajmowa ła	się	jej
szefowa.	Sunny	mia ła	 tyle	 pra cy,	 że	 nie	mogła	 sobie	 pozwolić
na wet	 na	 wyjście	 do	 ła zienki,	 a	 jednak	 także	 jej	 udzieliło	 się
podniecenie,	które	ogarnęło	wszystkich	pra cowników	kancela rii
Marshall,	Jones	and	Jones	na	wieść,	że	dosta li	zlecenie	od	Ste-
fa na	Gunna.
Kancela ria	 była	 stosunkowo	 nowa	 i	 niezbyt	 dobrze	 jesz cze

osa dzona	 w	 prawniczym	 światku	 Londynu.	 Uda ło	 się	 tu	 ścią -
gnąć	kilka	ja śniejszych	gwiazd	z	większych	firm,	ale	bra kowa ło
jeszcze	doświadczenia,	ja kiego	za pewne	oczekiwał	ktoś	taki	jak
Gunn.	Fakt,	że	mimo	to	dał	im	zlecenie,	stał	się	przyczyną	spe-
kula cji,	które	dotarły	na wet	do	ma lutkiej	dziupli	na	sa mym	koń-
cu	budynku,	w	której	siedzia ła	przysypa na	po	uszy	pra cą	Sun-
ny.
Zlecenie	dotyczyło	pra wa	pa tentowego,	które	firma	za wdzię-

cza ła	Ka therine,	jednej	z	partnerek.	Plotka rze	twierdzili,	że	Ste-
fa nowi	spodoba ła	się	Ka therine	i	próbował	ją	w	ten	sposób	ob-
ła ska wić,	ale	zda niem	Sunny	to	nie	mia ło	żadnego	sensu.	Prze-
cież	Gunn	mógł	po	prostu	za dzwonić	do	Ka therine	i	za prosić	ją
na	 kola cję	 jak	 każdy	 normalny	 człowiek.	 Ale	 z	 drugiej	 strony
Stefa no	Gunn	nie	był	normalnym	człowiekiem.	Normalni	ludzie
w	wieku	trzydziestu	paru	lat	nie	trzęsą	ca łym	Londynem.
Zresztą	niewiele	ją	to	wszystko	obchodziło.	Początkują cej	fir-

mie	 przyda je	 się	 każde	 zlecenie.	 Pra ca,	 którą	 dał	 im	 Stefa no,
dla	niego	być	może	zna czyła	niewiele,	ale	dla	nich	były	to	duże
pienią dze.
Oparła	podbródek	na	ręku,	pa trząc	na	Alice,	z	którą	dzieliła



pokój.	 Alice	 była	 nieduża,	 pulchna,	 ga da tliwa	 i	 ani	 chwili	 nie
potra fiła	usiedzieć	spokojnie.	Z	miejsca	uzna ła	za	swój	obowią -
zek	 dowiedzieć	 się	 jak	 najwięcej	 o	 milionerze	 dobroczyńcy.
Przez	ostatnie	dwa	tygodnie	nosiła	dokumenty	z	pokoi	na	parte-
rze	 do	 ważniejszych	 szyszek,	 które	 zajmowa ły	 dwa	 pozosta łe
piętra	 budynku,	 i	 za	 każdym	 ra zem	 przynosiła	 stamtąd	 nowe
strzępki	informa cji,	które	Sunny	przeważnie	ignorowa ła.
–	Na prawdę	uda ło	ci	się	go	zoba czyć?	–	za pyta ła	teraz	Sunny

z	niedowierza niem.
–	No,	wiesz…
–	Odpowiedz	po	prostu:	tak	albo	nie.
–	Nie	psuj	za ba wy,	Sunny.	–	Zupeł nie	niespeszona	Alice	wycią -

gnęła	sobie	krzesło	i	usia dła	po	drugiej	stronie	biurka.	–	To	nie-
możliwe,	żeby	w	ogóle	cię	to	nie	interesowa ło!
–	Chcesz	się	za łożyć?	–	uśmiechnęła	się	Sunny.
Alice	 uosa bia ła	 wszystkie	 cechy,	 które	 zwykle	 wzbu dza ły

w	 niej	 niechęć:	mówiła	 z	 irytują cym	 akcentem,	 kręciła	 się	 po
pokoju	ze	swobodą	i	pewnością	siebie	kogoś,	kogo	życie	za wsze
dobrze	traktowa ło,	a	w	dodatku	dosta ła	pra cę	w	kancela rii	tyl-
ko	dzięki	kontaktom	ojca,	do	czego	zresztą	przyzna ła	się	bez	za -
ha mowań	już	pierwszego	dnia.	Ale,	o	dziwo,	Sunny	ją	polubiła.
Dla tego	teraz	na	chwilę	oderwa ła	się	od	pra cy,	żeby	posłuchać
ostatnich	doniesień.
–	Nie	 –	westchnęła	Alice,	wydyma jąc	 usta.	 –	Na wet	nie	mo-

głam	wypytać	Ellie	o	żadne	szczegóły,	bo	wszyscy	mają	się	za -
chowywać	wzorowo	i	Ellie	wyglą da,	jakby	ktoś	jej	przeszczepił
osobowość.
–	Może	po	prostu	mia ła	dużo	pra cy	i	uzna ła,	że	dziesią ta	pięt-

na ście	przed	południem	to	nie	jest	odpowiednia	chwila	na	plot-
ki	o	nowym	kliencie?
–	A	na	 tobie	na prawdę	nie	 robi	 to	wra żenia?	 –	 zdumia ła	 się

Alice.
–	Trudno	na	mnie	zrobić	wra żenie.	–	Sunny	na dal	się	uśmie-

cha ła,	ale	spięła	się.	Cieka wa	była,	czy	kiedyś	uda	jej	się	rozluź-
nić	na	tyle,	że	osobiste	pyta nia	przesta ną	ją	pa ra liżować.	Alice
nie	była	wścibska	i	tak	na prawdę	jej	pyta nie	trudno	było	uznać
za	osobiste,	a	jednak	Sunny	na tychmiast	się	wycofa ła.



Wiedzia ła,	że	jest	sztywna	w	kontaktach	i	że	rówieśnicy	z	pra -
cy	uwa ża ją,	 że	 jest	miła,	 lecz	niedostępna	 i	 trzyma	się	na	dy-
stans.	 Przypuszcza ła,	 że	 obga dują	 ją	 za	 pleca mi.	 Była,	 jaka
była,	 i	wiedzia ła,	 dla czego	 taka	 jest,	 ale	 cza sa mi	 ża łowa ła,	 że
nie	potra fi	tego	zmienić.
Alice	czeka ła	na	odpowiedź,	wpa trując	 się	w	nią	brą zowymi

ocza mi	jak	pocieszny	szczeniak.
–	Ktoś	taki	nie	jest	w	moim	typie.	To	zna czy	nie	mogła bym	go

uznać…	no	cóż,	nie	robi	na	mnie	wra żenia	to,	że	ktoś	jest	boga -
ty	albo	przystojny	–	za kończyła	bezradnie	 i	wska za ła	na	stertę
pa pierów.	–	To	dobrze,	że	dał	nam	zlecenie.	Partnerzy	na	pewno
bardzo	się	ucieszyli.
–	A	kogo	obchodzą	partnerzy?	Jeśli	chodzi	mu	o	Ka therine,	to

ją	pewnie	ucieszy	nie	tylko	zlecenie	–	uśmiechnęła	się	Alice.	–
Na	pewno	za bierze	ją	na	kola cję,	żeby	omówić	wszystkie	szcze-
góły.	Gdzieś,	gdzie	nie	będzie	im	się	przyglą dać	cała	kancela ria.
Chociaż	–	spojrza ła	na	Sunny	z	szerokim	uśmiechem	–	ty	wyglą -
dasz	znacznie	 lepiej	od	niej,	a	gdybyś	 jeszcze	zechcia ła	się	 ja -
koś	ubrać…	Idę	stąd,	za nim	mnie	za strzelisz	–	doda ła	i	zniknę-
ła.
Sunny	znów	za trzyma ła	wzrok	na	dokumentach,	ale	nie	była

w	sta nie	się	skupić.	Myśl,	że	ktoś	taki	jak	Stefa no	Gunn	mógł by
uznać	 ją	 za	 atrakcyjną,	 była	 zupeł nie	 absurdalna.	 Wszyscy
o	nim	słyszeli.	Cały	świat	o	nim	słyszał.	Był	niedorzecznie	boga -
ty	 i	 przystojny.	 Jego	na zwisko	niemal	 codziennie	poja wia ło	 się
na	finansowych	stronach	ga zet.	Sunny	nie	czyta ła	brukowców,
ale	była	pewna,	że	tam	również	o	nim	pisa no.	Niedorzecznie	bo-
ga ci	 i	 przystojni	 mężczyźni	 rzadko	 żyli	 jak	 mnisi.	 Przeważnie
cią gnęli	za	sobą	orszak	kobiet	podobnych	do	la lek	Barbie.
Ale	 co	 ją	 to	 wszystko	 mogło	 obchodzić?	 Wpa trzyła	 się

w	ekran	komputera,	ale	za miast	gęstych	linijek	ra portu	widzia -
ła	przed	sobą	obraz	wła snego	życia:	nieszczęśliwe	dzieciństwo,
koszmarną	 rodzinę	 za stępczą,	 szkołę	 z	 interna tem,	 do	 której
dosta ła	stypendium,	oraz	koleżanki,	które	nie	chcia ły	mieć	z	nią
nic	wspólnego,	bo	nie	była	jedną	z	nich.
Wzięła	kilka	głębokich	oddechów,	żeby	przerwać	to	uża la nie

się	nad	sobą.	Głęboko	w	duszy	wciąż	nosiła	blizny	po	tamtych



cza sach,	 ale	 teraz	mia ła	 dwa dzieścia	 cztery	 lata,	 była	 dorosła
i	umia ła	sobie	pora dzić	z	minionymi	cierpienia mi.
Litery	na	ekra nie	sta ły	się	wyraźniejsze.	Za głębiła	się	w	pra cy

i	oderwa ła	się	od	niej	do piero	wtedy,	gdy	za dzwonił	telefon	na
jej	biurku.	To	była	wewnętrzna	linia.	Spojrza ła	na	zega rek	i	ze
zdumieniem	za uwa żyła,	że	jest	już	wpół	do	pierwszej.
–	Sunny?
–	 Cześć,	 Ka therine.	 –	 Ka therine	 była	 jedną	 z	 najmłodszych

partnerek	 we	 wszystkich	 kancela riach	 w	 mieście.	 Wysoka
i	 szczupła,	mia ła	 krótkie	 ciemne	włosy	 i	 inteligentne	 brą zowe
oczy.	Nieska zitelne	pochodzenie	 przygotowa ło	 ją	 do	 życia	 peł -
nego	osią gnięć	i	Ka therine	speł nia ła	wszelkie	pokła da ne	w	niej
na dzieje.	Od	cza su	do	cza su	wychodziła	ze	wszystkimi	na	drin-
ka	po	pra cy,	bo,	jak	kiedyś	powiedzia ła,	nie	na leży	się	za mykać
w	wieży	z	kości	słoniowej.	Przy	jednej	z	ta kich	oka zji	wyzna ła,
że	bra kuje	jej	w	życiu	tylko	męża	i	dzieci.	Powiedzia ła	również,
że	wciąż	powta rza	rodzicom,	by	nie	liczyli	na	wnuki,	ale	oni	nie
dają	za	wygra ną.
Ka therine	 była	 w	 stu	 procentach	 kobietą	 sukcesu	 i	 wzorem

dla	Sunny,	która	wierzyła,	że	pra ca	jest	jedyną	rzeczą,	na	której
można	w	życiu	polegać.	Pra ca	nigdy	nie	za wiedzie,	jeśli	wkła da
się	w	nią	wystarcza ją co	dużo	wysił ku.	Za wieść	mogą	 tylko	 lu-
dzie.
–	Wiem,	że	to	twoja	pora	lunchu	i	robię	to	bardzo	niechętnie,

ale	muszę	cię	prosić	o	przysługę.	Czy	mogła byś	przyjść	do	sali
konferencyjnej?
–	Czy	to	ma	coś	wspólnego	z	dokumenta mi,	które	Phil	Dixon

dał	mi	do	przejrzenia?	Bo	 jeśli	 tak,	to	 jeszcze	z	nimi	nie	skoń-
czyłam.	–	Robiła,	co	mogła,	ale	ina czej	niż	większość	zna jomych
z	pra cy	mia ła	kredyty	do	spła cenia	i	wieczora mi	pra cowa ła	do-
datkowo	w	restaura cji.	Gdy	w	końcu	dociera ła	do	mieszka nia,
które	dzieliła	z	Amy,	nie	mia ła	już	cza su	ani	siły	na	nic	więcej.
Dokumenty	 mia ły	 być	 gotowe	 dopiero	 na	 na stępny	 tydzień,
mimo	to	Sunny	z	niepokojem	już	czeka ła	na	reprymendę.
–	Nie,	 to	nie	ma	z	tym	nic	wspólnego.	Przyjdź	do	sali	konfe-

rencyjnej	i	za bierz	ze	sobą	to,	nad	czym	pra cujesz	w	tej	chwili.
Nie	martw	się	o	lunch,	każę	ci	coś	przysłać.



Na	zewnątrz	na	błękitnym	niebie	świeciło	słońce,	ale	w	klima -
tyzowa nym	budynku	było	 chłodno.	 Idąc	dwa	piętra	w	górę	do
sali	 konferencyjnej,	 Sunny	 za uwa żyła,	 że	 wiele	 pokoi	 jest	 pu-
stych.	Kto	w	piękny	 letni	dzień	miał by	ochotę	 jeść	 lunch	przy
biurku,	skoro	za ledwie	o	kilka	minut	drogi	stąd	znajdował	się	St
Ja mes’s	Park?
Na	trzecim	piętrze	skręciła	do	garderoby	i	spojrza ła	na	swoje

odbicie	w	lustrze.	Długie	srebrzystoblond	włosy,	które	rozpusz-
czone	tworzyły	burzę	loków	wokół	twa rzy,	teraz	były	ścią gnięte
w	węzeł	na	karku.	Bia ła	bluzka	i	sza ra	spódnica	do	kolan	wyglą -
da ły	niena gannie.	Nie	musia ła	sprawdzać	butów,	bo	wiedzia ła,
że	są	wyczyszczone	do	błysku.	Każdego	ranka	przed	wyjściem
z	 domu	 dokładnie	 sprawdza ła	 swój	wygląd.	Uderza ją ca	 uroda
jeszcze	nigdy	nie	 przyniosła	 jej	 żadnego	pożytku,	 toteż	Sunny
próbowa ła	 ją	ukrywać.	Cza sa mi	ża łowa ła,	 że	ma	dobry	wzrok;
gdyby	nie	to,	mogła by	się	dodatkowo	oszpecić	okula ra mi	w	gru-
bych	oprawkach.
Ka therine	 czeka ła	 na	 nią	 w	 dużej	 sali	 konferencyjnej.	 Stał

tam	 orzechowy	 stół,	 przy	 którym	 mogło	 usiąść	 dwa dzieścia
osób.	 Obok	 znajdowa ły	 się	 niezbędne	 przyrzą dy	 do	 robienia
herba ty	i	kawy.	Na	podłodze	leża ła	beżowa	wykła dzina,	a	wiel-
kie	 okna	 osłonięte	 były	 wertykalnymi	 ża luzja mi.	 Nie	 było	 tu
żadnych	 ja skra wych	 kolorów,	 obra zów	 ani	 przykuwa ją cych
wzrok	roślin.	Koło	Ka therine	przy	wielkim	stole	siedzia ła	dziew-
czynka	z	ra miona mi	buntowniczo	skrzyżowa nymi	na	piersiach.
Przed	nią	leża ła	sterta	elektronicznych	ga dżetów:	iPad,	iPhone,
cieniutki	komputer.
–	Sunny,	to	jest	Flora.
Flora	na wet	nie	podniosła	głowy,	na tomiast	Sunny	otworzyła

usta	ze	zdziwienia.
–	Wiem,	że	pewnie	jesteś	za skoczona,	ale	muszę	cię	poprosić,

żebyś	posiedzia ła	 z	Florą,	dopóki	nie	 skończę	 rozma wiać	 z	 jej
ojcem.	 –	 Ka therine	 podeszła	 do	 niej	 i	 doda ła	 cicho:	 –	 Babcia
mia ła	 się	 nią	 za jąć,	 ale	 musia ła	 wyjechać	 i	 pół	 godziny	 temu
zrzuciła	mi	ją	na	głowę.
–	Mam	się	opiekować	dzieckiem?	–	powtórzyła	Sunny	ze	zgro-

zą.	Nie	mia ła	rozwiniętych	instynktów	ma cierzyńskich	ani	żad-



nego	doświadczenia	w	zajmowa niu	się	dziećmi.	W	jej	wła snym
dzieciństwie	 niewiele	 było	 oka zji	 do	 za ba wy;	 musia ła	 bardzo
szybko	dorosnąć.
–	To	już	nie	jest	małe	dziecko	–	uśmiechnęła	się	Ka therine.	–

Nic	 z	nią	nie	musisz	 robić,	 dla tego	powiedzia łam,	 żebyś	przy-
niosła	 ze	 sobą	 pra cę.	 Tu	 będzie	 ci	 wygodnie.	 Sala	 jest	 wolna
przez	 całe	 popołudnie.	 Powinnam	 skończyć	 z	 pa nem	 Gunnem
około	wpół	do	szóstej.
–	To	jego	dziecko?	–	zdumia ła	się	Sunny.
–	O	ile	mówi	prawdę.	Ale	wierz	mi,	nie	na leży	do	ludzi,	którzy

robią	sobie	głupie	żarty.
Przedsta wiła	Sunny	dziewczynce,	po	czym	błyska wicznie	od-

wróciła	się	i	znik nęła	za	drzwia mi.	Sunny	odniosła	wra żenie,	że
Ka therine	czuje	się	przy	dzieciach	równie	niepewnie	jak	ona.
Przez	kilka	sekund	pa trzyła	na	Florę	w	milczeniu.	Mała	była

bardzo	 ładna.	Ciemne	włosy	opa da ły	 jej	na	plecy,	długie	rzęsy
niemal	 dotyka ły	 policzków.	 Pa trzyła	 na	 nią	 wielkimi	 czarnymi
ocza mi	w	kształ cie	migda łów.
–	Ja	też	nie	chcę	tu	być	–	stwierdziła	z	gryma sem	i	znów	zło-

żyła	ra miona	na	piersiach.	–	To	nie	moja	wina,	że	babcia	musia -
ła	mnie	tu	zosta wić.
Sunny	w	głębi	ducha	odetchnęła	z	ulgą.	Ponure	i	zbuntowa ne

dziecko	było	jej	ła twiej	zrozumieć	niż	szczęśliwe.
–	Przyniosłaś	 ze	 sobą	wszystkie	 swoje	 za bawki.	 –	Popa trzyła

na	kolekcję	drogich	ga dżetów,	za sta na wia jąc	się,	ilu	ośmio-	czy
dziewięciolatków	nosi	ze	sobą	za bawki	o	wartości	kilku	tysięcy
funtów.	Nic	wcześniej	nie	słysza ła	o	tym,	by	Stefa no	Gunn	miał
dziecko,	i	o	ile	wiedzia ła,	nikt	inny	również	o	tym	nie	słyszał.
Flora	ziewnęła,	nie	za sła nia jąc	ust.
–	Już	mi	się	znudziły.
–	Ile	masz	lat?
–	A	po	co	chcesz	to	wiedzieć?
–	Może	ci	się	wyda je,	że	jesteś	twarda,	ale	ja	z	całą	pewnością

jestem	twardsza	–	powiedzia ła	Sunny	szczerze	i	to	stwierdzenie
wywoła ło	 w	 oczach	 dziewczynki	 iskrę	 za interesowa nia.	 –	 Ile
masz	lat?
–	Pra wie	dziewięć.



–	Dobrze.	–	Z	uśmiechem	sięgnęła	po	teczki,	które	przyniosła
ze	sobą.	–	W	ta kim	ra zie,	skoro	znudziły	cię	za bawki,	to	możesz
mi	pomóc	w	pra cy.

Stefa no	wycią gnął	przed	siebie	długie	nogi	i	stłumił	ziewnię-
cie.
Tym	wszystkim	w	zupeł ności	mógł	się	za jąć	któryś	z	jego	pra -

cowników.	 Miał	 w	 swojej	 firmie	 kompetentnych	 prawników,
a	na wet	gdyby	oni	nie	byli	w	sta nie	rozwikłać	tego	konkretnego
problemu	 z	 pra wem	 pa tentowym,	 mógł	 za trudnić	 największą
i	 najlepszą	 kancela rię.	 Tymcza sem	 ze	 względu	 na	 matkę	 sie-
dział	teraz	w	firmie,	która	w	za sa dzie	jeszcze	nie	wyszła	z	fazy
pączkowa nia.
–	Córka	Jane	tam	pra cuje.	Pa miętasz	chyba	moją	przyja ciół kę

Jane?	–	dopytywa ła	się	matka.	Nie	pa miętał,	ale	gdy	usłyszał	te
słowa,	od	razu	wiedział,	do	czego	matka	zmierza.
Już	nie	po	raz	pierwszy	Angela	Gunn	próbowa ła	go	wyswa tać.

Po	śmierci	byłej	żony,	która	pod	wpływem	alkoholu	jecha ła	zbyt
szybko	sportowym	sa mochodem	po	krętych	drogach	Nowej	Ze-
landii,	matka	próbowa ła	zna leźć	mu	odpowiednią	kobietę,	któ-
ra,	jak	to	ujmowa ła,	była by	w	sta nie	wywrzeć	sta bilizują cy	ma -
cierzyński	wpływ	na	jego	córkę.
–	 Dziewczyna	 potrzebuje	matki	 –	 powta rza ła	 cią gle.	 –	 Flora

pra wie	cię	nie	zna	i	tęskni	za	Alicią,	dla tego	tak	trudno	jej	się
przystosować.
Stefa no	 musiał	 się	 z	 matką	 zgodzić	 przynajmniej	 w	 jednej

spra wie:	 niemal	 nie	 znał	 swojej	 córki,	 choć	 z	 trudem	 się	 po-
wstrzymywał,	 by	 nie	 wyja śnić	 matce,	 dla czego	 tak	 jest.	 Jego
mał żeństwo	 z	 Alicią	 było	 krótkotrwa łą	 ka ta strofą.	 Pozna li	 się
w	młodości	 i	 to,	 co	mia ło	być	przelotnym	romansem,	zmieniło
się	w	mał żeństwo	z	konieczności,	gdy	Alicia	za szła	w	cią żę.	Czy
zrobiła	to	celowo?	Nigdy	jej	o	to	nie	za pytał,	ale	z	drugiej	stro-
ny,	czy	musiał?	Przyjecha ła	z	Nowej	Zelandii	na	studia,	a	potem
zdecydowa ła	się	zostać	w	Londynie	i	zna la zła	pra cę	jako	pielę-
gniarka	w	 jednym	z	największych	miejskich	 szpita li.	 Poznał	 ją
tam,	gdy	gra jąc	w	 rugby,	 zła mał	 sobie	 trzy	 żebra.	Pożą dał	 jej,
a	 ona	 uda wa ła	 niedostępną	 i	 nieśmia łą,	 a	 gdy	wreszcie	 uda ło



mu	się	ją	za cią gnąć	do	łóżka,	był	przekona ny,	że	bierze	piguł kę
i	że	jako	pielęgniarka	doskona le	zda je	sobie	spra wę,	jak	ważne
jest	 przestrzega nie	 wszystkich	 za sad.	 Oka za ło	 się,	 że	 przyda -
rzyła	im	się	wpadka.
–	Pa miętam,	że	któregoś	dnia	bolał	mnie	żołą dek	–	powiedzia -

ła,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję	i	przytula jąc	się	do	niego,	choć
jemu	 ziemia	 usuwa ła	 się	 spod	 stóp.	 –	 Nie	 jestem	 pewna,	 czy
wiesz,	że	cza sa mi	przy	wirusie	żołądkowym	antykoncepcja	nie
dzia ła.
Ożenił	się	z	nią.	Szedł	przez	kościół	z	entuzja zmem	człowieka

zmierza ją cego	na	szubienicę	i	nie	trzeba	było	na wet	pięciu	mi-
nut,	by	sobie	uświa domił,	jak	wielki	błąd	popeł nił.	Alicia	zmieni-
ła	się	z	dnia	na	dzień.	Gdy	tylko	zyska ła	dostęp	do	wielkich	pie-
niędzy,	za częła	 je	wyda wać	w	sza leńczym	tempie.	Do	 tego	do-
ma ga ła	się,	by	spędzał	z	nią	więcej	cza su,	na rzeka jąc	cią gle	na
jego	 godziny	 pra cy.	 Urzą dza ła	 mu	 awantury,	 jeśli	 spóźnił	 się
choćby	o	dwie	minuty.	Zgrzyta jąc	 zęba mi,	powta rzał	 sobie,	 że
to	tylko	hormony	cią żowe,	choć	wiedział,	że	to	nieprawda.
Po	 urodzeniu	 Flory	 wyma ga nia	 Alicii	 jeszcze	 wzrosły.	 Teraz

doma ga ła	się	jego	uwa gi	przez	okrą głą	dobę.	Ich	londyńska	re-
zydencja	zmieniła	się	w	pole	bitwy.	Im	mniejszą	ochotę	Stefa no
miał	wra cać	do	domu,	tym	bardziej	ja dowite	sta wa ły	się	słowne
ata ki	Alicii.	W	końcu	z	wielką	sa tysfakcją	oznajmiła,	 że	ponie-
waż	się	nudzi,	a	jego	nigdy	nie	ma	w	domu,	to	sama	poszuka	so-
bie	rozrywek.	Odkrył,	na	czym	polega ły	te	rozrywki,	gdy	które-
goś	dnia	wrócił	do	domu	wcześniej	i	za stał	ją	w	łóżku	z	innym
mężczyzną.	Nie	poczuł	na wet	cienia	za zdrości	i	to	był	najlepszy
dowód,	że	konieczny	jest	rozwód.
Można	było	rozstać	się	w	cywilizowa ny	sposób,	bo	Stefa no	ze

względu	na	córkę	z	największą	chęcią	za spoka jał	wszystkie	wy-
górowa ne	żą da nia	Alicii.	Tymcza sem	rozwód	zmienił	się	w	kosz-
mar,	który	trwał	sześć	lat.	Alicia	zgarnęła	pienią dze,	wróciła	do
Nowej	 Zelandii	 i	 za częła	 ogra niczać	 jego	 odwiedziny	 u	 córki,
które	 i	 tak	były	 trudne,	 jako	że	znajdowa li	 się	na	dwóch	prze-
ciwnych	krańcach	świa ta.	Stefa no	robił,	co	mógł,	by	wywalczyć
sobie	 ja kieś	 rozsądniejsze	pra wa	do	opieki	nad	dzieckiem,	ale
oka za ło	 się	 to	 niemożliwe.	 Alicia	 za stra sza ła	 go	 na	 wszelkie



możliwe	sposoby	i	tylko	jej	przedwczesna	śmierć	pozwoliła	mu
w	 końcu	 odzyskać	 dziecko,	 które	 tak	 bardzo	 pra gnął	 poznać,
ale	które	widział	tylko	parę	razy	w	życiu.
Teraz	miał	 Florę,	 ale	 po	 tych	wszystkich	 la tach	 zupeł nie	 jej

nie	znał,	a	ona	odnosiła	się	do	niego	nieprzyjaźnie,	była	ponura
i	niechętna	do	współ pra cy.	Mieszka li	ra zem	już	niemal	od	roku
i	jego	matka	wciąż	powta rza ła,	że	Florze	potrzebne	jest	ciepło
ma cierzyńskiej	miłości.
Popa trzył	na	Ka therine	Kerr,	która	siedzia ła	ze	zmarszczonym

czołem	nad	przyniesionymi	przez	niego	dokumenta mi.	Pochwy-
ciła	jego	spojrzenie	i	uśmiechnęła	się	przyjaźnie.
–	Proszę	się	nie	martwić	o	córkę.	Zosta wiłam	ją	w	rękach	jed-

nej	z	na szych	najja śniejszych	gwiazd.
Ka therine	Kerr	była	inteligentna,	atrakcyjna	i	obda rzona	em-

pa tią.	 Jego	matka	mia ła	na dzieję,	 że	coś	między	nimi	 za iskrzy
i	że	Stefa no	za prosi	ją	na	kola cję.	Ale	nic	z	tego.
–	Nie	martwię	się	o	Florę,	 tylko	o	 to,	że	 jeśli	 za raz	 tego	nie

skończymy,	to	spóźnię	się	na	spotka nie	o	wpół	do	szóstej.
Ka therine	za mknęła	teczkę	i	podniosła	głowę.
–	To	wyda je	się	zupeł nie	proste.	Jeśli	zga dza	się	pan	zosta wić

to	nam,	mogę	pana	za pewnić,	że	będzie	pan	za dowolony	z	na -
szej	pra cy,	pa nie	Gunn.
Stefa no	spojrzał	na	zega rek	i	wstał.	Jeśli	ta	kobieta	oczekiwa -

ła	czegoś	więcej,	czeka ło	ją	rozcza rowa nie.
–	Nie	 będę	 pani	 za trzymywać	dłużej,	 panno	Kerr,	 proszę	mi

tylko	powiedzieć,	gdzie	znajdę	córkę.	Rozumiem,	że	ma	już	pani
wszystkie	istotne	informa cje	potrzebne	do	przeprowa dzenia	tej
spra wy?
Owszem,	 zebra ła	 wszystkie	 informa cje,	 a	 współ pra ca	 z	 nim

była	dla	niej	przyjemnością.	Mia ła	na dzieję,	 że	Stefa no	będzie
pa miętał	o	jej	firmie,	gdyby	potrzebował	prawniczej	asysty	w	ja -
kichś	kolejnych	przedsięwzięciach.
Wychodząc	z	ga binetu	Stefa no	pomyślał,	że	będzie	musiał	ja -

koś	delikatnie	przeka zać	matce,	żeby	powstrzyma ła	swoje	za pę-
dy.	Gdy	chodziło	o	kobiety,	był	cał kiem	za dowolony	z	obecnego
sta nu	 rzeczy.	 Ładne,	 niewyma ga ją ce	 i	 niezbyt	 błyskotliwe
dziewczyny	poja wia ły	się	w	jego	życiu	i	znika ły	z	niego	w	mia rę



potrzeb.	To	był	cał kiem	niezły	układ.
Poszedł	do	sali	konferencyjnej,	przygotowując	się	w	duchu	na

konfronta cję	 z	 córką,	 przepeł niony	 współ czuciem	 dla	 osoby,
której	przypa dła	wątpliwa	przyjemność	opieki	nad	Florą.	Mała
mia ła	 wyjątkowy	 ta lent	 do	 oka zywa nia	 wrogości,	 szczególnie
wobec	opiekunek.
W	 ca łym	 budynku	 czuć	 było	 za pach	 świeżej	 farby	 i	 nowych

wykła dzin.	Podobał	mu	się	styl	urzą dzenia	wnętrz:	były	stono-
wa ne	i	bezpretensjonalne.	Pomyślał,	że	może	rzeczywiście	pod-
rzuci	im	jeszcze	ja kieś	zlecenie.	Za stukał	do	drzwi	i,	nie	czeka -
jąc	na	odpowiedź,	wszedł	do	środka.
Sunny	podniosła	głowę	i	za parło	 jej	dech.	Wiedzia ła,	 jak	wy-

glą da	Stefa no	Gunn,	a	w	każdym	ra zie	tak	jej	się	wyda wa ło	–	na
finansowych	stronach	ga zet	widywa ła	zdjęcia	wysokiego,	przy-
stojnego	mężczyzny	o	szkockich	korzeniach	i	zupeł nie	nieszkoc-
kim	wyglą dzie	–	ale	na	żywo	to	było	zupeł nie	co	innego.	Stefa no
Gunn	nie	był	po	prostu	przystojny.	Był	osza ła mia ją co	przystojny
–	bardzo	wysoki	i	muskularny,	z	czarnymi	włosa mi	wi ją cymi	się
na	karku,	a	rysy	twa rzy…	Po	prostu	ema nował	seksa pilem.
W	 końcu	 Sunny	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	wstrzymuje	 oddech,

i	wzięła	się	w	garść.	Podniosła	się	i	wycią gnęła	rękę.
–	Na zywam	się	Sunny	Porter.
Od	dotyku	jego	chłodnych	palców	przeszył	ją	dreszcz.
–	Floro	–	zwróciła	się	do	dziecka,	które	na wet	nie	podniosło

głowy,	za jęte	za kreśla niem	markerem	fragmentów	na	kopii	do-
kumentu.	–	Przyszedł	twój	ojciec.
–	 Flora	 –	 powiedział	 Stefa no	 ostro,	 ale	 za raz	 zła godził	 ton

i	dodał:	–	Czas	już	iść.
–	Wola ła bym	 tu	 zostać	 –	 odrzekła	Flora	 chłodno,	pa trząc	na

niego	z	wyzwa niem.
Za pa dło	 milczenie.	 Sunny	 odchrząknęła	 ze	 skrępowa niem

i	za częła	zbierać	pa piery.
–	Zda je	 się,	 że	uda ło	 się	pani	 za interesować	moją	córkę.	Co

ona	wła ściwie	robi?
Sunny	niechętnie	przeniosła	na	niego	wzrok.	Była	wysoka,	ale

i	tak	musia ła	podnieść	głowę,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
Jest	piękna,	pomyślał	Stefa no.	Nie	po	prostu	ładna	czy	atrak-



cyjna,	 ale	 na prawdę	 uderza ją co	 piękna,	 choć	 było	 widać,	 że
robi,	 co	może,	 żeby	 to	 ukryć.	 Ta nie	 i	 nija kie	 ubra nie	w	 smęt-
nych	kolorach	nie	było	w	sta nie	za ma skować	promiennej	urody,
twa rzy	w	kształ cie	serca	i	wielkich	zielonych	oczu.
Sunny	przywykła	do	tego,	że	mężczyźni	się	na	nią	ga pią,	ale

spojrzenie	ciemnych	oczu	Stefa na	nie	wzbudziło	w	niej	iryta cji;
przeciwnie,	 poczuła,	 że	 kola na	 pod	 nią	 miękną,	 ale	 przez	 to
wpa dła	w	 pa nikę.	 Jej	 życie	w	 dzieciństwie	 peł ne	 było	 cha osu;
matkę	interesowa li	przede	wszystkim	mężczyźni,	narkotyki	i	al-
kohol	 i	niejednokrotnie	znika ła	na	kilka	dni,	zosta wia jąc	córkę
u	któregoś	z	są sia dów.	Po	ta kich	doświadczeniach	Sunny	uwa -
ża ła,	że	jest	za hartowa na	i	potra fi	sobie	pora dzić	w	każdej	sytu-
acji,	zwłaszcza	gdy	chodziło	o	mężczyzn.	Zwra ca li	na	nią	uwa -
gę,	odkąd	za częła	dojrzewać.	Gdy	matka	zmarła	z	przedawko-
wa nia	narkotyków,	jedena stoletnia	Sunny	tra fiła	do	rodziny	za -
stępczej.	Za stępczy	ojciec	przez	cały	czas	wlepiał	w	nią	lubież-
ne	spojrzenia.	Tylko	pa trzył,	nigdy	jej	nie	dotknął,	ale	była	tak
wystra szona,	że	na	noc	za myka ła	drzwi	sypialni	na	klucz.	Potem
zdobyła	 stypendium	 do	 ekskluzywnej	 szkoły	 z	 interna tem,	 ale
tam	również	jej	uroda	sta ła	się	przyczyną	odrzucenia.	Koleżanki
pochodzą ce	z	boga tych	rodzin	izolowa ły	 ją,	bo	w	towa rzystwie
Sunny	chłopcy	pa trzyli	tylko	na	nią.
W	rezulta cie	Sunny	zbudowa ła	wokół	siebie	pancerz	ochron-

ny,	który	pozwa lał	jej	ignorować	to,	czego	nie	potra fiła	zmienić.
Na uczyła	się	nie	za uwa żać	męskich	spojrzeń.	Powta rza ła	sobie,
że	 odpowiednim	 dla	 niej	 mężczyzną	 będzie	 taki,	 który	 za pra -
gnie	jej	ze	względu	na	inteligencję	i	osobowość.
Ktoś	taki	poja wił	się	podczas	studiów.	Miał	na	imię	John,	był

dobry,	 uroczy,	 szarmancki	 i	 zrównowa żony,	 ale	 nie	 wzbudzał
w	 Sunny	 żadnej	 fizycznej	 reakcji.	 Od	 tego	 cza su	 minęły	 dwa
lata,	 ale	 myśl	 o	 tym	 wciąż	 była	 dla	 niej	 bolesna.	 Czyżby	 pod
swoją	 skorupą	wciąż	 tęskniła	do	miłości?	Do	kogoś,	kto	praw-
dziwie	 ją	 rozpa li?	 John	na	pozór	wyda wał	się	 idealnym	kandy-
da tem	do	wielkiego	uczucia,	tylko	że	w	ogóle	nie	mia ła	ochoty
go	dotykać.	W	rezulta cie	doszła	do	wniosku,	że	nieuda ne	dzie-
ciństwo	uszkodziło	ją	na	za wsze	i	gotowa	już	była	się	z	tym	po-
godzić.



Skąd	 za tem	wzięła	 się	 jej	 reakcja	 na	Stefa na	Gunna?	Nigdy
wcześniej	nie	oblewa ło	ją	gorą co	pod	spojrzeniem	mężczyzny.
–	Flora	nie	mia ła	ochoty	ba wić	się	swoimi	drogimi	za bawka -

mi.	–	W	porę	przypomnia ła	sobie,	że	Gunn	jest	bardzo	ważnym
klientem	 i	 powścią gnęła	 lekcewa żenie	 w	 głosie.	 –	 Da łam	 jej
więc	pra cę	i	siedzi	nad	nią	od	trzech	godzin.
–	Pra cę?	–	Gunn	popa trzył	z	niedowierza niem	na	córkę,	która

nie	 zwra ca ła	 na	 niego	 uwa gi	 i	 w	 dalszym	 cią gu	 ostenta cyjnie
za zna cza ła	fragmenty	tekstu.
–	To	nie	 jest	prawdziwa	pra ca	 –	wyja śniła	Sunny,	odsuwa jąc

się	od	niego.	–	Skserowa łam	kilka	stron	z	podręcznika	z	opisem
spra wy	Petersen	kontra	Shaw,	poprosiłam,	żeby	to	przeczyta ła
i	za zna czyła	te	fragmenty,	które	jej	zda niem	są	istotne	dla	wy-
gra nej	Petersena.
–	Co	ta kiego?
–	Najmocniej	przepra szam,	pa nie	Gunn.	–	Sunny	zesztywnia ła

i	odruchowo	przeszła	w	tryb	obronny.	Co	mia ła	zrobić,	wycza ro-
wać	 klocki	 lego?	 –	 Powiedzia ła,	 że	 znudziły	 jej	 się	 już	 gry	 na
iPa dzie	i	laptopie,	a	ja	mia łam	sporo	wła snej	pra cy.
–	 Ja	 pani	 nie	 krytykuję	 –	 odrzekł	 Stefa no	 sucho.	 –	 Tylko	 po

prostu	nie	posia dam	się	ze	zdumienia,	że	coś	ta kiego	mogło	za -
interesować	Florę.
Sunny	rozluźniła	się	i	zerknęła	na	jego	przystojną	twarz.	Głos

miał	 głęboki	 i	 aksa mitny,	 ciemna	 karna cja	wska zywa ła	 na	 do-
mieszkę	cudzoziemskich	genów.	Poczuła,	że	się	rumieni.
–	Może	sobie	za brać	te	wydruki.	To	kla syczna	spra wa.	W	żad-

nym	wypadku	nie	da ła bym	jej	niczego	aktualnego	czy	objętego
klauzulą	poufności.
–	Co	pani	robi	po	pra cy?
–	Przepra szam?	–	Spojrza ła	na	niego	z	konsterna cją.
–	 Później.	 Co	 pani	 robi	 później?	 Chciał bym	 podziękować	 za

opiekę	nad	córką	i	za prosić	pa nią	na	kola cję.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby.	–	Na	samą	myśl	o	wyjściu	z	nim	na

kola cję	 ogarnęło	 ją	 przera żenie.	 Mia ła	 ochotę	 pożegnać	 się
z	nim	jak	najszybciej	i	nigdy	więcej	nie	widzieć	go	na	oczy.	Jej
cia ło	reagowa ło	na	niego	w	ka ta strofalny	sposób,	a	Sunny	bar-
dzo	sobie	ceniła	wła sną	sa mokontrolę.



Stefa no	 przyjrzał	 jej	 się	 przymrużonymi	 ocza mi,	 zdzi wiony
odmową.
–	Na prawdę	nie	mogę	 –	doda ła,	 nie	 chcąc	wyda wać	 się	nie-

grzeczna.	 –	Po	 szóstej	 za czynam	drugą	pra cę.	A	poza	 tym	nie
musi	mi	pan	dziękować.	To	część	moich	obowiązków.
–	Drugą	pra cę?	–	Zmarszczył	brwi.	–	Jaką?
–	 Cztery	wieczory	w	 tygodniu	 pra cuję	 w	 restaura cji.	 Szkoła

prawnicza	 kosztuje	 –	 powiedzia ła	wprost.	 –	Muszę	 też	 opła cić
czynsz	i	kupić	jedzenie.	To,	co	za ra biam	tutaj,	nie	wystarcza	na
wszystko.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	pójść	ze	mną	na	kola cję	–	po wtórzył

Stefa no	gładko.	–	Mam	dla	pani	pewną	ofertę.	Są dzę,	że	jej	pani
nie	odrzuci.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Mia ła	tylko	chwilę,	by	się	przebrać,	i	za raz	musia ła	znów	wy-
chodzić.	Restaura cja,	na	szczęście	położona	za ledwie	o	pięć	mi-
nut	drogi	od	jej	mieszka nia,	była	ta nia	i	modna,	przez	co	przy-
cią ga ła	eklektyczną	mieszankę	turystów	i	studentów.
Sunny	mia ła	 szczęście,	 że	uda ło	 jej	 się	dostać	 tę	pra cę.	Na -

piwki	nie	były	rewela cyjne,	bo	studenci	nie	grzeszyli	hojnością,
ale	pensja	była	lepsza	niż	przeciętna,	a	młodzi	wła ściciele	mieli
dobre	serca	i	jeśli	obroty	były	wysokie,	na	koniec	tygodnia	cały
personel	dosta wał	niewielką	premię.	Sunny	odkła da ła	każdego
pensa.
Zdysza na	 wpa dła	 do	 kuchni	 i	 błyska wicznie	 przebra ła	 się

w	 strój	 służbowy	 –	 czerwone	 spodnie,	 koszulkę	 z	 na drukowa -
nym	bia łym	logo	restaura cji	i	cza peczkę.	Tom	i	Cla ire	przyzna -
wa li	ze	śmiechem,	że	wybra li	te	rzeczy,	bo	można	je	było	kupić
ta nio	w	hurcie,	a	klientom	chyba	się	podoba ły.
–	Dzisiaj	będzie	duży	ruch	–	rzuciła	Cla ire	w	biegu.	Tom	nad-

zorował	kuchnię,	a	pozosta łe	dwie	kelnerki	krą żyły	 już	po	sali
i	przypina ły	za mówienia	do	korkowej	ta blicy	w	kuchni.
–	Przepra szam	za	spóźnienie.	Za trzyma no	mnie	dłużej	w	pra -

cy	–	wyja śniła	Sunny,	upycha jąc	włosy	pod	cza peczką.
–	Mniejsza	o	to,	skarbie.	Ruszaj	do	boju.	Tylko	nie	zbliżaj	się

do	Toma.	Jest	wściekły,	bo	tuńczyk	jeszcze	nie	przyjechał.
Strużka	 gości	 szybko	 zmieniła	 się	 w	 rzekę	 i	 Sunny	 za częła

dzia łać	 na	 autopilocie.	 Pra cowa ła	 tu	 od	 ośmiu	miesięcy	 i	wie-
dzia ła,	co	ma	robić.	Trzeba	było	przyjmować	za mówienia,	przez
cały	 czas	 się	 uśmiechać,	 biegać	 od	 kuchni	 do	 stolików,	 a	 gdy
ktoś	 skończył	 jeść,	 na tychmiast	 podać	mu	 ra chunek,	 żeby	 jak
najszybciej	zwolnił	miejsce.	Cza sa mi,	gdy	goście	zbyt	długo	ma -
rudzili	 nad	kawą,	Cla ire	podkręca ła	muzykę	odrobinę	gło śniej
i	to	zda wa ło	się	dzia łać.
Sunny	mogła by	wykonywać	 tę	 pra cę	 z	 za mkniętymi	 ocza mi.



Rozma wia ła	 z	 gośćmi,	 zupeł nie	 ich	 nie	 za uwa ża jąc,	 i	 za wsze
uśmiecha ła	się,	gdy	przynosiła	ra chunek,	bo	przeczyta ła	gdzieś,
że	wtedy	klienci	zosta wia ją	wyższe	na piwki.	Tego	wieczoru	nie
zwra ca ła	 uwa gi	 na	 nikogo,	 pochłonięta	 myśla mi	 o	 Stefa nie.
W	końcu	za częło	 ją	 to	 irytować.	Czy	chodziło	o	 to,	 że	był	 taki
przystojny?	Przecież	męska	uroda	nigdy	nie	robiła	na	niej	wra -
żenia.	Uga nia ło	się	za	nią	wielu	przystojnych	fa cetów;	wiedzia -
ła,	 że	 przeważnie	 są	 za dufa ni	 w	 sobie	 i	 aroganccy,	 dla czegóż
więc	Stefa no	Gunn	miał by	być	wyjątkiem?	Poza	 tym	wyrzekła
się	już	na dziei	na	uda ny	zwią zek.	Skoro	nie	czuła	fizycznego	po-
cią gu	do	chłopa ka,	który	wyda wał	się	 ideałem,	 to	nie	było	 już
dla	niej	żadnego	ra tunku.	Są dziła,	że	jest	oziębła	wskutek	burz-
liwego	dora sta nia	 i	wpływu	matki,	 która	dała	 jej	 kiepski	przy-
kład,	gdy	chodziło	o	pa nowa nie	nad	wła snymi	impulsa mi.
Dotknęła	meda lionu,	który	nosiła	na	szyi.	W	środku	znajdowa -

ło	 się	 jedno	 z	 nielicznych	 zdjęć	 jej	 matki.	 Annie	 Porter	 była
kiepskim	 rodzicem,	 ale	mimo	wszystko	 zajmowa ła	wiele	miej-
sca	w	 sercu	 Sunny.	 Za pewne	 na	 tym	 polega ła	 bezwa runkowa
miłość.	Nikt	poza	matką	nie	miał	szans	na	ta kie	uczucie.	Gdyby
kiedyś	 mia ła	 jeszcze	 kogoś	 pokochać,	 co	 nie	 wyda wa ło	 się
prawdopodobne,	 ta	miłość	 była by	 obwa rowa na	 tyloma	wa run-
ka mi,	że	za pewne	zosta ła by	zdła wiona	w	za rodku,	za nim	zdą ży-
ła by	rozkwitnąć.
Od	 cza su	 Johna	 Sunny	 nie	 spotyka ła	 się	 z	 nikim.	 Może	 ta

spra wa	 ze	 Stefa nem	mia ła	 jej	 po	 prostu	 przypomnieć,	 że	 jest
jeszcze	młoda,	ale	to	i	tak	nie	spra wia ło	żadnej	różnicy,	bo	nie
są dziła,	by	mia ła	go	 jeszcze	kiedykolwiek	zoba czyć.	Uprzej mie
odrzuciła	za proszenie	na	kola cję	i	zupeł nie	jej	nie	interesowa ło,
jaką	 propozycję	 chciał	 jej	 przedsta wić.	 Kola cja	 i	 propozycja
w	jej	umyśle	łą czyły	się	tylko	w	jedno:	łóżko.	Może	traktował	ją
jak	ła twy	podryw,	może	są dził,	że	olśni	ją	swoją	urodą,	pozycją
i	ma jątkiem?
Była	 tak	 za absorbowa na	myśla mi,	 że	 gdy	 tłum	wreszcie	 za -

czął	 się	 przerzedzać	 i	 usłysza ła	 za	 pleca mi	 niski,	 aksa mitny
głos,	 są dziła,	 że	 tylko	 jej	 się	 wyda je.	 Obróciła	 się	 na	 pięcie
i	znieruchomia ła,	omal	nie	wypuszcza jąc	tacy	z	rąk.	Było	nieco
po	 dziesią tej,	 a	 on	 wyglą dał	 równie	 świeżo	 i	 promiennie,	 jak



o	wpół	do	szóstej,	gdy	go	pożegna ła,	choć	nie	miał	już	na	sobie
garnituru.	Teraz	ubra ny	był	w	czarne	dżinsy	i	czarny	sweter.
Nie	mia ła	pojęcia,	co	powiedzieć.	Za mruga ła	kilka	razy,	wciąż

niepewna,	czy	to	nie	iluzja.
–	A	za tem	tutaj	pra cujesz.
–	 Co	 pan	 tu	 robi,	 pa nie	 Gunn?	 –	 wykrztusiła.	 Nie	 byli	 już

w	biurze	i	nie	widzia ła	potrzeby,	by	traktować	go	w	ugrzecznio-
ny	sposób.	–	Przepra szam,	ale	nie	mam	cza su,	żeby	teraz	z	pa -
nem	rozma wiać.	–	Odwróciła	się	i	z	mocno	biją cym	sercem	po-
szła	do	kuchni.
Fi,	jedyna	kelnerka	pra cują ca	na	peł ny	etat,	pulchna	brunet-

ka,	 która	 wciąż	 mia ła	 problemy	 z	 chłopa kiem,	 korzysta ła	 ze
spokojniejszej	 chwili,	 by	 zła pać	 oddech.	 Sunny	 mia ła	 wielką
ochotę	 poprosić	 ją,	 żeby	 przyjęła	 za mówienie	 od	 Stefa na,	 ale
wiedzia ła,	że	to	wywoła łoby	la winę	pytań,	a	nie	chcia ła	niczego
wyja śniać.	Może	Stefa no	zniechęci	się	i	wyjdzie?	Może	już	wy-
szedł?	Wytarła	spocone	ręce	o	spodnie	i	wróciła	do	niemal	pu-
stej	restaura cji.
Nie	sposób	było	go	zignorować	czy	przeoczyć.	Usta wił	sobie

krzesło	 na	 ukos	 do	 stołu,	 wycią gnął	 przed	 siebie	 długie	 nogi
i	wyda wał	 się	 zupeł nie	 rozluźniony.	Sunny	 stłumiła	westchnie-
nie	frustra cji	i	podeszła	do	niego	bez	pośpiechu.
–	 Niestety,	 przyjęliśmy	 już	 ostatnie	 za mówienia,	 więc	 jeśli

chce	pan	tu	coś	zjeść,	to	czeka	pana	rozcza rowa nie.
–	Jaka	szkoda!	Karta	wyglą da	bardzo	obiecują co.	Może	innym

ra zem.	 Ale	 skoro	 tak,	 to	 za pewne	 ty	 też	 niedługo	 stąd	 wyj-
dziesz?
–	Jak	się	panu	uda ło	dowiedzieć,	gdzie	pra cuję?
–	Usiądź.
Sunny	skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.
–	Pa nie	Gunn,	nie	jesteśmy	teraz	w	biurze…
–	Proszę,	mów	mi	Stefa no	–	wtrą cił.
–	…toteż	sa dzę,	że	mogę	być	z	pa nem	szczera.
–	Za wsze	za chęcam	wszystkich	do	szczerości	–	mruknął	Stefa -

no.	 Była	 jeszcze	 ładniejsza,	 niż	 wyda wa ło	 mu	 się	 wcześniej,
choć	włosy	mia ła	schowa ne	pod	cza peczką,	a	na	twa rzy	ani	śla -
du	ma kija żu.



Odrzuciła	jego	za proszenie	na	kola cję	i	nie	chcia ła	na wet	wy-
słuchać,	 co	miał	 jej	 do	powiedzenia.	Zrobiła	 to	bardzo	uprzej-
mie,	 ale	widać	 było,	 że	 chce	 go	mieć	 z	 głowy	 jak	 najszybciej.
Stefa no	 przywykł	 do	 tego,	 że	 kobiety	 za	wszelka	 cenę	 sta ra ją
się	zwrócić	jego	uwa gę.	Jeszcze	nie	spotkał	żadnej,	która	by	od
niego	 ucieka ła,	 i	 sam	 nie	wiedział,	 czy	 bardziej	 go	 to	 irytuje,
czy	bawi.
–	Nie	mam	pojęcia,	jak	się	panu	uda ło	dowiedzieć,	gdzie	pra -

cuję.
–	To	nie	było	trudne.	Ka therine	dała	mi	twój	adres.	Poszedłem

tam	i	dziewczyna,	z	którą	mieszkasz,	powiedzia ła	mi,	gdzie	cię
znajdę.
–	Pytał	pan	Ka therine	o	mój	adres?	–	za woła ła	Sunny	z	obu-

rzeniem	i	za uwa żyła,	że	Cla ire	przyglą da	się	jej	cieka wie.	–	Mu-
szę	skończyć	sprzą ta nie	stołów.
–	Za czekam,	aż	skończysz	i	odprowa dzę	cię	do	domu.
–	Nie	potrzebuję	eskorty,	pa nie	Gunn.
–	Powiedzia łem	ci	 już,	 że	mam	na	 imię	Stefa no	 –	 rzucił	 nie-

cierpliwie.	 Jej	wrogość	 i	 upór,	 za miast	 zbić	go	 z	 tropu,	 zwięk-
szyły	tylko	determina cję.	Przyszedł,	by	z	nią	porozma wiać,	i	za -
mierzał	 to	 zrobić.	 Może	 odpuścił by	 sobie,	 gdyby	 nie	 chodziło
o	Florę,	choć	cichy	głos	z	tyłu	głowy	szeptał,	że	ta	dziewczyna
sta nowi	dla	niego	wyzwa nie,	ja kie	już	od	dawna	nie	poja wiło	się
w	jego	życiu.
Sunny	 nie	 za wra ca ła	 so bie	 głowy	 odpowia da niem.	Widzia ła,

że	cały	personel	restaura cji	przypa truje	jej	się	uważnie,	i	kipia -
ła	złością.	Jak	śmiał	tu	przyjść,	na ra żać	jej	dobre	imię	i	pozycję
w	pra cy?	Przecież	wyraźnie	mu	powiedzia ła,	że	nie	ma	ochoty
słuchać	jego	propozycji!
Gotując	się	ze	złości,	wytarła	stoliki	i	przebra ła	się	we	wła sne

ciuchy.
–	 On	 na dal	 tu	 jest	 –	 stwierdziła	 Cla ire,	 przysta jąc	 przy

drzwiach	 kuchni	 ze	 ścierką	 przewieszoną	 przez	 ra mię.	 Oboje
z	Tomem	mieli	tu	zostać	jeszcze	przez	godzinę,	a	rankiem	podli-
czyć	zysk.	To	był	bardzo	dobry	wieczór.	–	Wiem,	że	bardzo	się
sta rasz	uda wać,	że	go	nie	za uwa żasz,	ale	on	sobie	nie	poszedł.
Sunny	skrzywiła	się	i	obla ła	rumieńcem.



–	Moja	droga,	wszyscy	widzimy,	 jak	ga pią	się	na	ciebie	męż-
czyźni,	którzy	tu	przychodzą.	Nie	chcia ła bym	być	wścibska,	ale
czy	nigdy	cię	nie	kusiło,	żeby…
–	 Nigdy	 –	 odrzekła	 Sunny	 z	 ogniem.	 –	 Nie	 interesują	 mnie

mężczyźni,	 których	 przycią ga	 do	 mnie	 mój	 wygląd.	 –	 Przypo-
mnia ła	sobie	za stępczego	ojca	i	jego	lubieżne	spojrzenia,	które
podą ża ły	za	nią,	gdziekolwiek	się	ruszyła,	podczas	gdy	jego	nie-
peł nosprawna	żona	nie	mia ła	o	tym	pojęcia,	i	wzdrygnęła	się.
–	Kim	jest	ten	najnowszy	wielbiciel?
Sunny	westchnęła.
–	To	nie	jest	wielbiciel.	Nie	musisz	się	o	to	martwić.	Pozbędę

się	go	i	dopilnuję,	żeby	więcej	się	tu	nie	poka zał.
Cla ire	tylko	się	roześmia ła.
–	Wyglą da	na	boga tego.	Może	przychodzić,	kiedy	zechce,	naj-

lepiej	w	porze,	kiedy	będzie	mógł	coś	za mówić.
–	Przeka żę	mu	 to	 –	Sunny	uśmiechnęła	 się	bla do.	Nie	mia ła

najmniejszego	 za mia ru	 niczego	 mu	 przeka zywać.	 Chcia ła	 się
tylko	 dowiedzieć,	 co	 powiedział	 Ka therine	 i	 czy	w	 ja kikolwiek
sposób	na ra ził	jej	pozycję	w	firmie.
Gdy	wyszła	 z	kuchni,	Stefa no	poczuł	 się	 zdziwiony;	 spodzie-

wał	się,	że	ucieknie	tylnymi	drzwia mi,	tymcza sem	zoba czył	ją	–
w	 dżinsach,	 T-shircie	 i	 bez	 cza peczki.	 Wiją ce	 się	 włosy	 we
wszystkich	odcieniach	blondu	spływa ły	jej	luźno	po	plecach,	ale
nie	cieszył	się	tym	widokiem	długo,	bo	 już	 idąc	w	jego	stronę,
zgarnia ła	je	w	koński	ogon.	Mia ła	smukłe	cia ło	tancerki	i	peł ne
wdzięku	 ruchy.	Na wet	 grymas	 na	 twa rzy	 nie	mógł	 przytłumić
jej	urody.	Za trzyma ła	się	przed	nim,	pa trząc	na	niego	podejrzli-
wie	przymrużonymi	ocza mi.
–	Chcę	wiedzieć,	co	pan	powiedział	Ka therine.
–	 Nie	 jesteś	 taka,	 jak	 twoje	 imię,	 prawda?	 –	 Podniósł	 się

i	dziewczyna	odruchowo	cofnęła	się	o	krok.
–	Jaka?
–	Słoneczna.	–	Wsunął	dłonie	w	kieszenie	i	ruszyli	do	drzwi.	–

Twoja	matka	pewnie	ża łowa ła,	że	nada ła	ci	ta kie	imię.	Chyba	że
zwykle	 jesteś	pogodna,	a	 tę	minę	za chowujesz	 tylko	dla	mnie.
Czy	tak	wła śnie	jest	i	dla czego?
–	Moja	matka	zmarła,	gdy	byłam	jeszcze	dzieckiem	–	odrzekła



Sunny	chłodno.	–	Co	pan	powiedział	Ka therine?
–	Powiedzia łem,	że	chcę	z	tobą	omówić	pewną	osobistą	spra -

wę,	a	ona	była	tak	miła,	że	poda ła	mi	twój	adres.
–	Jak	pan	śmiał!	–	Sta nęła	przed	nim,	gniewna,	z	ręka mi	opar-

tymi	na	biodrach.	–	Czy	zda je	pan	sobie	spra wę,	jak	ważna	jest
dla	mnie	pra ca	w	kancela rii?
Przez	jej	głowę	przebiega ły	kolejne	scena riusze,	każdy	gorszy

od	 poprzedniego.	 Posta wił	 biedną	 Ka therine	 w	 pozycji	 nie	 do
pozazdroszczenia.	Był	tak	ważnym	klientem,	że	nie	mia ła	wybo-
ru	i	musia ła	zrobić	to,	o	co	ją	prosił,	ale	z	pewnością	z	sa mego
rana	wezwie	Sunny	na	dywa nik	 i	 przypomni	 jej,	 że	nie	na leży
się	 spoufa lać	 z	 klienta mi.	 Dobrze	 będzie,	 jeśli	 cał kiem	 jej	 nie
zwolni.	Sunny	pra cowa ła	tam	od	niedawna,	a	pra cownik,	które-
mu	nie	można	za ufać	przy	klientach,	to	ostatnia	rzecz,	ja kiej	fir-
ma	 potrzebuje.	 Przez	 tego	 mężczyznę	 może	 stra cić	 pra cę
i	wszystko,	co	nada wa ło	sens	jej	życiu.
–	Nie	chcę	mieć	z	pa nem	nic	wspólnego.	Jak	pan	śmiał	prosić

szefową	 o	mój	 adres?	 –	Do	 oczu	 na płynęły	 jej	 łzy	 frustra cji.	 –
Nie	 prześpię	 się	 z	 pa nem,	 pa nie	Gunn,	 i	 nie	 chcę,	 żeby	mnie
pan	nękał!	Nie	obchodzi	mnie,	jak	boga ty	pan	jest	i	ile	dochodu
może	pan	przynieść	na szej	firmie.	Ja	nie	jestem	częścią	pa kietu.
A	 za tem	 uzna ła	 go	 za	 głupiego	 despera ta,	 który	 próbuje	 ją

podrywać.
–	Nie	wybiegasz	trochę	przed	szereg?	–	za pytał	chłodno.
Opa mięta ła	się	i	popa trzyła	na	niego	ze	zmiesza niem.
–	W	każdym	ra zie	powiedzia łam	ja sno,	co	o	tym	myślę	–	wy-

mamrota ła.	 Oderwa ła	 od	 niego	 spojrzenie	 i	 znów	 ruszyła
w	stronę	swojego	mieszka nia.	Stefa no	dotrzymywał	jej	kroku.
Mieszka nie,	które	dzieliła	z	Amy,	było	ta nie	 i	mieściło	się	na

najwyższym	piętrze	wiktoriańskiej	ka mienicy	w	niezbyt	sza cow-
nej	 części	 mia sta.	 Nieda leko	 znajdowa ła	 się	 główna	 ulica
z	modnymi	restaura cja mi	 i	ka fejka mi,	 tutaj	 jednak	sta ły	 znisz-
czone	budynki,	wynajmowa ne	ludziom,	których	nie	stać	było	na
nic	lepszego,	oraz	kilka	czynnych	na	okrą gło	spożywczych	skle-
pików.	Sunny	za trzyma ła	się	przed	drzwia mi.
–	Będę	 bardzo	wdzięczna,	 jeśli	 zosta wi	mnie	 pan	w	 spokoju

i	 proszę	 nie	 rozma wiać	 o	mnie	 z	moją	 szefową,	 jeśli	 nie	 chce



pan	za szkodzić	mi	w	pra cy.
–	Mówiłem	już,	że	wybiegasz	przed	szereg.	Uzna łaś	mnie	chy-

ba	 za	 nieudacznika,	 który	 prześla duje	 niechętne	 mu	 kobiety
i	nie	rozumie,	co	zna czy	słowo	„nie”.
Pa trzyła	 na	 niego	w	milczeniu,	 uświa da mia jąc	 sobie	 powoli,

że	niewła ściwie	zrozumia ła	sytuację.
–	Powiedział	pan,	że	ma	pan	dla	mnie	propozycję	–	wyją ka ła,

oblewa jąc	się	gorą cym	rumieńcem.	Była	tak	zmiesza na,	że	na -
wet	nie	za uwa żyła,	kiedy	wyjął	 jej	z	ręki	klucz,	otworzył	drzwi
i	wprowa dził	ją	do	środka.	Nie	powinien	tu	wchodzić.	Amy	nie
było	w	domu,	pra cowa ła	na	nocną	zmia nę	i	mia ła	wrócić	dopie-
ro	rano.
Mieszka nie	 było	 ma lutkie.	 Mia ło	 dwie	 sypialnie	 urzą dzone

mebla mi,	 które	 wyglą da ły,	 jakby	 zna leziono	 je	 na	 śmietniku.
Na wet	wesołe	pla ka ty	na	ścia nach	nie	mogły	nadać	mu	pogod-
niejszego	na stroju,	 ale	Sunny	 i	Amy	były	 z	 niego	 za dowolone.
Doga dywa ły	się	nieźle,	a	ponieważ	Amy	przeważnie	pra cowa ła
na	noce,	zwykle	mija ły	się	w	drzwiach.
Stefa no	 uświa domił	 sobie,	 że	 po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 jest

w	ta kim	miejscu.	Wiedział,	że	według	standardów	normalnych
ludzi	on	sam	prowa dzi	bardzo	uprzywilejowa ne	życie.	Był	jedy-
nym	 dzieckiem	 boga tego	 szkockiego	 wła ściciela	 ziemskiego
i	włoskiej	matki,	która	również	odziedziczyła	po	śmierci	rodzi-
ców	 sporą	 sumkę,	 to też	 nigdy	 nie	 musiał	 mieszkać	 w	 podob-
nych	wa runkach.	Alicia	oczywiście	nie	mia ła	pieniędzy,	ale	Ste-
fa no	rzadko	za puszczał	się	do	mieszkań,	które	dzieliła	z	przyja -
ciół ka mi.
Tutaj,	 wśród	 tej	 ponurej,	 nieprzyja znej	 zwyczajności,	 Sunny

wyglą da ła	 jak	 orchidea	 na	 za chwaszczonej	 grządce.	 Potra fił
zrozumieć,	 dla czego	 źle	 odczyta ła	 jego	 intencje,	 ale	 mimo	 to
wciąż	czuł	się	ura żony.
–	Moja	córka	cię	polubiła	–	powiedział	bez	wstępów.
–	Na prawdę?	Nie	mam	pojęcia,	dla czego.	Ka za łam	jej	pra co-

wać.	Chyba	niewielu	ośmiolatkom	by	się	to	podoba ło.
Mimo	wszystko	te	słowa	spra wiły	jej	przyjemność.	Wciąż	była

na pięta	do	gra nic	możliwości,	na tomiast	Stefa no	wygodnie	roz-
siadł	się	na	krześle	w	ma lutkim	sa loniku.



–	Musia łem	przyprowa dzić	ze	sobą	Florę,	bo	uda ło	jej	się	wy-
stra szyć	ostatnią	niańkę,	a	moja	matka	niespodziewa nie	musia -
ła	wyjechać	do	Szkocji.
–	Och	–	mruknęła	Sunny	z	oszołomieniem.	Do	czego	on	zmie-

rzał?
–	Flora	bardzo	lubi	utrudniać	życie	swoim	opiekunkom	–	wes-

tchnął	Stefa no,	przeczesując	włosy	palca mi.
–	Ale	nie	rozumiem,	co	to	ma	wspólnego	ze	mną.	–	Przysia dła

na	skra ju	krzesła,	pa trząc	na	niego	nieruchomo.	Wiedzia ła,	 że
jest	 wolny	 i	 że	 nie	 kręci	 się	 przy	 nim	 żadna	 żona.	 Plotka rze
w	pra cy	podkreśla li	to	od	sa mego	początku.	Stąd	wła śnie	wzię-
ły	się	spekula cje	dotyczą ce	Ka therine.
–	Moja	matka	będzie	w	Szkocji	przez	cały	miesiąc.	Mam	opie-

kunkę,	 która	 zajmie	 się	 Florą	w	 cią gu	 dnia,	 ale	 żadna	 niańka
nie	 zgodzi	 się	 pra cować	 dwa dzieścia	 cztery	 godziny	 na	 dobę,
a	ja	w	cią gu	najbliższych	dwóch	tygodni	mam	sfina lizować	kilka
ważnych	 umów.	 Chcia łem	 ci	 za proponować,	 żebyś	 pra cowa ła
dla	mnie	wieczora mi	od	pią tej	do	dziesią tej,	od	poniedział ku	do
piątku.
–	Przykro	mi,	ale	to	nie	wchodzi	w	grę.
–	Dla czego?
–	 Chyba	 nie	 muszę	 się	 tłuma czyć	 –	 odrzekła	 sztywno.	 Na

samą	myśl,	że	mia ła by	się	zna leźć	w	jego	domu,	przeszywał	ją
zimny	 dreszcz.	 –	 Ale	 gdyby	 pan	 dotychczas	 nie	 za uwa żył,	 to
mam	 już	 drugą	 pra cę.	 Lubię	 ją	 i	 nie	 chcia ła bym	 jej	 stra cić.
A	poza	tym…
Stefa no	przechylił	głowę	na	bok.	Gdy	wra cał	do	domu	z	cór-

ką,	 Flora	 była	 bardzo	 ożywiona.	 Jeszcze	 jej	 ta kiej	 nie	widział,
odkąd	 przybyli	 do	 Londynu.	 Rozma wia ła	 z	 nim,	 za miast	 jak
zwykle	siedzieć	w	ponurym	milczeniu	i	odpowia dać	na	pyta nia
monosyla ba mi.
–	Poza	tym?	–	powtórzył.
Sunny	wzruszyła	ra miona mi	i	poczerwienia ła.
–	Nic.	Po	prostu	nie	mogę.	Przykro	mi.
–	Ale	jeszcze	nie	powiedzia łem,	ja kie	są	moje	wa runki.	Na tu-

ralnie,	chyba	że	masz	chłopa ka,	który	nie	chce,	żebyś	spędza ła
wieczory	poza	domem.



Sunny	za śmia ła	się	krótko.
–	Żadnemu	mężczyźnie	nie	pozwoliła bym	dyktować,	co	mogę

robić,	a	czego	nie	–	powiedzia ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	ję-
zyk.	–	To	zna czy,	sama	o	sobie	decyduję.	Zresztą	to	i	tak	nie	jest
pańska	spra wa,	czy	mam	chłopa ka,	czy	nie.	Ja	po	prostu…	przy-
kro	mi.
–	 Jestem	 pewien,	 że	 w	 restaura cji	 pora dzą	 sobie	 bez	 ciebie

przez	kilka	tygodni.	To	w	ogóle	nie	jest	ża den	problem.	Osobi-
ście	przyślę	 im	kogoś	w	 za stępstwie	 i	 pokryję	 koszty.	A	 co	do
twoich	za robków	–	urwał	na	chwilę.	–	Dam	ci	cztery	razy	tyle.	–
Pa trzył	na	nią	uważnie.	–	Chcę,	żebyś	dla	mnie	pra cowa ła	i	 je-
stem	gotów	za pła cić	ci	o	wiele	więcej,	niż	mo żesz	za robić	w	re-
staura cji,	włącznie	z	na piwka mi.
–	 Nie	 rozumiem	 –	 wyją ka ła,	 za skoczona.	 –	 Dla czego	 nie	 za -

trudni	pan	ja kiejś	opiekunki	z	agencji?
–	Żadna	opiekunka	nie	wytrzymuje	z	Florą	dłużej	niż	dwa	ty-

godnie,	a	przez	ten	czas	cią gle	słyszę	skargi.	Mam	już	tego	do-
syć.	Polubiła	cię	i	gotów	jestem	za ryzykować.
–	Nie	mam	żadnego	doświadczenia	w	zajmowa niu	się	dziećmi,

pa nie	Gunn.
–	Bła gam,	przestań	zwra cać	się	do	mnie	po	na zwisku!	–	Popa -

trzył	na	nią,	próbując	przeniknąć	wzrokiem	jej	twarz.	Sun ny	od-
wróciła	się	z	za żenowa niem.
–	A	nie	ma	pan	partnerki?
–	Partnerki?
–	Dziewczyny?	Kogoś,	kto	mógł by	pomóc.	–	Nie	mia ła	pojęcia,

skąd	 wła ściwie	 wzięły	 się	 plotki,	 że	 interesuje	 go	 Ka therine.
Może	to	nie	była	prawda.	Może	w	tle	był	ktoś	inny.
–	Sunny…	a	może	powinienem	zwra cać	się	do	ciebie	„panno

Porter”,	skoro	tak	ci	za leży	na	oficjalnych	formach.	Czy	są dzisz,
że	masz	pra wo	za da wać	mi	ta kie	pyta nia,	skoro	sama	otoczyłaś
swoją	prywatność	murem?	–	Dostrzegł	na	jej	twa rzy	za żenowa -
nie.	 –	Nie	mam	pod	 ręką	 żadnej	 kobiety,	 która	gotowa	była by
pomóc.	 –	 Pomyślał	 o	 Ka therine	 i	 o	 intrydze	 matki.	 Ka therine
była	miła,	ale	absolutnie	nie	widział	jej	w	roli	za stępczej	matki.
Odniósł	wra żenie,	że	czuje	się	nieswojo	w	obecności	Flory.
–	A	co	z	matką	Flory?	–	To	pyta nie	samo	się	na suwa ło,	toteż



Sunny	poczuła	zdziwienie,	gdy	twarz	Stefa na	znieruchomia ła.
–	 Matka	 Flory	 zmarła	 kilka	 miesięcy	 temu	 –	 rzekł	 ostro.	 –

Chcesz	 wziąć	 tę	 pra cę	 czy	 nie?	 Przedsta wiłem	 ci	 propozycję.
Mam	wra żenie,	że	przyda łyby	ci	się	pienią dze.	Dodatkową	ko-
rzyścią	byłoby	to,	że	możesz	za bierać	ze	sobą	dokumenty	i	pra -
cować	 nad	 nimi.	 W	 restaura cji	 nie	 możesz	 sobie	 pozwolić	 na
taki	 luksus.	Być	może	mylę	się	w	ocenie	sytuacji,	ale	 jeśli	rze-
czywiście	 chcesz	 zrobić	 ka rierę,	 to	 brak	możliwości	 pra cy	 po
godzinach	z	pewnością	cię	ha muje.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	pra ca	u	klienta	jest	etyczna.
–	Jeśli	 tak	są dzisz,	 to	mogę	odebrać	zlecenia	twojej	kancela -

rii.	Co	ty	na	to?
–	Nie	zrobi	pan	tego!	–	za woła ła	z	przera żeniem.	To	był by	naj-

gorszy	możliwy	scena riusz.
–	Owszem,	gotów	jestem	to	zrobić.	Zdziwiła byś	się,	do	czego

mogę	się	posunąć,	by	dostać	to,	na	czym	mi	za leży.	–	Znów	po-
myślał	 o	 córce	 i	 jej	nietypowym	za chowa niu.	 Już	 choćby	 tylko
z	tego	powodu	warto	się	było	posta rać,	by	Sunny	przyjęła	jego
propozycję.	–	A	tak	dla	porządku,	rozma wia łem	już	z	Ka therine.
Wyja śniłem	jej	sytuację.	Ona	nie	ma	nic	przeciwko	temu,	żebyś
mi	pomogła.
–	Na prawdę?	A	czy	nie	mia ła	ochoty	podjąć	się	tego	sama?
–	Dla czego	mia ła by	to	zrobić?
–	Tak	tylko	pytam.	–	Sunny	wpa trzyła	się	w	czubki	swoich	bu-

tów.	–	A	jeśli	się	nie	sprawdzę?
–	Wolę	myśleć	pozytywnie.	Mówiłem	ci	 już,	że	Flora	opornie

akceptuje	 nowe	 osoby,	 ale	 ciebie	 polubiła.	Mnie	 to	wystarczy.
Więc	tak	czy	nie?	Za częła byś	w	poniedzia łek.	Mój	kierowca	za -
bierze	cię	z	pra cy,	a	potem	przywiezie	tu,	do	twojego	mieszka -
nia.	Dosta niesz	kola cję,	a	poza	tym	możesz	robić	z	Florą,	co	ze-
chcesz,	 choć	 ona	 przywykła	 kłaść	 się	 spać	 o	 ósmej.	 Jeśli	 ze-
chcesz	 ją	 gdzieś	 za brać,	 otworzę	 dla	 ciebie	 konto	 w	 banku,
z	którego	będziesz	mogła	swobodnie	korzystać.
To	była	 fanta styczna	możliwość,	która	pozwoliła by	 jej	 za osz-

czędzić	 sporo	 pieniędzy.	Może	 na wet	 uda łoby	 jej	 się	 kupić	 ja -
kieś	nowe	ubra nia	do	pra cy.	Dla czego	za tem	wciąż	się	wa ha ła?
Nie	bądź	głupia,	pomyśla ła.



–	Dobrze.	Przyjmuję	tę	ofertę.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Dom	Stefa na,	 położony	 na	 przedmieściach	 Londynu,	 był	 do -
mem	z	ma rzeń	i	wyda wał	się	zbyt	wielki	dla	jednego	mężczyzny
i	 jednego	 dziecka.	Mieściło	 się	 tam	 sześć	 sypialni,	 pięć	 ła zie-
nek,	mnóstwo	 innych	pokoi	 oraz	 kuchnia	 tak	 duża,	 że	 na	 jed-
nym	jej	końcu	stał	stół,	przy	którym	mogło	usiąść	dziesięć	osób.
Z	kuchni	otwierał	się	widok	na	idealnie	wypielęgnowa ny	traw-
nik	 z	 fanta stycznym	ba senem	pośrodku.	Dla	ośmiolatki	musiał
to	być	raj.	Sunny	była	cieka wa,	czy	ba sen	jest	używa ny	w	cią gu
dnia.	Pa nował	upał	i	można	było	pływać.
Za sta na wia ła	 się,	 jak	 ona	 sama	 czuła by	 się	 w	 dzieciństwie

w	otoczeniu	ta kich	luksusów.	Z	pewnością	była by	za chwycona.
Jednak	teraz,	jako	dorosła	osoba,	widzia ła	mnóstwo	za let	tej	sy-
tuacji,	ale	za czyna ła	dostrzegać	także	wady.	Po	czterech	dniach
opieki	nad	Florą	za uwa żyła,	że	dziewczynka	czuje	się	za gubio-
na	i	nieszczęśliwa.	Jej	matka	zmarła,	a	ją	samą	za bra no	na	dru-
gi	 koniec	 świa ta	 i	 wrzucono	 w	 życie,	 ja kiego	 dotychczas	 nie
zna ła,	w	towa rzystwie	ojca,	do	którego,	 jak	się	zda wa ło,	czuła
niechęć.
–	Niena widzę	 tu	 być	 –	wyzna ła	 poprzedniego	wieczoru,	 gdy

Sunny	 za mierza ła	 już	 zga sić	 świa tło	 w	 jej	 sypialni	 i	 wyjść.	 –
Chcę	wrócić	do	Nowej	Zelandii.
–	Rozumiem	cię.	 –	Sunny	przysia dła	na	 łóżku.	Nie	mia ła	 za -

mia ru	 pocieszać	ma łej.	 Sama	musia ła	 szybko	 dorosnąć	 i	 była
przekona na,	 że	 dzieci	 o	wiele	 le piej	 ra dzą	 sobie	 z	 prawdą	niż
większość	 dorosłych.	 –	 Cza sa mi	wszystko	w	 życiu	 się	 zmienia
i	wtedy	po	prostu	trzeba	się	z	tym	pogodzić,	bo	nie	można	wró-
cić	do	tego,	co	było.
Odkryła,	że	Flora	jest	równie	dojrza ła,	jak	ona	była	w	jej	wie -

ku,	choć	z	zupeł nie	innych	powodów.	Mia ła	ukształ towa ne	zda -
nie	na	wiele	tema tów	i	ostrożną,	podejrzliwą	na turę.	Sunny	po-
tra fiła	to	zrozumieć,	bo	sama	mia ła	podobne	cechy.	Flora	nie	lu-



biła	ojca;	Sunny	mogła	jej	powiedzieć	na stępną	gorzką	prawdę
–	że	musi	przywyknąć	do	jego	obecności.
Nie	 było	 jej	 za da niem	dą żyć	 do	 stworzenia	więzi	między	 oj-

cem	a	córką.	W	ogóle	nie	powinna	się	mieszać	w	rodzinne	sto-
sunki.	Była	tu	tylko	po	to,	by	za jąć	się	Florą,	ale	polubiła	dziew -
czynkę	i	widzia ła,	że	Flora	też	ją	lubi,	choć	wciąż	nie	mogła	po-
jąć,	 dla czego.	 Nie	 robiły	 ra zem	 nic,	 co	 mogłoby	 się	 podobać
przeciętnej	ośmiolatce.	Sunny	w	tym	wieku	nie	mia ła	błyszczą -
cych	za ba wek	ani	nie	jeździła	na	wycieczki	do	parków	rozrywki.
Ucieka ła	w	książki,	toteż	na turalnym	wyborem	dla	niej	było	to,
że	 próbowa ła	 skierować	Florę	w	 stronę	poważniejszych	 te ma -
tów.	Oglą da ły	w	telewizji	ka nał	Na tional	Geogra phic,	który	oby-
dwie	lubiły,	albo	gra ły	w	scrabble.	Sunny	ze	śmiechem	dała	Flo-
rze	wybór:	może	pozwolić	 jej	wygrać	albo	obydwie	będą	gra ły
najlepiej	 jak	 potra fią.	 Wczorajszego	 wieczoru	 zja dły	 wczesną
kola cję	o	szóstej,	a	potem	próbowa ły	coś	upiec.	Próba	oka za ła
się	spekta kularną	porażką.
–	W	dzieciństwie	niczego	nie	piekłam	–	wyzna ła	Sunny	szcze-

rze.	–	I	chyba	nigdy	się	już	nie	na uczę.	Ten	chleb	na da je	się	tyl-
ko	do	wyrzucenia.	Albo	możemy	go	za chować	na	wypa dek,	gdy-
by	potrzebna	nam	była	śmiercionośna	broń.
To	stwierdzenie	rozśmieszyło	Florę	do	łez.
Między	ósmą	a	dziesią tą	Sunny	pra cowa ła,	a	potem	przyjeż-

dżał	 Stefa no	 i	 na tychmiast	 wypeł niał	 swoją	 obecnością	 cały
dom.	 Za mienia li	 kilka	 zdań	 i	 kierowca	 odwoził	 ją	 do	 domu,
gdzie	 Sunny	 myśla ła	 o	 Stefa nie	 aż	 do	 za śnięcia.	 Próbowa ła
zwalczyć	te	myśli,	a	gdy	się	nie	uda wa ło,	powta rza ła	sobie,	że
to	 zupeł nie	na turalne,	bo	przecież	pra cuje	u	niego.	Gdyby	nie
to,	na tychmiast	by	o	nim	za pomnia ła.
Flora	była	już	w	łóżku	i	Sunny	usia dła	nad	pra cą.	Te	dwie	go-

dziny	 były	 dla	 niej	 wielkim	 szczęściem,	 luksusem,	 na	 jaki	 nie
mogła	 sobie	pozwolić	wcześniej,	 gdy	pra cowa ła	w	 restaura cji.
Za da nia,	które	dosta wa ła,	były	proste,	ale	bardzo	pra cochłonne
i	 dobrze	 było	 móc	 skupić	 się	 nad	 nimi	 w	 spokoju.	 Obejrza ła
wszystkie	 pokoje	 na	 parterze	 i	 wybra ła	 do	 pra cy	 najmniejszy
i	najprzytulniejszy.	Okna	wychodziły	na	ogród.	Lubiła	spoglą dać
na	tra wę,	drzewa	i	pola	na	horyzoncie.	W	porówna niu	z	wido-



kiem	z	okna	 jej	mieszka nia,	które	wychodziło	na	ponury	chod-
nik	 i	sa motne	drzewo,	ten	za pierał	dech	w	piersi.	Czuła	się	tu
jak	na	wa ka cjach.
Siedzia ła	na	podwiniętych	nogach,	 z	długimi	włosa mi	niepo-

rządnie	przerzuconymi	przez	ra mię,	i	nie	za uwa żyła,	że	Stefa no
stoi	w	drzwiach.	Dopiero	gdy	się	odezwał,	drgnęła	i	przeniosła
na	niego	wzrok.	Gdy	wra cał	o	za powiedzia nej	porze,	mia ła	czas
przygotować	się	na	spotka nie,	a	tym	ra zem	za skoczył	ją.	Serce
za częło	jej	bić	szybciej,	w	ustach	poczuła	suchość.
Ścią gnął	 kra wat	 i	 rozpiął	 dwa	 górne	 guziki	 koszuli.	 Sunny

sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	jego	pierś.
–	 Co	 ty	 tu	 robisz?	 –	 wyją ka ła,	 wyłą cza jąc	 szybko	 komputer

i	zbiera jąc	rozrzucone	pa piery.
–	Mieszkam	tu.
–	Tak,	ale…
–	Nie	musisz	się	tak	śpieszyć,	Sunny.	Wróciłem	wcześniej,	że-

byśmy	mogli	porozma wiać.
–	Porozma wiać?	O	czym?
Stefa no	stłumił	 iryta cję.	Sunny	wciąż	sta ra ła	się	unikać	 jego

towa rzystwa.	Spotyka li	się	tylko	na	chwilę,	kiedy	wra cał	z	pra -
cy.	Za wsze	była	już	spa kowa na,	w	kurtce	i	na tychmiast	rusza ła
do	drzwi.	Nie	miał	pojęcia,	co	wła ściwie	robiła	z	Florą,	ale	mu-
sia ła	to	robić	dobrze,	bo	córka	za częła	na prawdę	słuchać	 jego
pytań,	a	nie	tylko	siedzieć	ponuro	przy	śnia da niu,	gra jąc	na	ko-
mórce.	Teraz	 już	wiedział,	że	kupienie	 jej	najlepszej	dostępnej
komórki	nie	było	najlepszym	pomysłem.
–	 Nie	 ja dłem	 kola cji	 –	 powiedział	 spokojnie,	 pa trząc	 na	 jej

włosy,	 które,	 o	 dziwo,	 nie	 były	 zwią za ne,	 pewnie	 dla tego,	 że
o	tej	porze	jeszcze	się	go	nie	spodziewa ła.	–	Może	pójdziemy	do
kuchni?
–	Oczywiście	–	odrzekła	Sunny	posłusznie.	Zebra ła	swoje	rze-

czy	i	poszła	za	nim.
–	Na pijesz	 się?	 –	 Podszedł	 do	 szafki	 i	 wyjął	 butelkę	 bia łego

wina.
–	Nie,	dziękuję.
–	Rozluźnij	się,	Sunny.	Kieliszek	wina	ci	nie	za szkodzi.	–	Nie

zosta wia jąc	jej	cza su	na	kolejną	odmowę,	na lał	wina	do	dwóch



kieliszków	i	za czął	przygotowywać	ka napki.	–	Jak	ci	się	podoba
ta	pra ca?
–	Jest	w	porządku.
Odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią	ze	zmarszczonym	czołem.
–	Czy	 tak	będzie	wyglą dał	 cały	 twój	wkład	w	 rozmowę?	Bę-

dziesz	odpowia dać	monosyla ba mi?	Flora	dużo	o	tobie	mówi.
–	 Na prawdę?	 –	 Za pla ta jąc	 kosmyk	 włosów	 na	 palcu,	 Sunny

powta rza ła	sobie,	że	to	zupeł nie	normalna	rozmowa.	To	na tural-
ne,	że	Stefa no	chciał	wiedzieć,	w	jaki	sposób	spędza	czas	z	jego
córką.	Mimo	wszystko	była	bardzo	zdenerwowa na.
–	 Powiedz	mi,	 co	 robicie	 ra zem?	 –	Wycią gnął	 sobie	 krzesło,

usiadł	i	za czął	jeść	ka napkę.
–	Zupeł nie	normalne	 rzeczy.	 –	 Ich	 oczy	 spotka ły	 się	 i	 Sunny

poczerwienia ła.	Pomyśla ła,	że	musi	 ja koś	opa nować	zdenerwo-
wa nie.	–	Oba wiam	się,	że	to	nie	są	żadne	dziecinne	za ba wy.	Ale
wczoraj	po	kola cji	próbowa łyśmy	coś	upiec.
–	Słysza łem,	że	to	była	ka ta strofa.
–	Nie	znam	się	za	bardzo	na	ta kich	rzeczach.
–	Nie	siedzia łaś	w	kuchni	ze	swoją	matką?
–	Nie.	–	Spuściła	wzrok	i	w	jej	głosie	znowu	poja wiło	się	na -

pięcie.	–	Nic	z	tych	rzeczy.
Ta	dziewczyna	mia ła	swoje	ta jemnice.	Czy	na prawdę	chciał	je

odkryć?	Czy	w	ogóle	go	to	obchodziło?	Była	tu,	bo	ją	za trudnił,
i	dobrze	sobie	ra dziła,	ale	któregoś	dnia	zniknie.	Mimo	wszyst-
ko	był	ciekaw	i	uznał	to	za	dziwne,	bo	nie	interesowa ło	go	życie
żadnej	z	kobiet,	z	którymi	spotykał	się	wcześniej.
–	Wyda je	mi	się,	że	Flora	jest	nieszczęśliwa	i	sa motna.	–	Nie

za mierza ła	tego	mówić,	ale	nie	chcia ła,	żeby	Stefa no	za czął	wy-
pytywać	o	jej	przeszłość.	Mieszka jąc	w	jego	domu,	zda ła	sobie
spra wę,	w	jak	różnych	świa tach	żyją,	i	nie	chcia ła,	by	ją	osą dzał
ze	względu	na	jej	pochodzenie,	żeby	jej	współ czuł	albo	żeby	się
nad	nią	litował.	–	Mam	na	myśli	to,	że	zosta ła	wyrwa na	ze	świa -
ta,	 który	 zna ła,	 i	 wyda je	 mi	 się,	 że	 nie	 przywykła	 jeszcze	 do
tego,	który	ota cza	ją	teraz.	Na	przykład	ani	razu	nie	wspomnia -
ła	o	szkole.	To	bardzo	wymowne.
Stefa no	odsunął	ta lerz	i	za łożył	ręce	za	głowę.
–	Doprawdy?



–	 To	 tylko	 dziecko.	 A	w	 jej	 życiu	 bardzo	wiele	 się	 zmieniło.
Mam	na dzieję,	że	nie	masz	mi	za	złe	szczerości,	ale	spra wę	po-
garsza	 jeszcze	 to,	 że	codziennie	pra cujesz	do	późna.	 –	 „Nigdy
go	nie	ma”,	powiedzia ła	Flora	kilka	dni	temu	i	Sunny	usłysza ła
w	jej	głosie	cierpienie.
Stefa no	zesztywniał,	ale	musiał	przyznać,	że	Sunny	ma	ra cję.
–	Ja	nie	pra cuję	od	dziewią tej	do	pią tej	–	mruknął.
–	To	nie	moja	spra wa.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
Pa ra doksalnie	przez	to,	że	ona	gotowa	była	wycofać	się	z	te-

ma tu,	Stefa no	miał	ochotę	go	przedłużyć.
–	Nie	za czynaj	 rozmowy,	 jeśli	nie	zmierzasz	 jej	 skończyć.	 Je-

stem	już	duży	i	potra fię	przyjąć	wszystko,	co	chcesz	mi	powie-
dzieć.	Czy	Flora	się	na	to	skarżyła?
–	Coś	o	 tym	wspomnia ła.	 –	Sunny	podniosła	na	niego	wzrok

i	poczuła,	że	się	rumieni.	–	Wiem,	że	nie	jestem	od	wyda wa nia
opinii	na	temat	twoich	rela cji	z	Florą.	Opiekuję	się	nią	tylko	dla -
tego,	że	potrzebuję	pieniędzy.	Ale	przypuszczam,	że	inne	niańki
też	nie	rozma wia ły	z	 tobą	szczerze,	bo	tylko	tu	pra cowa ły,	 tak
jak	ja.
–	Nie	mówiły,	co	myślą,	bo	czuły	się	przy	mnie	onieśmielone	–

rzekł	 Stefa no	 sucho.	 –	 Ty	 nie	 lubisz	mojego	 towa rzystwa,	 ale
nie	czujesz	się	onieśmielona.	Przynajmniej	ta kie	wra żenie	odno-
szę.	Czy	się	mylę?
Sunny	nie	mia ła	 pojęcia,	 jak	doszło	 do	 tego,	 że	 ta	 rozmowa

na bra ła	 osobistego	 cha rakteru.	 Może	 przez	 to,	 że	 siedzieli
w	kuchni.
–	Mylę	się	czy	nie?	–	powtórzył.
–	Sta ram	się	nigdy	nie	być	onieśmielona.
–	I	uda je	ci	się?
–	 Tak.	 –	 Policzki	 znów	 jej	 pociemnia ły,	 ale	 wytrzyma ła	 jego

spojrzenie.	–	W	chwilach	wątpliwości	za sta na wiam	się,	co	naj-
gorszego	 mogłoby	 mi	 się	 przyda rzyć.	 To	 zna czy,	 na wet	 jeśli
mnie	zwolnisz,	to	też	nic	się	nie	sta nie.	Po	prostu	wrócę	do	re-
staura cji.
–	Ty	przez	cały	czas	pracujesz	–	za uwa żył,	zdziwiony	tą	na głą

zmia ną	tema tu.
–	Co	masz	na	myśli?



–	 Kiedy	 odpoczywasz?	 Prowa dzisz	 boga te	 życie	 towa rzyskie
w	weekendy?
–	Jestem	zbyt	za jęta	pra cą,	żeby	prowa dzić	życie	towa rzyskie

w	weekendy	–	parsknęła.
–	Ile	masz	lat?
–	Dwa dzieścia	cztery.	Ale	nie	rozumiem,	co	to	ma	do	rzeczy.
–	 Ka therine	mówiła,	 że	 jesteś	 jedną	 z	 najbardziej	 odda nych

pra cy	osób	w	firmie.	Codziennie	przychodzisz	przed	ósmą,	cza -
sa mi	wcześniej.	Wychodzisz	punktualnie,	bo	musisz	 zdą żyć	do
restaura cji,	ale	to	nie	ma	wpływu	na	ja kość	twojej	pra cy,	która
za wsze	speł nia	najwyższe	standardy.	Domyślam	się,	że	to	musi
ozna czać	pra cę	w	weekendy.
Sunny	czuła	się	rozdarta	między	ra dością,	że	jej	wysił ki	zosta -

ły	za uwa żone,	a	iryta cją,	że	rozma wiał	o	niej	z	Ka therine.
–	 Trzeba	 ciężko	pra cować,	 jeśli	 się	 chce	 coś	 osią gnąć	 –	wy-

mamrota ła	i	znów	się	za rumieniła.
–	Ale	ty	poświęcasz	na	pra cę	każdą	wolną	chwilę.
–	 Ty	 też	 –	 odrzekła	 obronnie,	 ale	 za raz	 się	 zreflektowa ła.	 –

Przepra szam,	pa nie	Gunn,	nie	powinnam	tak	mówić.
–	 Jeśli	 jeszcze	 raz	 zwrócisz	 się	 do	mnie	 po	 na zwisku,	 to	 cię

wyrzucę.
Nie	widzia ła,	czy	to	żart,	ale	stłumiła	chęć	sprzeczki.
–	Możesz	mi	wierzyć	albo	nie,	ale	pra ca	nie	pochła nia	ca łego

mojego	cza su	–	powiedział	cicho.	–	Potra fię	się	również	ba wić.
Popa trzyła	na	niego.	Głos	miał	bardzo	seksowny,	a	jego	wzrok

zda wał	się	za glą dać	w	najwrażliwsze	za ka marki	jej	duszy.
–	Ja…	–	odchrząknęła.	–	Chcę	zdać	egza miny	na	kursie	prak-

tyki	prawniczej,	a	potem…	potem	będę	mia ła	mnóstwo	cza su	na
rozrywki.
Za częła	się	jednak	za sta na wiać,	czy	kiedykolwiek	w	życiu	po-

tra fiła	 się	ba wić.	Nigdy	na wet	o	 tym	nie	myśla ła.	Dzieciństwo
pozba wione	poczucia	bezpieczeństwa	spra wiło,	że	nade	wszyst-
ko	 potrzebowa ła	 się	 gdzieś	 za korzenić,	 a	 największe	 poczucie
za korzenienia	 i	bezpieczeństwa	da wa ła	 jej	pra ca.	Na uczyła	się
nie	 ufać	 mężczyznom	 i	 ignorować	 ich	 próby	 zbliżenia	 się	 do
niej.	Nie	 potra fiła	 się	 cieszyć	 życiem	 tak	 jak	 inne	dziewczyny.
Powiedzia ła	Florze,	że	gdy	czegoś	nie	można	zmienić,	na leży	to



po	prostu	za akceptować,	na raz	jednak	odniosła	wra żenie,	że	jej
życie	jest	puste,	że	czegoś	w	nim	bra kuje.
Stefa no	dostrzegał	w	niej	niewinność,	która	wyraźnie	kłóciła

się	 z	ma ską	 twardości.	Była	 za	młoda	na	 tak	absolutną	 sa mo-
kontrolę.	Miał	ochotę	przebić	się	przez	tę	warstwę	i	sprawdzić,
co	jest	pod	spodem.
Na raz	 jednak	 uświa domił	 sobie,	 o	 czym	 myśli,	 i	 wziął	 się

w	garść.	Pomija jąc	już	wszelkie	inne	względy,	nie	miał	za mia ru
na ra żać	pączkują cej	więzi	z	Florą,	uwodząc	jej	opiekunkę.	Poru-
szył	się	niespokojnie.
–	 Jest	 jeszcze	 jeden	powód,	dla	którego	chcia łem	z	 tobą	po-

rozma wiać.	W	sobotę	rano	jestem	umówiony	na	biznesowe	śnia -
da nie.	Chcia łem	 za pytać,	 czy	mogła byś	 tu	przyjść?	Na turalnie
za pła cę	ci	dodatkowo.
–	W	sobotę?
–	Pojutrze.
Wsunęła	palce	we	włosy	 i	zmarszczyła	brwi,	 jakby	rozwią zy-

wa ła	trudne	za da nie	z	ma tema tyki.
–	Możesz	przynieść	ze	sobą	pra cę,	chociaż	pewnie	wola ła byś

się	odprężyć.	Masz	ja kieś	pla ny	na	weekend?
Mia ła	wielką	ochotę	powiedzieć	mu,	że	owszem,	tak.	Za mie-

rza ła	się	trochę	pouczyć	i	spędzić	spokojny	wieczór.	Amy	w	so-
botę	wybiera ła	się	na	kolejną	randkę	z	kolejnym	bezna dziejnym
chłopa kiem.
–	A	opiekunka,	która	zajmuje	się	Florą	w	cią gu	dnia?
Stefa no	potrzą snął	głową	i	za śmiał	się	krótko.
–	 Pra cuje	 tu	 od	 dwóch	 tygodni	 i	 jeszcze	 nie	 uciekła	 z	 krzy-

kiem,	więc	nie	chciał bym	nadwerężać	 jej	cierpliwości,	pro sząc
o	przyjście	w	wolny	dzień.
–	 Dla czego	mia łeś	 już	 tyle	 opiekunek?	 –	 zdziwiła	 się	 Sunny.

Na prawdę	nie	potra fiła	tego	zrozumieć.	Flora	nie	wyda wa ła	jej
się	trudnym	dzieckiem.
–	Flora	nie	chcia ła	mieć	opie kunki,	więc	teraz	bardzo	się	sta -

ra	o	to,	żeby	się	ich	wszystkich	pozbyć	–	odrzekł	Stefa no	krót-
ko.	Podniósł	się	i	dolał	im	obojgu	wina.	–	Może	popeł niłem	błąd,
za kła da jąc,	 że	 najlepsza	 będzie	 osoba	 młoda	 i	 peł na	 entuzja -
zmu.	Wszystkie	te	dziewczyny	czuły	się	sfrustrowa ne,	bo	Flora



nie	chcia ła	z	nimi	rozma wiać.
–	Ja	nie	próbuję	 jej	zmuszać	do	za ba wy	–	powiedzia ła	Sunny

z	za sta nowieniem.
–	Ellie,	 ta	kobieta,	która	przychodzi	w	cią gu	dnia,	ma	sześć-

dziesiąt	trzy	lata,	ale	 już	wspomina ła,	że	nie	podoba	jej	się	to,
jak	Flora	się	do	niej	odzywa.
–	To	zna czy	jak?
–	Protekcjonalnie.
Sunny	 pomyśla ła,	 że	 protekcjonalność	 Flory	 mogła	 być	 po

prostu	odpowiedzią	na	protekcjonalność	starszej	kobiety,	za raz
jednak	uświa domiła	sobie	ze	zdziwieniem,	że	próbuje	uspra wie-
dliwiać	swoją	podopieczną	i	brać	jej	stronę.
–	No	tak.	Dobrze.	–	Podniosła	się.	Po	dwóch	kieliszka	wina	za -

kręciło	jej	się	w	głowie.	–	O	której	mam	przyjść	w	sobotę?
–	 Mój	 kierowca	 przyjedzie	 po	 ciebie	 o	 dziesią tej.	 Oba wiam

się,	 że	 będę	 cię	 potrzebował	 przez	 cały	 dzień.	 Nie	 wrócę	 do
domu	wcześniej	niż	o	dziewią tej.
Sunny	spra wia ła	wra żenie	kogoś,	kto	wła śnie	sobie	uświa do-

mił,	że	popeł nił	zbrodnię	i	za pomniał	uciec	z	miejsca	przestęp-
stwa.
–	 I	 nie	 za pomnij,	 że	masz	 peł ny	 dostęp	 do	 konta.	 Da łem	 ci

kartę.	Korzystaj	z	niej.
Byli	 już	 przy	 drzwiach.	 Podniosła	 głowę	 i	 za marła.	 Stefa no

stał	 tuż	przy	niej.	Przez	króciutką	chwilę	mia ła	 ochotę	oprzeć
dłonie	na	jego	piersi	i	poczuć	pod	nimi	twarde	mięśnie.
–	Może	skorzystam	–	odrzekła	krótko	i	cofnęła	się.	–	Eric	nie

musi	mnie	odwozić	do	domu,	pójdę	na	sta cję.	To	 tylko	pół	go-
dzinny	spa cer.	Dobrze	mi	zrobi.
–	Nie	chcę	na wet	o	tym	słyszeć	–	mruknął	Stefa no,	nie	odry-

wa jąc	oczu	od	jej	twa rzy.	Trzymał	już	przy	uchu	telefon	i	dzwo-
nił	po	kierowcę.
Sunny	przycisnęła	do	brzucha	torbę	z	laptopem.	Po	raz	pierw-

szy	 w	 życiu	 poczuła	 się	 na prawdę	 podniecona.	 John	 nigdy	 jej
nie	podniecał.	Lubiła	go,	może	na wet	kocha ła	–	w	taki	sposób,
jak	 się	 kocha	 bliskiego	 przyja ciela,	 ale	 nie	 było	 w	 tym	 tego
przytła cza ją cego	uczucia	fizycznej	bezradności.
Nie	mia ła	 pojęcia,	 dla czego	 to	 uczucie	 poja wiło	 się	 wła śnie



teraz,	 wiedzia ła	 jednak,	 że	 jest	 zupeł nie	 niedorzeczne	 i	 za
wszelką	cenę	na leży	je	stłumić.

Nie	mia ła	pojęcia,	co	będzie	robić	z	Florą	w	sobotę.	Za nosiło
się	na	upalny	dzień.	Sunny	przez	całe	życie	mieszka ła	w	Londy-
nie,	 toteż	 wyjazd	 do	 posia dłości	 Stefa na	 w	 Berkshire	 za wsze
wyda wał	jej	się	ucieczką	na	wieś,	a	szczególnie	teraz,	w	week-
end.	Pod	wpływem	impulsu	spa kowa ła	kostium	ką pielowy,	my-
śląc,	że	jeśli	będzie	gorą co,	to	może	wejdzie	do	ba senu.
Pyta ła	wcześniej	Florę,	czy	umie	pływać.
–	 Na uczyłam	 się	 pływać,	 kiedy	mia łam	 dwa	 lata	 –	 odrzekła

dziewczynka	z	dumą.	–	W	domu	w	Nowej	Zelandii	mieliśmy	ba -
sen,	a	dwa	razy	w	tygodniu	Annie	za biera ła	mnie	na	publiczny
ba sen,	żebym	się	mogła	pościgać	z	innymi	dziewczynka mi.	Za -
wsze	wygrywa łam.
–	Mama	 na	 pewno	 była	 z	 ciebie	 dumna	 –	 za uwa żyła	 Sunny.

Ona	 sama	 była by	 dumna	 z	 ta kiej	 córki,	 usłysza ła	 jednak,	 że
matkę	Flory	ta kie	rzeczy	nudziły.
–	Lubiła	wychodzić	na	przyjęcia	–	wyja śniła	Flora,	wzrusza jąc

ra miona mi.	–	Lubiła	ładnie	się	ubierać.
Sunny	 pomyśla ła,	 że	 dziewczynka	 była	 równie	 sa motna	 po

obu	 stronach	 świa ta.	 Można	 było	 czuć	 się	 sa motnym,	 na wet
ma jąc	mnóstwo	pieniędzy.	To	uczucie	było	zupeł nie	ega litarne,
nie	oszczędza ło	nikogo.
Eric	przyjechał	po	nią	punktualnie	o	dziesią tej.	Perspektywa

zajmowa nia	 się	przez	 cały	dzień	czymś	 innym	niż	 zwykle	była
bardzo	 przyjemna,	 a	 ponadto	 Amy	 ogromnie	 się	 ucieszyła,	 że
przez	cały	dzień	będzie	mia ła	mieszka nie	tylko	dla	siebie.
–	Poka żę	mu,	że	potra fię	być	domową	boginią	–	oświadczyła.
–	Świetny	pomysł.
–	Zrobię	 ja kieś	 tajskie	 jedzenie,	sa łatkę	albo	coś.	Nie	martw

się,	za nim	wrócisz,	już	mnie	tu	nie	będzie.
Sunny	nie	była	pewna,	czy	 tajska	sa łatka	wystarczy,	by	pod-

bić	serce	mężczyzny,	ale	kimże	była,	by	o	tym	wyrokować?	Tak
czy	owak,	za mierza ła	się	rozluźnić	i	dobrze	ba wić.	Zo stał	 jesz-
cze	 tydzień	z	umówionego	okresu	pra cy	u	Stefa na.	Pomyśla ła,
że	gdy	ten	czas	minie,	będzie	jej	bra kować	Flory.	Na	swój	spo-



sób	Flora	była	równie	wrażliwa	jak	Sunny	w	jej	wieku.	Serce	jej
się	 ściska ło	na	myśl,	 że	będzie	 się	musia ła	pożegnać	 i	 odejść,
zosta wia jąc	małą	pod	opieką	innej	opiekunki.
Gdy	kierowca	za trzymał	sa mochód	przed	domem	Stefa na,	na

dworze	pa nował	już	skwar.	Sunny	spodziewa ła	się	zoba czyć	go-
spoda rza	i	przygotowa ła	się	na	uprzejmą	rozmowę,	tymcza sem
powita ła	 ją	gosposia,	która	przychodziła	w	weekendy,	żeby	po-
sprzą tać.
–	Możemy	robić	coś	za bawnego,	coś	przyjemnego	–	za propo-

nowa ła	 Florze,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	 to	mogłoby	 być.	 –	Może
pójdziemy	do	zoo	albo	do	parku,	albo	do	kina,	albo	coś	w	tym
rodza ju?
–	Ogrody	zoologiczne	są	niedobre	dla	zwierząt	–	odrzekła	Flo-

ra	na tychmiast.	Sunny	uśmiechnęła	się.
–	Możemy	też	pójść	na	lunch	do	ja kiejś	miłej	restaura cji,	a	po-

tem	wrócić	tutaj.
–	I	popływać!
–	Ja	będę	musia ła	się	trzymać	płytkiego	końca	ba senu.
–	Dla czego?
–	Bo…	bo	wła ściwie	nigdy	nie	na uczyłam	się	pływać.
–	To	ja	cię	na uczę.
Posta nowiły	wybrać	się	na	lunch	nad	pobliskie	jezioro	otoczo-

ne	 la sem.	 Było	 tam	mnóstwo	 ludzi	 z	 dziećmi	 i	 z	 psa mi.	 Flora
opowia da ła	jej	o	Nowej	Zelandii,	o	tym,	co	tam	robiła,	i	o	pięk-
nie	 tego	 kra ju.	 Rzadko	 wspomina ła	 o	 matce,	 a	 o	 ojcu	 wca le
i	Sunny	za częła	się	za sta na wiać,	czy	w	ogóle	ją	tam	odwiedzał.
Może	za raz	po	rozwodzie	za pomniał,	 że	ma	dziecko?	Ale	choć
Sunny	wiedzia ła,	że	Stefa no	jest	pra coholikiem,	i	są dziła,	że	po-
winien	o	wiele	bardziej	za interesować	się	córką,	to	 jednak	nie
uwa ża ła	 go	 za	mężczyznę,	 który	mógł by	 uchylać	 się	 od	 odpo-
wiedzialności.
Eric	przyjechał	po	nie	o	drugiej.	Dzięki	temu	nie	musia ły	wra -

cać	do	domu	w	upa le.	W	domu	Sunny	rozebra ła	się	i	zosta ła	tyl-
ko	w	 ską pym	czarnym	bikini.	 Za wsze	 chcia ła	 na uczyć	 się	 pły-
wać.	Przed	rokiem	wzięła	na wet	kilka	lekcji,	ale	potem	za częło
jej	 bra kować	 cza su	 i	 przerwa ła.	W	 dzieciństwie	 jej	 życie	 było
zbyt	cha otyczne	i	nieprzewidywalne	na	coś	tak	systema tyczne-



go	jak	lekcje	pływa nia,	a	szkole,	do	której	zdobyła	stypendium,
ze	wszystkich	 sił	 sta ra ła	 się	 unikać	wielkiego	 ba senu.	 Pra wie
z	nikim	się	tam	nie	przyjaźniła	i	nikt	się	nie	dopytywał,	dla cze-
go	nie	lubi	pływać.	A	ponieważ	pływa nie	nie	było	obowiązkowe,
nie	musia ła	się	przyzna wać,	że	po	prostu	nie	potra fi.
Ale	ten	iskrzą cy	się	turkusem	ba sen	na	spokojnym	przedmie-

ściu	sta nowił	pokusę	nie	do	odparcia.	Sunny	trzyma ła	się	płyt-
szego	brzegu.	Flora	w	wodzie	wyda wa ła	się	zupeł nie	odmienio-
na.	Nurkowa ła,	ska ka ła	z	brzegu	i	pływa ła	pod	wodą	jak	ryba,
a	potem	przyjęła	rolę	surowej	na uczycielki.	Krok	po	kroku	Sun-
ny	 za częła	 się	 rozluźniać.	 Swobodne	 unoszenie	 się	 w	 wodzie
spra wia ło	jej	przyjemność.	Ba sen	był	wielki.	W	mia rę	jak	przy-
bywa ło	 jej	pewności	 siebie,	nieśmia ło	 i	ostrożnie	odsuwa ła	 się
coraz	da lej	od	płytszego	brzegu,	przypomina jąc	sobie	wska zów-
ki,	ja kich	udziela no	jej	na	lekcjach	pływa nia	przed	kilkoma	mie-
sią ca mi:	nie	wpa daj	w	pa nikę	i	nie	połykaj	wody,	gdy	próbujesz
sta nąć	na	dnie.
To	były	doskona łe,	rozsądne	rady,	ale	skąd	mia ła	wiedzieć,	że

Stefa no	wróci	wcześniej	do	domu	i	że	akurat	w	chwili,	gdy	zna -
la zła	się	na	środku	ba senu,	próbując	przepłynąć	go	w	poprzek,
podniesie	głowę	 i	 zoba czy	go	przed	sobą?	Wszystkie	 rozsądne
rady	ulecia ły	jej	z	głowy.	Wpa dła	w	pa nikę	i	na piła	się	wody,	po
czym	wpa dła	 w	 jeszcze	 większą	 pa nikę.	 Próbowa ła	 sta nąć	 na
dnie,	ale	za częła	tonąć.
Flora	 pierwsza	 za nurkowa ła	 i	 pochwyciła	 ją	 pod	 ra miona.

Sunny	mia ła	ochotę	za wołać	do	niej,	że	jest	o	wiele	za	mała,	by
ra tować	dorosłego,	ale	tuż	za	córką	poja wił	się	Ste fa no.	Mocne
ra miona	pochwyciły	ją	wpół	i	z	ła twością	wycią gnęły	na	brzeg.
–	Dobra	robota,	Floro	–	powiedział.
Dziewczynka	 wymamrota ła	 coś	 niewyraźnie,	 ale	 gdy	 Sunny

otworzyła	oczy,	dostrzegła	na	jej	twa rzy	rumieniec.	Poczuła	się
upokorzona	i	nie	była	w	sta nie	spojrzeć	na	twarz	Stefa na,	który
pochylał	 się	 nad	 nią	 z	 troską,	 w	 ubra niu	 ocieka ją cym	 wodą.
Przed	skokiem	do	ba senu	zrzucił	 tylko	buty.	Sunny	znów	za ci-
snęła	powieki	w	na dziei,	że	tylko	sobie	to	wszystko	wyobra ziła.
Stefa no	przyklęknął	obok	niej	i	wsunął	dłoń	pod	jej	głowę.	Na

szczęście	 przesta ła	 już	 wypluwać	 wodę,	 za	 to	 z	 opóźnieniem



wpa dła	w	szok.
–	Musimy	cię	za brać	na	górę.	–	Wyjął	ręcznik	z	rąk	Flory	i	na -

rzucił	jej	na	ra miona.
–	Nic	mi	nie	jest	–	wymamrota ła,	drżąc	na	ca łym	ciele.
–	 Floro,	 idź	 na	 górę	 i	 przygotuj	 ką piel	 dla	 Sunny.	 Sprawdź,

czy	w	ła zience	 jest	suchy	ręcznik.	 Jak	trochę	podrośniesz,	mo-
żesz	 zostać	 świetnym	 ra townikiem.	 –	Uśmiechnął	 się	 do	 córki
i	gdy	ta	odpowiedzia ła	mu	sła bym	uśmiechem,	ogarnęła	go	fala
ra dości	i	ciepła.	–	Przebierz	się	w	coś	suchego	i	poczekaj	na	nas
w	sa lonie.
Flora	zniknęła	w	domu,	a	Stefa no	znów	zwrócił	się	do	Sunny:
–	Nic	nie	mów,	tylko	się	rozluźnij	i	spróbuj	uspokoić	oddech.
Jak	mia ła	się	rozluźnić,	gdy	przyciskał	do	siebie	jej	niemal	na -

gie	cia ło?	Jego	ra miona	ociera ły	się	o	 jej	piersi,	 jej	głowa	spo-
czywa ła	 na	 jego	 piersi.	 Słysza ła	 bicie	 jego	 serca	 pod	mokrym
garniturem.
Po	czymś	ta kim	w	żadnym	ra zie	nie	mogła	zostać	tu	dłużej.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Sunny	nie	zna ła	dobrze	tej	części	domu.	Wiedzia ła,	gdzie	jest
pokój	Flory,	bo	kła dła	dziewczynkę	do	łóżka,	ale	wszystkie	inne
pomieszczenia	 za wsze	 były	 za mknięte,	 a	 ona	 nie	 chcia ła	 być
wścibska	i	nie	sprawdza ła,	co	jest	za	drzwia mi.	Nie	mia ła	za tem
pojęcia,	dokąd	Stefa no	ją	za biera,	a	poza	tym	czuła	się	tak	upo-
korzona,	że	nie	za sta na wia ła	się	nad	tym	zbyt	wiele.
Usłysza ła	dźwięk	wody	lecą cej	do	wanny	i	gdy	otworzyła	oczy,

na tychmiast	 zrozumia ła,	 że	 jest	 w	 jego	 sypialni.	 Był	 to	 wiel ki
pokój,	zdominowa ny	przez	ogromne	łóżko	z	solidnego	drewna.
Wszystko	tu	wyda wa ło	się	osza ła mia ją co	męskie,	od	ciemnego
drewna,	z	którego	zrobiono	łóżko	i	komodę,	po	sza fy	wbu dowa -
ne	w	 ścia ny	 i	 ciemnobordowe	 aksa mitne	 za słony,	w	 tej	 chwili
odsunięte.	Z	okien	rozta czał	się	widok	na	trawnik	z	tyłu	domu.
Przypuszcza ła,	że	widać	stad	również	ba sen.
Stefa no	nogą	otworzył	drzwi	do	 ła zienki	 i	ostrożnie	posa dził

ją	 na	 krześle,	 po	 czym	 za czął	 rozpinać	 guziki	 swojej	 ko szuli.
Sunny	zerwa ła	się	z	miejsca	z	okrzykiem	przera żenia.
–	Co	ty	robisz?
–	 Zdejmuję	 mokre	 ubra nie,	 żeby	 nie	 dostać	 za pa lenia	 płuc.

Gdzie	masz	swoje	suche	rzeczy?
–	 Przebiera łam	 się	w	 ła zience	 na	 dole.	 Są	w	moim	ple ca ku.

Proszę	cię,	to	wszystko	nie	jest	konieczne.
Nie	 odpowiedział.	Zdjął	 koszulę	 i	wyszedł,	woła jąc	do	Flory,

żeby	 przyniosła	 na	 górę	 plecak	 Sunny.	 Gdy	 znów	 się	 poja wił,
miał	na	sobie	świeże	ubra nie.	Wanna	była	już	peł na.
–	Przypuszczam,	że	jesteś	w	szoku	–	powiedział,	sprawdza jąc

ręką	tempera turę	wody.	Flora,	z	pleca kiem	w	dłoni,	przysta nęła
przy	drzwiach.
–	Uczyłam	Sunny	pływać	–	wyja śniła.
Stefa no	spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Nie	umie	pływać?	Trudno	w	to	uwierzyć.	Ty	masz	osiem	lat,



a	pływasz	jak	ryba.	Musimy	kiedyś	urzą dzić	sobie	wyścigi.
–	Wiem,	to	głupie.
–	Trochę	dziwne	–	przyznał.
–	Czy	moglibyście	 nie	 rozma wiać	 o	mnie	 tak,	 jakby	mnie	 tu

nie	było?	 –	Sunny	płonęła	 z	 za żenowa nia.	Flora	popa trzyła	na
nią	ze	współ czuciem.
–	Bardzo	dobrze	sobie	ra dziłaś,	dopóki…
–	No	tak.	–	Nie	mia ła	za mia ru	przyzna wać,	że	stra ciła	równo-

wa gę	na	 jego	widok.	 –	 Jeśli	 nie	ma cie	nic	 przeciwko	 temu,	 to
chcia ła bym	już	wejść	do	tej	wanny.
Bikini	 za czyna ło	 już	 wysychać.	 Było	 niewygodne	 i	 czuła	 się

w	nim	okropnie	naga.	Mia ła	ochotę	wybuchnąć	pła czem.	Wpa -
trzyła	się	w	 jasne	ka fle	podłogi	 i	omal	nie	za sła bła	z	ulgi,	gdy
wreszcie	obydwoje	wyszli	z	ła zienki	i	za mknęli	za	sobą	drzwi.
Przekręciła	 za suwkę	 i	 weszła	 do	 wody.	 Dopiero	 teraz	 zda ła

sobie	 spra wę,	 że	 zmarzła.	 Przymknęła	 oczy,	 rozta pia jąc	 się
w	koją cym	cieple.
Co	się	z	nią	dzia ło?	Spisa ła	już	wła sną	seksualność	na	stra ty

i	 teraz	 szokiem	 było	 dla	 niej	 odkrycie,	 że	mężczyzna	może	 ją
tak	bardzo	pocią gać.	Ale	Stefa no	Gunn	był	poza	jej	zasięgiem.
W	 cią gu	 ostatnich	 dwóch	 lat,	 odkąd	 zerwa ła	 z	 Johnem,	 wielu
mężczyzn	próbowa ło	 ją	podrywać	 –	niektórzy	grubiańsko,	 inni
subtelniej,	 ale	 jej	 to	 zupeł nie	 nie	 interesowa ło.	 Żadnemu	 nie
uda ło	się	przedrzeć	przez	twarde	za sieki,	które	wzniosła	wokół
siebie.	 I	wciąż	nie	potra fiła	 zrozumieć,	 jak	Stefa no	 tego	doko-
nał,	z	pozoru	na wet	się	nie	sta ra jąc.	Na wet	na	nią	nie	pa trzył,
a	jednak	za	każdym	ra zem,	gdy	znajdował	się	w	pobliżu,	czuła
się	tak,	jakby	ktoś	podłą czył	ją	do	prą du.	Czy	wła śnie	ta kie	za -
durzenie	spra wia ło,	że	na stolatki	wiesza ły	sobie	na	ścia nach	sy-
pialni	pla ka ty	gwiazd	rocka?	Czy	to	było	tego	rodza ju	uczucie,
nietrwa łe	i	nieszkodliwe?	Powta rza ła	sobie,	że	tak,	bo	była	pew-
na,	że	 jeśli	kiedykolwiek	zdecyduje	się	 jeszcze	z	kimś	umówić,
będzie	 to	 ktoś	 bezpieczny,	 przy	 kim	 nie	 będzie	 się	 oba wia ła
utra ty	sa mokontroli.	Ktoś	taki	jak	John.	Fakt,	że	tamten	zwią zek
oka zał	się	nieuda ny,	nie	ozna czał	jeszcze,	że	powinna	zrezygno-
wać	ze	swoich	wyma gań.	To	było	zupeł nie	logiczne,	a	Sunny	za -
wsze	kierowa ła	się	logiką.	Słucha nie	głosu	rozsądku	za wsze	do-



tychczas	wychodziło	jej	na	dobre.
Poczuła	się	odrobinę	lepiej.	Otworzyła	drzwi	i	znów	go	zoba -

czyła.	Leżał	na	 łóżku,	w	spra nych	dżinsach	i	spra nej	koszulce,
z	 komputerem	 na	 brzuchu.	 Na	 jej	 widok	 za mknął	 komputer
i	wstał.
–	 Już	mia łem	za miar	wyła mać	 te	drzwi,	 żeby	 sprawdzić,	 czy

się	nie	utopiłaś.
Sunny	szybko	odwróciła	wzrok.
–	Przepra szam	–	odchrząknęła.	–	Chyba	powinniśmy	porozma -

wiać.
–	Dziwię	się,	że	jeszcze	nie	za pyta łaś,	dla czego	wróciłem	tak

wcześnie.	Czy	dla tego	za częłaś	 się	 topić,	 że	 za skoczył	 cię	mój
widok?
–	 Ja…	 –	 wymamrota ła,	 idąc	 schoda mi	 w	 dół.	 Stefa no	 szedł

obok	niej.
–	 Nie	 chciał bym	 swoim	 widokiem	 stwa rzać	 za grożenia	 dla

twojego	życia.
Sunny	za trzyma ła	się	i	obróciła	twa rzą	do	niego,	krzyżując	ra -

miona	na	piersi.
–	Śmiejesz	się	ze	mnie?
–	Dla czego	nigdy	nie	na uczyłaś	się	pływać?
Poczerwienia ła	i	odwróciła	wzrok.
–	Gdzie	jest	Flora?
–	Siedzi	w	ba wialni	przed	 telewizorem.	Powiedzia łem	 jej,	 że

pewnie	będziesz	potrzebowa ła	trochę	cza su,	żeby	dojść	do	sie-
bie.	Myśla łem,	że	lekcje	pływa nia	w	szkole	są	obowiązkowe.
–	Bo	chyba	są.
–	Mia łaś	awersję	do	wody?
Spojrza ła	na	niego	ponuro.
–	Ja koś	nigdy	nie	było	oka zji.	Bardzo	tego	ża łuję.
Obróciła	się	na	pięcie	i	uciekła	do	kuchni,	myśląc,	że	będzie

musia ła	 zrezygnować	 z	 opieki	 nad	 Florą.	 To	 niedopuszczalne,
by	 podopieczna	musia ła	 ra tować	 z	 opresji	 opiekunkę.	 Stefa no
na	pewno	już	nigdy	jej	nie	za ufa	na	tyle,	by	powierzyć	jej	Florę.
I	może	tak	będzie	lepiej.	Może	z	dala	od	niego	świat	wróci	zno-
wu	do	normy.
Wła ściwie	mogła	za spokoić	jego	cieka wość,	wyja śnić	mu,	dla -



czego	pra cuje	przez	cały	czas,	dla czego	tak	bardzo	potrzeba	jej
pieniędzy	 i	 dla czego	 nigdy	 nie	 na uczyła	 się	 pływać.	Może	 do-
brze	 byłoby	 wycią gnąć	 na	 świa tło	 dzienne	 wszystkie	 różnice
między	nimi.	Nie	mia ła	wpływu	na	 to,	 jak	była	wychowywa na,
ale	może,	mówiąc	o	tym	na	głos,	sama	zrozumie,	jak	idiotyczne
są	jej	fanta zje.	Z	kolei	Stefa no	przesta nie	wypytywać	o	jej	życie,
gdy	 się	 przekona,	 ja kiego	 rodza ju	 informa cje	 może	 otrzymać.
Boga ci	 ludzie	 za wsze	 czuli	 się	 nieswojo,	 słucha jąc	 opowieści
o	biedzie,	rozpa czy	i	trudach	życia.
–	Chcę	tylko	powiedzieć	–	zwróciła	się	do	niego	w	chwili,	gdy

wszedł	do	kuchni.	Mówiła	cicho,	żeby	Flora	nie	mogła	jej	usły-
szeć.	–	Chcę	tylko	powiedzieć,	że	muszę	zrezygnować	z	tej	pra -
cy.	To	chyba	najkrótsze	za trudnienie	w	historii	–	doda ła,	próbu-
jąc	się	nie	roześmiać.
–	O	czym	ty	mówisz?	Dla czego	chcesz	zrezygnować?
Jej	 włosy,	 sięga ją ce	 połowy	 pleców,	 za czyna ły	 już	wysychać.

Nie	mia ła	ma kija żu.	Jesz cze	nigdy	nie	spotkał	kobiety,	która	nie
na kła da ła by	barw	wojennych	na	twarz	za raz	po	wyjściu	z	wan-
ny,	ale	cera	Sunny	była	gładka	jak	atłas.	Za trzymał	wzrok	na	jej
peł nych	 ustach,	 ale	 za raz	 odwrócił	 spojrzenie,	 bo	 poczuł,	 że
jego	cia ło	 znów	budzi	 się	do	życia,	 tak	 jak	wtedy,	gdy	niósł	 ją
mokrą	i	drżą cą	do	wanny.	Zda wa ło	się,	że	jego	cia ło	posyła	do
dia bła	 zdrowy	 rozsą dek.	 Stefa no	 nigdy	 dotychczas	 nie	musiał
sobie	niczego	odma wiać	i	teraz	się	przekonał,	że	nie	jest	to	pro-
ste.	Ciekaw	był,	co	powiedzia ła by	jego	matka,	gdyby	się	dowie-
dzia ła,	że	kobieta,	z	którą	próbowa ła	go	wyswa tać,	jest	mu	zu-
peł nie	obojętna,	za	to	w	obecności	najmłodszej	pra cownicy	kan-
cela rii	ciśnienie	rośnie	mu	do	astronomicznych	wartości.
–	Można	chyba	powiedzieć,	że	się	nie	sprawdziłam.	–	Odwró-

ciła	wzrok.	–	Nie	za	to	mi	pła cisz,	żebym…
–	Żebyś	na ra ża ła	swoje	życie?
–	Nie	powinnam	się	na wet	zbliżać	do	tego	ba senu.
–	 Dobrze	 sobie	 ra dzisz	 z	 Florą	 i	 na wet	 by	mi	 do	 głowy	 nie

przyszło	przyjąć	twoją	rezygna cję.
–	Nie	musisz	mnie	pocieszać.
–	Masz	ra cję,	nie	muszę.	Dla czego	więc	nie	wierzysz,	że	mó-

wię	 szczerze?	 –	 Przeczesał	 włosy	 palca mi	 i	 na lał	 wody	 do



dwóch	szkla nek.	–	Chociaż	pewnie	masz	już	dosyć	wody	na	dzi-
siaj.	Na pijesz	się	czegoś	mocniejszego?
–	Nie,	dziękuję.	Ale	nie	za	to	mi	pła cisz,	żebym	pa kowa ła	się

w	sytuacje,	z	których	trzeba	mnie	ra tować.
–	Dawno	nie	spotka łem	żadnej	damy	w	potrzebie.	Czas	już	był

odświeżyć	umiejętności.	–	Pa trzył	na	nią	znad	brzegu	szklanki,
myśląc,	jak	niewiele	trzeba,	by	spod	jej	twardej	ma ski	wyłoniła
się	wrażliwa,	ła twa	do	zra nienia	dziewczyna.	Cóż	go	w	niej	tak
pocią ga ło?	Przy	niej	znów	czuł	się	młody,	choć	nie	miał	pojęcia
dla czego.	Miał	trzydzieści	jeden	lat	i	przeważnie	czuł	się	znacz-
nie	sta rzej,	ale	przy	niej…
Porzucił	te	bezsensowne	spekula cje.
–	Nie	trzeba	mnie	ra tować	–	oświadczyła	Sunny.	–	I	nie	byłam

damą	w	potrzebie.	Nie	znoszę	sła bych	kobiet,	które	ja kiś	wielki,
silny	fa cet	wciąż	musi	ra tować	z	opresji.
–	Czy	w	ten	sposób	chcesz	mi	powiedzieć,	że	twoim	zda niem

jestem	wielki	i	silny?	–	Pochwycił	jej	spojrzenie	i	uśmiechnął	się
krzywo.	 –	 Powiedz	mi	 lepiej,	 dla czego	nigdy	nie	 na uczyłaś	 się
pływać.
Sunny	wzięła	głęboki	oddech.	Czy	Stefa no	na dal	będzie	 taki

rozba wiony,	 gdy	 usłyszy	 prawdę	 o	 niej?	 Nie	 zniosła by	 litości,
ale	 ja koś	 nie	 są dziła,	 by	wła śnie	 to	mia ła	 od	 niego	 otrzymać.
Z	pewnością	prawda	wzmocni	gra nice	między	nimi,	które	w	tej
chwili	 za czyna ły	 się	 niebezpiecznie	 za cierać.	 Była	 tylko	 pod-
rzędną	pra cownicą	w	firmie,	którą	on	mógł by	kupić	i	sprzedać
dziesięć	razy.	Nie	wiedzia ła,	czy	zwrócił	się	do	ich	kancela rii	ze
względu	na	Ka therine,	ale	Ka therine	w	każdym	ra zie	pa sowa ła
do	niego	o	wiele	bardziej.
–	Pewnie	przypuszczasz,	że	jestem	taka	sama	jak	wszyscy	inni

w	mojej	 kancela rii	 –	wypa liła,	pa trząc	mu	w	oczy,	 choć	z	 jego
twa rzy	nic	nie	potra fiła	wyczytać.
–	 Tak	 przypuszczam?	 W	 ta kim	 ra zie	 powiedz	 mi,	 co	 są dzę

o	tych	wszystkich	innych.	Za mieniam	się	w	słuch.
Za rumieniła	się.	Jeszcze	nigdy	nie	opowia da ła	nikomu	o	swo-

jej	przeszłości.
–	Nie	mia łam	szczęśliwego	dzieciństwa	–	powiedzia ła	równym

głosem.	–	Prawdę	mówiąc,	było	okropne,	chociaż	wtedy	po	pro-



stu	 się	 z	 tym	pogodziłam	 i	 nie	 za sta na wia łam	 się	 zbyt	 często,
jak	 to	by	było,	gdyby	było	 ina czej.	Wcześnie	 się	przekona łam,
że	jeśli	nie	można	czegoś	zmienić,	na leży	to	po	prostu	za akcep-
tować.
Stefa no	słuchał	uważnie,	 z	głową	 lekko	przechyloną	na	bok.

Kobiety	zwykle	opowia da ły	mu	ja kieś	anegdoty	ze	swojej	prze-
szłości	po	to,	by	pochwycić	jego	uwa gę	i	rozbudzić	za intereso-
wa nie,	ale	nie	miał	wra żenia,	by	taki	wła śnie	cel	mia ła	Sunny.
Brzmia ło	 to	 ra czej	 tak,	 jakby	 próbowa ła	 go	 przed	 czymś
ostrzec,	odsunąć	od	siebie.	Nie	potra fił	 jej	przeniknąć	ani	zro-
zumieć.	Była	dla	niego	za gadką.
–	Mów	–	za chęcił	i	za uwa żył	ostrożne	spojrzenie,	które	rzuciła

mu	spod	rzęs.
–	Większość	ludzi,	z	którymi	pra cuję,	pochodzi	z	dobrych	ro-

dzin	ze	średniej	kla sy.	–	Wpa trzyła	się	w	swoje	pa znokcie.	–	Nie
mam	z	tym	problemu,	ale	ja	wychowa łam	się	w	zupeł nie	innych
wa runkach.	 –	 Westchnęła	 i	 znów	 podniosła	 wzrok	 na	 jego
twarz.	 –	Moja	matka	 piła	 i	 bra ła	 narkotyki.	 Była	 sła ba,	 ła two
podda wa ła	się	wpływom	mężczyzn.	Przez	całe	dzieciństwo	nig-
dy	nie	wiedzia łam,	co	przyniesie	na stępny	dzień.	Zda rza ło	się,
że	tra fia łam	do	pogotowia	opiekuńczego.	Ze	szkołą	było	różnie.
Byłam	 jeszcze	dzieckiem,	gdy	matka	przedawkowa ła.	Tra fiłam
do	 rodziny	 za stępczej.	 To	 był	 koszmar.	Na	 szczęście	 uda ło	mi
się	zdobyć	stypendium	do	prestiżowej	szkoły	z	 interna tem.	Te-
raz	chyba	rozumiesz,	dla czego	nigdy	nie	mia łam	oka zji	porząd-
nie	na uczyć	się	pływać.
–	Dla czego	mi	o	tym	mówisz?
–	 Bo	 pyta łeś.	 Nie	 rozumia łeś,	 dla czego	 nie	 umiem	 pływać.

Myślę,	że	większość	ludzi	z	twojego	świa ta	nie	ma	pojęcia,	jak
można	żyć	bez	wła snego	ba senu	i	wa ka cji	nad	morzem.
Stefa no	nie	odpowiedział.	Dopiero	teraz	wszystko	za częło	się

zga dzać.	 Za czynał	 rozumieć,	 dla czego	 Sunny	 otoczyła	 się	 tak
grubym	murem,	dla czego	pra ca	i	ka riera	były	dla	niej	tak	waż-
ne.
Sunny	wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	reguły	nie	opowia dam	nikomu	o	swoim	życiu,	ale	nie	jest

to	też	ja kaś	wielka	ta jemnica.	Wolę	ci	wszystko	wyja śnić,	żebyś



nie	musiał	 nieustannie	 za da wać	mi	 dziwnych	pytań.	 Poza	 tym
może	 teraz	 zmienisz	 zda nie	 co	 do	 tego,	 czy	 powinnam	 zajmo-
wać	się	Florą.
–	Dla czego	miał bym	zmienić	zda nie?
–	Bo…	–	Odwróciła	wzrok	z	rumieńcem.
–	Bo	uwa żasz	mnie	za	snoba.
–	 Niczego	 nie	 uwa żam,	 po	 prostu	 daję	 ci	 oka zję…	 zresztą,

mniejsza	o	 to.	Mogę	dla	ciebie	pra cować	do	końca	przyszłego
tygodnia.	A	kto	potem	zajmie	moje	miejsce?	Uda ło	 ci	 się	 zna -
leźć	inną	opiekunkę?
–	Moja	 matka	 się	 nią	 zajmie.	 Mówiłem	 ci	 już,	 że	 teraz	 jest

w	Szkocji,	ale	wróci	tu	i	będzie	się	opiekować	Florą,	dopóki	nie
znajdę	kogoś	innego.	Flora	doga duje	się	z	nią	trochę	lepiej	niż
ze	mną.	Może	 to	niewiele,	ale	w	każdym	ra zie	nie	 traktuje	 jej
tak	niegrzecznie	jak	inne	opiekunki.	Może	pojedziesz	z	Erikiem
do	 swojego	mieszka nia	 i	 przebierzesz	 się	 w	 coś	 bardziej	 wyj-
ściowego?	 Skoro	 już	 wróciłem	 do	 domu	 wcześniej,	 chciał bym
za brać	was	obie	na	kola cję.
–	Nie,	dziękuję.	Skoro	 już	tu	 jesteś,	 lepiej	wrócę	do	domu.	–

Przyszło	 jej	 jednak	do	głowy,	że	to	będzie	wielki	cios	dla	Amy,
która	teraz	za pewne	odgrywa	domową	boginię.
–	Nonsens	–	rzekł	Stefa no	gładko.	–	Bardzo	cię	proszę.	–	Pod-

niósł	się	i	wybrał	numer	kierowcy,	który	mieszkał	w	domku	na
terenie	 posia dłości.	 –	 Próbowa łem	 już	 ja dać	 w	 towa rzystwie
córki	–	przyznał	nieco	niepewnie	–	 i	 to	była	wielka	ka ta strofa.
W	obecności	matki	Flora	za chowywa ła	się	nieco	 lepiej,	ale	 te-
raz	za uwa żyłem,	że	za częła	się	zmieniać	i	mogę	za	to	podzięko-
wać	tylko	tobie.	Myślę,	że	jeśli	pójdziesz	z	nami,	atmosfera	bę-
dzie	znacznie	lepsza	–	dodał	szczerze.
Sunny	sama	nie	wiedzia ła,	dla czego	na	myśl	o	kola cji	żołą dek

podchodzi	jej	do	gardła.	Przecież	Flora	również	mia ła	być	obec-
na.	 Jednak	 przez	 to,	 że	musia ła	 ubrać	 się	w	 coś	 ładnego,	 nie
była	to	już	codzienna	sytuacja,	lecz	wyjątkowa	oka zja.	Z	drugiej
strony	 przecież	 wła śnie	 wyzna czyła	 na	 nowo	 gra nice	 między
nimi.	Opowiedzia ła	mu	o	sobie	i	to	powinno	za bić	wszelkie	głu-
pie	myśli.	Sunny	mia ła	wiele	życiowej	mą drości	 i	wiedzia ła,	że
między	atrakcyjnym	mężczyzną	a	ta kim,	który	sprawdzi	się	na



dłuższą	metę,	jest	wielka	przepaść.	Nigdy	w	życiu	nie	pozwoli-
ła by	 sobie	 za anga żować	 się	w	 zwią zek	 z	 kimś,	 kto	miał by	 się
oka zać	nic	nie	wart	w	dłuższej	perspektywie.	Doskona le	potra fi-
ła	 pla nować	 swoje	 finanse	 i	 tak	 samo	 za mierza ła	 postępować
z	 emocja mi.	 Toteż,	 gdy	 chodziło	 o	 Stefa na	 Gunna,	 nic	 jej	 nie
groziło.
Przez	chwilę	mia ła	wra żenie,	że	pa trzy	na	siebie	z	zewnątrz:

twarda,	 rozsądna,	 z	 głową	na	karku.	Ale	 tak	wła śnie	powinno
być.	Najważniejsze	to	nie	 tra cić	kontroli	nad	wła snym	życiem.
W	 dzieciństwie	 przekona ła	 się,	 co	 taki	 brak	 kontroli	 ozna cza;
wła śnie	 to	 zniszczyło	 jej	matkę.	Dla tego	 ona	 sama	 za mierza ła
kierować	się	przede	wszystkim	rozsądkiem.
Jednak	kiedy	pa trzyła	na	Amy,	cza sem	za zdrościła	 jej	emocji

i	entuzja zmu,	z	ja kim	przyja ciół ka	rzuca ła	się	w	kolejne	związki,
z	 góry	 ska za ne	 na	 niepowodzenie.	 Cza sa mi	 za sta na wia ła	 się,
czy	 nie	 poświęciła	 zbyt	 wiele	 w	 imię	 sta bilności	 i	 teraz	 znów
przyszło	jej	do	głowy,	że	w	jej	życiu	nie	ma	ani	odrobiny	miejsca
na	 zwykłą	 ra dość.	Amy	uda wa ła	 domową	boginię	 dla	 ja kiegoś
fa ceta,	 który	 za pewne	 znudzi	 się	 nią	 po	 dwóch	minutach.	 Ale
czy	 to	 nie	 było	 przyjemne?	 I	 czy	można	było	 się	 za bezpieczyć
przed	zra nieniem,	nie	odcina jąc	się	za ra zem	od	reszty	ludzkości
i	nie	sta jąc	się	sa motną	ska łą?	Przy	Johnie	za nurzyła	czubki	pal-
ców	w	wodzie	i	szybko	je	cofnęła,	przekonawszy	się,	że	tempe-
ra tura	nie	 jest	odpowiednia.	Co	 ją	za tem	czeka ło?	Bezbarwne,
sterylne,	kliniczne	życie	osoby,	której	za bra kło	odwa gi,	by	spró-
bować.
–	Dobrze	–	powiedzia ła	na gle,	zirytowa na	na	siebie	za	te	my-

śli.	Zdobyła	się	na	uprzejmy	uśmiech.	–	Flora	z	pewnością	bę-
dzie	 za dowolona.	 Czy	 mam	 tu	 wrócić,	 czy	 pójdziemy	 gdzieś
w	Londynie?	Jeśli	tak,	to	możemy	się	spotkać	w	mieście.
–	Eric	na	ciebie	za czeka.	Myślę,	że	tutaj	będzie	przyjemniej.

Znam	tu	kilka	restaura cji	 i	nie	mam	ochoty	przepychać	się	do
centrum	Londynu.
A	 za tem	 Stefa no	 uwa żał,	 że	 w	 jej	 życiu	 bra kuje	 rozrywki.

Uznał	ją	za	ambitną	i	zgorzknia łą	młodą	kobietę,	która	nie	po-
tra fi	 robić	nic	 innego	 jak	 tylko	pra cować.	Nie	mia ła	chłopa ka,
jej	 życie	 było	 smutne	 i	 wyma ga ją ce,	 codziennie	 pra cowa ła	 do



późna,	a	w	weekendy	odsypia ła	albo	się	uczyła.	Pewnie	oba wiał
się,	że	Sunny	poja wi	się	na	kola cji	w	bia łej	bluzce	 i	sztywnym
kostiumiku,	ubra na	jak	do	pra cy,	i	dla tego	za życzył	sobie,	żeby
za łożyła	coś	innego.
–	Dobrze	–	wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	mam	na dzieję,	że	Eric

nie	będzie	miał	nic	przeciwko	temu,	żeby	poczekać.	Dziewczy-
nom	wybór	stroju	cza sa mi	zajmuje	trochę	cza su.
Za rumieniła	 się,	 gdy	 wzruszył	 ra miona mi,	 nie	 spuszcza jąc

wzroku	 z	 jej	 twa rzy.	 Musia ła	 mu	 udowodnić,	 że	 po tra fi	 się
ubrać	odpowiednio	na	kola cję	i	myśleć	nie	tylko	o	egza minach
i	da lekosiężnych	pla nach	na	życie.

Oba wia ła	się,	że	Amy	będzie	wściekła,	widząc	 ją	w	mieszka -
niu	o	tej	porze,	ale	pogodna	brunetka	uśmiechnęła	się	szeroko
i	wcią gnęła	ją	do	środka.
–	To	była	ka ta strofa	 –	opowia da ła,	 za śmiewa jąc	 się	do	 łez.	 –

Słowo	daję,	Sunny,	 zrobiłam	wszystko	dokładnie	 jak	w	przepi-
sie,	ale	to	była	absolutna	ka ta strofa!
–	Dla czego	się	śmiejesz?
–	 Bo	 Jake	 uznał,	 że	 to	 bardzo	 za bawne!	 Powiedział,	 że	 jest

świetnym	 kucha rzem	 i	 wła śnie	 szukał	 kobiety,	 którą	 mógł by
olśnić	 swoimi	umiejętnościa mi	w	kuchni.	 Poszedł	 teraz	do	 taj-
skiej	restaura cji	po	ja kieś	 jedzenie	na	wynos,	a	potem	idziemy
do	kina.	Chyba	nie	zosta jesz	w	domu	na	wieczór?	To	zna czy,	nie
mam	 nic	 przeciwko	 temu,	 ale	 czy	 to	 byłoby	 okropne	 z	 mojej
strony,	gdybym	cię	poprosiła,	żebyś	nie	wychodziła	ze	swojej	sy-
pialni	przynajmniej	przez	ja kiś	czas?
–	Nie	zosta ję	–	za śmia ła	się	Sunny.	–	Ale	musisz	coś	dla	mnie

zrobić,	za nim	Jake	wróci	z	tym	tajskim	jedzeniem.

Pół	 godziny	 później	 Sunny	 przejrza ła	 się	 w	 wielkim	 lustrze
w	pokoju	przyja ciół ki.
Jej	garderoba	pozosta wia ła	wiele	do	życzenia.	Mia ła	ubra nia

do	pra cy	 i	 zwykłe	 codzienne,	 a	do	 tego	kolekcję	bezbarwnych
spódnic	 i	 swetrów,	 które	 nie	 pa sowa ły	 ani	 do	 jednego,	 ani	 do
drugiego	zesta wu.
Od	wielu	lat	sta ra ła	się	ukrywać	swoją	urodę.	Robiła	to	na wet



wtedy,	gdy	spotyka ła	się	z	 Johnem.	Mia ła	wra żenie,	że	 jest	on
nieco	przytłoczony	 jej	wyglą dem,	 toteż	nie	chcia ła	powiększać
jego	poczucia	niższości.	Teraz	po	raz	pierwszy	w	życiu	za leża ło
jej,	by	wyglą dać	 jak	najlepiej,	a	Amy	była	 jedyną	osobą,	która
mogła	jej	w	tym	pomóc.
Amy	mia ła	ubra nia,	ja kich	bra kowa ło	Sunny,	ale	nie	były	tego

sa mego	 wzrostu.	 Do	 tego	 wszystkie	 rzeczy	 Amy	 były	 obcisłe,
nieduże	 i	 rozcią gliwe.	 Te,	 na	 które	 wska zywa ła	 Sunny,	 Amy
uzna wa ła	 za	 zbyt	 nudne	 na	 wieczór	 w	 mieście,	 toteż	 Sunny
w	końcu	bezwa runkowo	odda ła	się	w	ręce	przyja ciół ki.
–	 To	nie	 jest	wła ściwie	wieczór	w	mieście	 –	 za protestowa ła,

ścią ga jąc	jedną	sukienkę	i	za kła da jąc	inną.	–	Będzie	z	nami	jego
córka.
–	Ale	jest	wieczór	i	wychodzicie	na	kola cję.	A	poza	tym	on	jest

przystojny,	prawda?	Sama	tak	mówiłaś.
–	Jest	bardzo	za rozumia ły.
–	Ale	przystojny	i	seksowny?
–	Arogancki	i	zbyt	ekspansywny	jak	na	mój	gust.
–	Nie	za przeczyłaś,	że	jest	seksowny	–	za śmia ła	się	Amy,	obra -

ca jąc	ją	w	stronę	lustra.
Sunny	 zoba czyła	 przed	 sobą	 kobietę,	 którą	 przez	 całe	 życie

próbowa ła	się	ukrywać	pod	byle	ja kim	strojem.	Tam,	gdzie	koń-
czyły	się	nogi	do	sa mego	nieba,	za czyna ła	się	ma lutka	ela stycz-
na	 spódniczka	 w	 kolorze	 bla dego	 różu.	 Amy	 była	 niższa	 od
przyja ciół ki,	toteż	spódnica,	która	sięga ła	kilka	cali	nad	jej	kola -
no,	odsła nia ła	niemal	całe	uda	Sunny.	Góra	była	równie	ską pa
i	rozcią gliwa,	z	ręka wa mi	długości	trzy	czwarte.	Ra zem	wyglą -
da ło	to	jak	sukienka,	ale	gdy	Sunny	się	porusza ła,	między	spód-
nicą	a	bluzką	błyska ło	na gie	cia ło.
–	Idealnie	–	stwierdziła	Amy	z	sa tysfakcją.	–	Nie	masz	pojęcia,

od	jak	dawna	mia łam	ochotę	ci	to	zrobić.	Włosy	możesz	zosta -
wić	 tak,	 jak	 są.	Przeczesz	 je	 tylko	palca mi,	 żeby	były	bardziej
potarga ne,	i	nie	ruszaj	się	przez	chwilę,	to	zrobię	ci	ma kijaż.
Pomimo	różnicy	wzrostu	mia ły	 ten	 sam	numer	buta	 i	Sunny

dała	się	na mówić	na	pożyczenie	od	przyja ciół ki	butów	na	obca -
sie,	które	nie	były	może	szczególnie	wysokie,	ale	mimo	wszyst-
ko	podkreśla ły	jeszcze	atrakcyjność	ca łości.



Znów	 spojrza ła	 w	 lustro	 i	 na raz	 ogarnęła	 ją	 pa nika.	 Nigdy
w	życiu	by	się	tak	nie	ubra ła	na	kola cję	z	przyja ciół ka mi	z	oba -
wy,	 że	 przycią gnie	 do	 siebie	 niepożą da ną	uwa gę,	 ale	myśl,	 że
Stefa no	zoba czy	ją	w	ta kim	wcieleniu,	była	dziwnie	podnieca ją -
ca.	W	końcu	nie	musiał	wiedzieć,	 że	 to	pożyczone	ciuchy.	Na -
rzuciła	 na	 ra miona	 wła sną	 dżinsową	 kurtkę	 i	 wzięła	 plecak,
choć	Amy	próbowa ła	ją	na mówić	na	małą	błyszczą cą	torebkę.
–	 Wyglą dasz	 fanta stycznie	 –	 stwierdziła,	 wypycha jąc	 ją	 za

drzwi.	–	Ten	twój	arogancki	fa cet	padnie	z	nóg.	A	teraz	uciekaj,
bo	 muszę	 popra cować	 nad	 sobą,	 żeby	 zbić	 z	 nóg	 mojego.	 –
Uśmiechnęła	 się,	wspięła	 się	 na	 palce	 i	 poca łowa ła	 ją	w	 poli-
czek.	–	Baw	się	dobrze,	Sunny.	Zbyt	rzadko	to	robisz.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Stefa no	 podszedł	 do	 drzwi	 wychodzą cych	 na	 ogród	 i	 popa -
trzył	na	ba sen.	Za pa dał	już	zmierzch.	Turkusowe	niebo	bla dło,
przybiera jąc	 fioletowe	 i	 gra na towe	 odcienie.	 Flora	 poszła	 na
górę,	by	się	przebrać.	Jeszcze	nigdy	nie	widział	jej	tak	oży wio-
nej,	ale	wiedział,	że	nie	ma	to	nic	wspólnego	z	nim	sa mym.	Pe-
łen	wra żeń	dzień	na peł nił	 ją	 podnieceniem	 i	 energią,	 bo	 choć
wyda wa ła	się	dojrza ła	nad	wiek,	wciąż	była	dzieckiem	i	nie	zda -
wa ła	 sobie	 spra wy,	w	 jak	wielkim	niebezpieczeństwie	 zna la zła
się	Sunny.
Wsunął	 rękę	do	kieszeni	 luźnych	beżowych	spodni	 i	 zmarsz-

czył	brwi,	przypomina jąc	sobie	to,	co	opowiedzia ła	mu	o	swoim
dzieciństwie.	 Nie	 znał	 osobiście	 wszystkich	 pra cowników	 jej
kancela rii	 ani	 na wet	wła snej	 firmy,	 ale	 przypuszczał,	 że	więk-
szość	z	nich	nie	musia ła	tak	walczyć	 jak	Sunny,	by	zna leźć	się
w	miejscu,	 w	 którym	 się	 zna leźli.	W	większości	 pochodzili	 ze
średniej	kla sy,	uczęszcza li	do	prywatnych	albo	najlepszych	pań-
stwowych	 szkół,	wa ka cje	 spędza li	 za	 gra nicą,	mieli	 spore	 kie-
szonkowe	i	nie	musieli	szukać	dodatkowej	pra cy	w	restaura cji,
żeby	opła cić	ra chunki.
Co	za tem	miał	zrobić	z	tymi	wszystkimi	informa cja mi?	Sunny

pocią ga ła	 go,	 ale	 oprócz	 fizycznego	 pożą da nia	 była	 jeszcze
trzeźwią ca	myśl,	że	nie	 jest	podobna	do	żadnej	kobiety,	z	 jaką
dotychczas	się	spotykał.	Do	tego	nie	chciał	na ra żać	na	szwank
więzi,	 jaką	 na wią za ła	 z	 jego	 córką.	 Jednak	 im	 częściej	 ją	 wi-
dział,	tym	bardziej	jej	pra gnął.
Ale	czy	ona	zechcia ła by	się	z	nim	spotykać?	Czy	w	ogóle	była

nim	 za interesowa na?	 Nie	 da wa ła	 mu	 żadnych	 sygna łów.	 Nie
spoglą da ła	 na	 niego	 ukradkiem,	 nie	 uda wa ła	 bezradności,	 by
wzbudzić	 w	 nim	 opiekuńcze	 instynkty,	 i	 spra wia ła	 wra żenie,
jakby	 pra gnęła	 jak	 najprędzej	 uciec	 od	 jego	 towa rzystwa.	 Ru-
mieniła	się	jednak	i	cza sa mi	wyraźnie	wyczuwał	prze pływa ją cy



między	 nimi	 prąd,	 od	 którego	 krew	 w	 jego	 żyłach	 za czyna ła
krą żyć	szybciej.
Czy	wła śnie	dla tego	nie	potra fił	wybić	jej	sobie	z	głowy?	Dzi-

siaj	skończył	pra cę	najwcześniej,	jak	mógł.	Przeka zał	większość
za dań	 Bobowi	 Coombesowi,	 jednemu	 ze	 swoich	 dyrektorów.
Zrobił	to	nie	tylko	dla tego,	że	chciał	skorzystać	z	ocieplenia	sto-
sunków	 z	 córką,	 ale	 również	 po	 to,	 by	 zoba czyć	 się	 z	 Sun ny.
Niechętnie	przyzna wał	się	do	tej	sła bości,	bo	zwykle	nie	po zwa -
lał	sobie	na	nic	ta kiego	i	jeszcze	nigdy	nie	wychodził	wcze śniej
z	pra cy	dla	żadnej	kobiety,	na wet	dla	Alicii.	W	gruncie	rzeczy,
gdyby	Alicia	nie	za szła	w	cią żę,	była by	dla	niego	tylko	kolejną
przelotną	przygodą.	Tymcza sem	dzisiaj	nie	mógł	się	doczekać,
kiedy	wróci	do	domu	i	za skoczy	Sunny	w	ba senie.
Pogrą żony	w	myślach	nie	za uwa żył,	 że	Flora	weszła	do	 jego

pokoju,	dopóki	się	nie	odezwa ła.
–	Sunny	już	tu	jest.
Dopiero	wtedy	Stefa no	odwrócił	się	i	uśmiechnął.
–	Bardzo	ładnie	wyglą dasz,	Floro.
Zmarszczyła	 czoło,	 a	 on	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy	 kruchy

pokój	między	 nimi	 rozprysnął	 się	 w	 chwili,	 gdy	 nie	 było	 przy
nich	negocja tora	w	posta ci	Sunny.
–	Nieprawda	–	powiedzia ła	z	przekona niem.	–	Mam	za	ciem ną

skórę.
Stefa no	popa trzył	na	nią	uważnie.
–	O	czym	ty	mówisz?
Flora	wzruszyła	ra miona mi,	zupeł nie	tak	samo	jak	Sunny,	gdy

nie	mia ła	ochoty	cią gnąć	ja kiejś	rozmowy.	Czyżby	na uczyła	się
tego	od	opiekunki?	Ale	nie,	za uwa żył	u	niej	ten	gest	 już	wcze-
śniej.	Być	może	istnia ły	ja kieś	podobieństwa	miedzy	jego	córką
a	Sunny	 i	wła śnie	 te	podobieństwa	wyja śnia ły,	 dla czego	uda ło
im	się	na wią zać	więź.	Ale	ja kim	sposobem	dziecko,	które	mia ło
wszystko,	mogło	być	podobne	do	kobiety,	która	w	dzieciństwie
nie	mia ła	nic?
–	Kto	ci	tak	powiedział?
Znów	wzruszyła	ra miona mi.
–	Mama	często	o	tym	wspomina ła.
–	Twoja	matka…	–	Wziął	głęboki	oddech	i	popa trzył	w	poważ-



ne	oczy	córki.	–	Jesteś	piękna,	Floro,	i	nie	mówię	tego	tylko	dla -
tego,	 że	 jestem	 twoim	 tatą.	 –	 Musiał	 odchrząknąć,	 bo	 poczuł
dziwną	kulę	w	gardle.
Flora	 przewróciła	 ocza mi,	 ale	 uśmiechnęła	 się	 lekko,	 za nim

wyszła	z	pokoju.
Kocha na	Alicia,	pomyślał	z	meta licznym	posma kiem	w	ustach.

Posta ra ła	się,	żeby	rozwód	był	tak	pa skudny,	jak	to	tylko	możli-
we,	a	potem	za bra ła	Florę	za	ocean	i	robiła,	co	mogła,	by	ogra -
niczyć	 jego	pra wa	do	odwiedzin.	Przez	 cały	 czas	podejrzewał,
że	są czyła	do	umysłu	dziecka	kłamstwa	i	pół prawdy,	choć	przy
rozwodzie	dał	 jej	wszystko,	czego	żą da ła.	Ale	czyżby	 jej	ma ni-
pula cje	za szły	jeszcze	da lej?	Czy	wyła dowywa ła	wściekłość	i	go-
rycz	na	dziecku?	Dla tego,	że	Flora	była	do	niego	podobna?	Ali-
cia	 była	 ja sną	 blondynką.	 Potra fił	 sobie	wyobra zić	 pogardliwy
grymas	jej	ust,	gdy	krytykowa ła	ciemną	karna cję	córki.
Gdyby	była	żona	sta nęła	przed	nim	w	tej	chwili,	Stefa no	nie

potra fił by	nad	sobą	za pa nować.	Z	wielką	ra dością	za dusił by	ją
gołymi	 ręka mi.	 I	 czy	można	 się	 było	 dziwić,	 że	miał	 zupeł nie
dość	dłuższych	związków	z	kobieta mi?
Za śmiał	 się	 z	 goryczą	 i	 poszedł	 do	 drzwi	 śla dem	 córki.	 Za -

uwa żył	Sunny,	za nim	ona	zdą żyła	za uwa żyć	jego.	Gdy	wszedł	do
holu,	obróciła	się	do	Erica	i	powiedzia ła	do	niego	coś	ze	śmie-
chem.	Stefa no	sta nął	jak	wryty	i	przeszyło	go	ukłucie	za zdrości.
Ka zał	 jej	 za łożyć	 coś	 ładnego.	 Spodziewał	 się,	 że	 poja wi	 się

w	podobnym	stroju	jak	w	pra cy	–	w	rozsądnej	spódnicy	tuż	nad
kola no	i	schludnej,	nierzuca ją cej	się	w	oczy	bluzce.	Była	bardzo
nieza leżna	 i	 z	 pewnością	 nie	 spra wia ła	wra żenia	 flircia ry.	Nie
mia ła	 też	 chłopa ka	 i	 za kła dał,	 że	 odkła da	 związki	 na	 później,
a	gdy	ktoś	wreszcie	 się	poja wi,	będzie	 to	poważny	mężczyzna
ze	sta bilną	pra cą,	podobny	do	niej.
W	tej	chwili	jednak	odniósł	wra żenie,	że	wszystkie	jego	za ło-

żenia	 były	 błędne.	 Długie	 włosy	 Sunny	 spływa ły	 na	 ra miona
i	 plecy	 fa la mi	 nieporządnych,	 ale	 bardzo	 seksownych	 loków,
a	co	do	stroju…	Na	czoło	wystą piły	mu	krople	potu.	Co	się	sta ło
z	 dziewczyną,	 która	 sta ra ła	 się	 ukryć	w	 tłumie?	Na	widok	 tej
ponętnej	 syreny,	 którą	widział	 przed	 sobą,	 Stefa no	poczuł	 coś
w	rodza ju	oburzenia.



Spojrzał	z	gryma sem	na	Erica,	który	pochwycił	 jego	spojrze-
nie,	poczerwieniał	i	wycofał	się.	Sunny	obróciła	się	w	jego	stro-
nę.	Zoba czył	długie,	długie	nogi,	długie,	długie	włosy	i	zielone
oczy.	Spódnica	ledwie	za krywa ła	jej	tyłek,	ale	wra żenie	równo-
wa żyła	 trochę	dżinsowa	kurtka	 i	plecak	przerzucony	przez	 ra -
mię.
Flora	 ga piła	 się	 na	 nią	 z	 otwartymi	 usta mi,	 jakby	 pośrodku

holu	wylą dowa ło	na gle	UFO.
–	Chyba	nie	skończyłaś	się	ubierać	–	wychrypiał	Stefa no.
Nie	 był	 to	 komplement,	 ja kiego	 oczekiwa ła.	 Wyraźnie	 ze-

sztywnia ła	i	z	opóźnieniem	za częła	się	za sta na wiać,	czy	daje	do-
bry	przykład	Florze,	ale	wyzywa ją co	uniosła	głowę	i	uśmiechnę-
ła	się.
–	Wca le	nie.
–	Bardzo	mi	się	podoba!	–	wykrzyknęła	Flora	z	entuzja zmem.
–	Dziękuję	ci	–	odrzekła	Sunny	szczerze.
–	 Co	 tu	 się	 może	 podobać?	 –	 Stefa no	 za zgrzytał	 zęba mi.	 –

Parę	 centymetrów	 rozcią gliwego	ma teria łu?	 Za sta na wiam	 się,
czy	w	tym	w	ogóle	można	usiąść.
Prawdę	mówiąc,	nie	było	to	najła twiejsze,	ale	Sunny	nie	mia ła

za mia ru	się	do	tego	przyzna wać.
–	 Wszystkie	 kobiety	 za kła da ją	 ta kie	 rzeczy,	 kiedy	 wychodzą

wieczorem.
–	Nie	mia łem	pojęcia,	że	lubisz	wychodzić	wieczora mi	–	mruk-

nął	Stefa no	z	dezaproba tą.
Flora	wskoczyła	 na	 tylne	 siedzenie	 sa mochodu,	 na tychmiast

wsunęła	do	uszu	słuchawki	i	za częła	przeglą dać	listę	odtwa rza -
cza	w	telefonie.	Stefa no	oparł	się	o	drzwiczki	i	pa trzył	na	Sunny
nieruchomo,	z	nieprzeniknioną	twa rzą.
–	Sta ram	się	wychodzić,	gdy	tylko	mogę	–	odrzekła	obronnie.

Pod	 jego	oskarżycielskim	spojrzeniem	z	chwili	na	chwilę	czuła
się	coraz	gorzej	w	tym	ską pym	stroju,	chociaż	wła ściwie	to	nie
była	jego	spra wa.
Nic	więcej	nie	powiedział,	tylko	spojrzał	wymownie	na	Erica

i	 usiadł	 z	 przodu.	 Nie	 mógł	 winić	 kierowcy,	 że	 ga pił	 się	 na
dziewczynę.	Sunny	 tego	wieczoru	z	pewnością	będzie	przycią -
gać	spojrzenia	wszystkich	mężczyzn.	Może	powinni	pojechać	do



innej	restaura cji	albo	za mówić	coś	do	domu.	Za mierzał	za brać
córkę	do	restaura cji,	w	której	cza sa mi	poja wia ły	się	drugorzęd-
ne	gwiazdy	i	celebryci.	Są dził,	że	Florze	może	się	to	spodobać,
teraz	jednak	ocza mi	duszy	widział	ja kiegoś	celebrytę,	który	pró-
buje	podsunąć	Sunny	wizytówkę	ze	swoim	numerem	telefonu.
Dojecha li	na	miejsce	w	milczeniu.	Sunny	pa trzyła	przez	okno,

a	Flora	słucha ła	muzyki,	pogrą żona	we	wła snym	świecie.	Przy
kola cji	 Sunny	 odzywa ła	 się	 rzadko	 i	 tylko	 wtedy,	 gdy	 ktoś	 ją
o	coś	za pytał.	Jedzenie	było	dobre,	a	zestaw	gości	w	mia rę	inte-
resują cy.	Flora	wreszcie	za częła	się	za chowywać	jak	większość
dziewcząt	w	jej	wieku;	oczy	jej	rozbłysły,	gdy	zoba czyła	chłopa -
ka,	 który,	 jak	wyja śniła	 im	 szeptem,	 był	woka listą	w	boysban-
dzie.	Na zwa	tej	grupy	nic	nie	mówiła	Stefa nowi.
Sunny	czuła	się	coraz	gorzej.	Musia ła	chyba	zwa riować,	żeby

za łożyć	 tę	 spódnicę.	 Chcia ła	 się	 poka zać	 Stefa nowi	 w	 innym
świetle,	ale	teraz	za częła	się	oba wiać,	że	będzie	na	nią	pa trzył
jak	 na	 ła twą	 tandecia rę.	 Ta	 jedna	 impulsywna	 decyzja	 mogła
zniweczyć	 wiele	 lat	 sta rań,	 by	 się	 odpowiednio	 prezentować
świa tu.
Zosta li	w	restaura cji	dłużej,	niż	przypuszcza ła.	Flora,	podnie-

cona	widokiem	woka listy,	 ja dła	 najwolniej,	 jak	 potra fiła,	 a	 po-
tem	uparła	się,	żeby	za mówić	deser.
–	Może	przenocujesz	tutaj	–	za proponował	Stefa no	w	drodze

powrotnej,	 gdy	 wyczerpa na	 dziewczynka	 usnęła	 na	 ra mieniu
Sunny.	–	Jutro	jest	niedziela,	więc	jeśli	nie	masz	innych	pla nów,
możesz	zostać	z	nami.	Tu	jest	o	wiele	przyjemniej	niż	w	Londy-
nie.	Możesz	popływać,	 jeśli	nie	wystra szyłaś	się	dzisiaj	za	bar-
dzo.
–	Dziękuję,	ale	nie	mogę	–	odrzekła	Sunny	uprzejmie.
–	Dla czego?	Flora	była by	za chwycona.	Prawda,	Floro?
–	To	nieuczciwe	–	obruszyła	się	Sunny.	–	Nie	próbuj	przekony-

wać	córki,	żeby	wzięła	twoją	stronę.
–	Ale	 ja	 nie	 za wsze	gram	uczciwie.	 Za sta nów	 się	 nad	 tym	 –

odrzekł.
Za jeżdża li	już	przed	dom.	Flora	pa da ła	z	nóg	i	nim	minęło	pół

godziny,	zna la zła	się	w	łóżku.	Sunny	uzna ła,	że	powinna	przed
wyjściem	podziękować	Stefa nowi	za	kola cję.



–	Jaka	jest	twoja	decyzja?	–	za pytał,	sta jąc	w	drzwiach.
Za trzyma ła	na	nim	wzrok.	Przed	kola cją	przebrał	się	w	proste

czarne	 spodnie	 i	 kremową	 lnia ną	 koszulę,	 która	 podkreśla ła
brą zowy	odcień	jego	skóry.
–	Mam	jutro	dużo	do	zrobienia.	–	Spojrzenie	jego	niezwykłych

ciemnych	 oczu	 zbija ło	 ją	 z	 tropu.	Mia ła	 wra żenie,	 że	 Stefa no
pa trzy	 na	 nią	 pogardliwie	 i	 wszystkie	 jej	 dawno	 za pomnia ne
kompleksy	znów	za częły	się	wynurzać	na	powierzchnię.	Pomy-
śla ła,	że	gdyby	na	przykład	Ka therine	ubra ła	się	 tak	 jak	ona	–
a	 szczerze	 mówiąc,	 w	 tym	 stroju	 nie	 było	 nic	 niezwykłego
u	 dwudziestopa roletniej	 dziewczyny	 –	 Stefa no	 obsypał by	 ją
komplementa mi.
–	Nie	podoba	mi	się	to,	że	mnie	obra ziłeś	–	wybuchnęła	nie-

oczekiwa nie,	choć	za mierza ła	milczeć.
Ścią gnął	brwi	i	przez	dłuższą	chwilę	pa trzył	na	nią	w	milcze-

niu.
–	Wyja śnij	mi	 to	 –	 rzekł	w	 końcu.	 –	 Ale	 najpierw	usiądź,	 bo

gdy	tak	stoisz,	czuję	się	 jak	na	dywa niku	u	dyrektora	szkoły.	–
Odwrócił	się	i	na lał	im	po	kieliszku	wina.	Ze	względu	na	obec-
ność	Flory	przy	kola cji	pra wie	nie	pili;	poczuł,	że	teraz	potrze-
buje	nadrobić	ten	brak.	Usiadł,	stopą	przycią gnął	sobie	drugie
krzesło	i	oparł	na	nim	nogi.	–	W	jaki	sposób	cię	obra ziłem?
Uroki	bogactwa,	pomyśla ła	Sunny	bez	śla du	za wiści.	Wszyst-

kie	meble	w	kuchni	były	 ręcznie	 robione,	 z	 solidnego	drewna,
ale	 Stefa nowi	 na wet	 nie	 przyszłoby	 do	 głowy,	 że	 powinien
szczególnie	o	nie	dbać.	Gdyby	coś	się	podra pa ło	albo	zniszczy-
ło,	mógł by	to	na tychmiast	wymienić.
–	Chodzi	o	mój	strój	–	wymamrota ła.
–	A	dokładniej?	–	W	restaura cji	dostrzegł,	że	mężczyźni	przy-

glą da li	się	 jej	ukradkiem.	Flora	była by	zdruzgota na,	gdyby	za -
uwa żyła,	 że	 jej	 idol	 również	 wpa trywał	 się	 w	 Sunny.	 Stefa no
przyła pał	się	na	tym,	że	miał	ochotę	wyjść	stamtąd	jak	najszyb-
ciej,	 za brać	 ją	 z	 tego	miejsca,	 gdzie	wszyscy	mężczyźni	mogli
się	na	nią	ga pić.
–	Sugerowa łeś,	że	wyglą dam	jak…	jak	prostytutka.	Nie	podo-

ba ło	mi	się	to.	–	Jej	głos	był	 ledwie	słyszalny,	a	policzki	okryły
się	czerwienią,	ale	musia ła	to	powiedzieć.



Stefa no	 nie	mógł	 uda wać,	 że	 nie	 rozumie,	 chociaż	 uda ło	 jej
się	zupeł nie	odwrócić	kota	ogonem.
–	Są dziłem,	że	nie	będziesz	się	czuła	dobrze,	przycią ga jąc	do

siebie	uwa gę	strojem.
–	 Nie	 za łożyłam	 niczego,	 czego	 nie	 mogła by	 za łożyć	 każda

normalna	dwudziestopa roletnia	dziewczyna.
–	Ale	niewiele	dziewczyn	ma	doskona łą	figurę,	którą	taki	strój

podkreśla.
Sunny	za mruga ła,	powta rza jąc	sobie,	że	Stefa no	z	pewnością

nie	próbuje	 z	nią	 flirtować.	Może	zresztą	próbował,	ale	na wet
jeśli	 tak,	 do	 niczego	 to	 nie	 mogło	 doprowa dzić.	 Ale	 tak	 czy
owak	uda ło	mu	się	zbić	ją	z	tropu.	Za uwa żył,	że	wyprostowa ła
się	i	omija ła	go	wzrokiem,	a	jej	twarz	przybra ła	odległy	wyraz.
Siedzia ła	na	sa mym	brzeżku	krzesła,	jakby	po	to,	by	w	ra zie	po-
trzeby	błyska wicznie	zerwać	się	i	uciec.
–	Przepra szam,	 jeśli	mój	komentarz	wydał	ci	 się	obraźliwy	–

powiedział	 niechętnie.	 –	 Oczywiście	masz	 ra cję.	Nie	 za łożyłaś
niczego,	czego	nie	mogła by	za łożyć	każda	dziewczyna	w	twoim
wieku.	Prawdę	mówiąc,	 znam	kilka	kobiet	dwa	 razy	od	 ciebie
starszych,	 które	 z	 największą	 przyjemnością	 za łożyłyby	 dwa
razy	bardziej	ską py	strój.
Sunny	 rozluźniła	 się	 nieco.	Mia ła	 wra żenie,	 że	 za reagowa ła

zbyt	 mocno.	 Stefa no	 tra fił	 w	 jej	 sła by	 punkt,	 ale	 skąd	 mógł
o	tym	wiedzieć?	Może	powiedział	to,	co	powiedział,	sponta nicz-
nie	 i	 bez	 za sta nowienia,	 bo	 uznał,	 że	 Sunny	w	 tym	 stroju	 nie
wtopi	się	w	tło	snobistycznej	restaura cji,	do	której	ją	za brał,	że
będzie	się	wyróżniać	pośród	kobiet	z	przedmieść	w	rozpina nych
swetrach	 i	 perłach.	Może	 to	 on	 czuł by	 się	 za żenowa ny,	 gdyby
zoba czono	 go	 w	 towa rzystwie	 kobiety,	 która	 najwyraźniej	 nie
wie,	jak	się	ubrać	na	ko la cję	w	drogiej	restaura cji.	Prawdę	mó-
wiąc,	 zupeł nie	nie	 zwra ca ła	 uwa gi	 na	 otoczenie,	 ale	 z	 pewno-
ścią	do	 tego	miejsca	przychodzili	boga ci	 ludzie.	Znów	poczuła
się	niepewnie.
–	Ura ziło	mnie	to,	bo…
–	Bo?
–	Moja	matka	ubiera ła	 się	w	bardzo	 ską pe	 rzeczy.	 –	 Jęknęła

w	duchu,	zirytowa na,	że	znów	stra ciła	kontrolę	nad	sobą.	Przy



Stefa nie	za czyna ła	mówić	rzeczy,	których	normalnie	nie	powie-
dzia ła by	nikomu.	Próbowa ła	wziąć	się	w	garść,	obra ca jąc	w	pal-
cach	nóżkę	kieliszka.	–	Dla tego	przysięgłam	sobie,	że	nigdy	nie
za łożę	czegoś,	co	nie	byłoby…
–	Za pięte	pod	samą	szyję?
–	Ona	nie	mia ła	 kontroli	 nad	wła snym	życiem	 –	powiedzia ła

Sunny	bezradnie.	 –	Alkohol,	narkotyki,	mężczyźni…	 –	Poczuła,
że	łzy	na pływa ją	jej	do	oczu.	Pra gnęła,	by	ziemia	rozstą piła	się
i	pochłonęła	ją.	–	Nie	masz	pojęcia	–	doda ła	stłumionym	głosem.
Stefa no	wstał	i	przysunął	krzesło	bliżej.	Była	za dowolona,	że

włosy	za sła nia ją	jej	twarz.
–	Przykro	mi	 –	 powiedział	 szczerze.	Pogła dził	 ją	 po	policzku

i	przechylił	twarz	tak,	że	musia ła	na	niego	spojrzeć.
–	 To	 na wet	 nie	 są	moje	 ubra nia	 –	 szepnęła,	 choć	 wcześniej

przysięga ła	sobie,	że	nigdy	w	życiu	się	do	tego	nie	przyzna.
Stefa no	nie	miał	pojęcia,	dla czego	poczuł	ulgę.	Jej	skóra	była

gładka	 jak	 aksa mit,	 a	 oczy	 z	bliska	mia ły	 nie słycha nie	 zielony
kolor,	jak	morze.
–	 To	 rzeczy	 dziewczyny,	 z	 którą	 mieszkam	 –	 wyzna ła,	 po-

wstrzymując	 chęć,	 by	wtulić	 twarz	w	 jego	dłoń.	Serce	biło	 jej
coraz	 szybciej.	 To	 było	 bardzo	 niebezpieczne,	 ale	 powta rza ła
sobie,	że	Stefa no	po	prostu	jest	dla	niej	miły,	a	ona	za	dużo	so-
bie	wyobra ża.	–	Amy	pożyczyła	mi	te	ubra nia.	Uzna ła,	że	wyglą -
da ją	trochę	lepiej	niż	to,	co	noszę	zwykle.
Stefa no	wyczuł,	że	dziewczyna	odsuwa	się	od	niego.
–	Ale	prawdę	mówiąc,	nie	czułam	się	dobrze	w	tym	stroju.	–

Wzruszyła	ra miona mi	w	na dziei,	że	 ten	gest	rozpędzi	na pięcie
między	nimi.
–	Skąd	masz	ta kie	imię?	–	za pytał,	za nim	zdą żyła	uciec	w	bez-

pieczną	rozmowę.
–	Co	ta kiego?
–	Twoje	imię.	Czy	to	przydomek?	Bo	z	tego,	co	mówiłaś	o	so-

bie,	o	swojej	matce…
–	To	cię	chyba	zupeł nie	nie	interesuje	–	za śmia ła	się	sła bo.	–

Przepra szam,	że	za chowuję	się	jak	ma zgaj.	Na	pewno	nie	tego
oczekiwa łeś,	za pra sza jąc	mnie	na	kola cję.
–	Owszem,	to	mnie	interesuje	–	mruknął.



Sunny	westchnęła.
–	Moja	matka	twierdziła,	że	mia ła	wtedy	optymistyczny	okres

w	życiu.	Gdy	się	dowiedzia ła,	że	jest	w	cią ży,	odsta wiła	narkoty-
ki	i	alkohol.
–	A	twój	ojciec?
Sunny	spuściła	wzrok	i	wstrzyma ła	oddech.
–	Nie	mam	pojęcia.	Pewnie	ja kaś	przelotna	zna jomość.
–	Przykro	mi.
Brzmia ło	to	zupeł nie	szczerze	i	Sunny	znów	poczuła	ściska nie

w	gardle.
–	Mówiłaś,	że…	–	podsunął.
–	 Mówiłam,	 że	 mama	 odsta wiła	 używki	 i	 nada ła	 mi	 najbar-

dziej	optymistyczne	imię,	ja kie	przyszło	jej	do	głowy	–	uśmiech-
nęła	 się	 krzywo.	 –	 I	 od	 tamtej	 pory	muszę	 jej	 nosić.	Nie	mam
na wet	drugiego	imienia,	którego	mogła bym	używać.
–	Twój	strój	–	podpowiedział	Stefa no.
Sunny	zesztywnia ła.
–	Nie	mogę	się	już	doczekać,	kiedy	to	zdejmę.
–	Nie	powiedzia łem	tego,	żeby	cię	ura zić.
–	Może	uzna łeś,	że	nie	będę	pa sować	do	otoczenia.
Popa trzył	 na	 nią	 z	 wyraźnym	 za skoczeniem.	 Roześmia ła	 się

z	 ulgą.	No	 tak,	Stefa no	nie	na leżał	 do	 ludzi,	 którzy	przejmują
się	tym,	co	inni	mogą	sobie	pomyśleć.
–	 Powiedzia łem	 tak,	 bo…	 –	 Odchylił	 się	 na	 oparcie	 krzesła

i	skrzyżował	ra miona	na	piersi.	 –	Na	myśl	o	 tym,	że	 inni	męż-
czyźni	będą	na	ciebie	pa trzeć…	–	Nie	powinien	tego	mówić,	ale
nic	nie	mógł	na	 to	pora dzić.	Uczucia,	które	go	ogarnia ły,	były
silniejsze	niż	 jego	wola.	Wiedział,	że	musi	 to	powiedzieć.	–	No
cóż,	ujmę	to	 tak.	Nie	wyobra żam	sobie,	żeby	 ja kikolwiek	męż-
czyzna	mógł	się	nie	ga pić	na	ciebie	w	tym	stroju.
Sunny	 poczuła	 się	 tak,	 jakby	 szła	 przez	 gęstą	mgłę,	 nie	wi-

dząc	przed	sobą	żadnego	drogowska zu.
–	Mężczyźni	pa trzą	i	za czyna ją	pra gnąć.	–	Wzruszył	ra miona -

mi.	 W	 tym	 geście	 było	 jednocześnie	 rozba wienie,	 zniecierpli-
wienie	i	rezygna cja.	–	Nie	podoba ła	mi	się	myśl,	że…
–	Że	co?
Żołą dek	mu	się	za cisnął.	Nie	miał	pojęcia,	co	z	 tej	 rozmowy



wyniknie.	Sunny	była	dziwna	i	nieprzewidywalna,	a	jego	niosła
fala,	której	nie	potra fił	się	oprzeć.
–	Nie	 podoba ła	mi	 się	myśl,	 że	 będą	na	 ciebie	 pa trzeć	 i	 cię

pra gnąć,	bo	są dziłem,	że	to	ja	powinienem	robić	jedno	i	drugie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Sunny	 pa trzyła	 na	 niego	 szeroko	 otwartymi	 ocza mi,	 pewna,
że	musia ła	go	źle	zrozumieć.
–	Co	ta kiego?	–	wyją ka ła.
–	Chyba	nie	muszę	ci	 tego	mówić	dużymi	litera mi?	–	W	jego

głosie	brzmia ło	wyzwa nie,	ale	wciąż	czuł	pewien	niepokój,	jak-
by	stał	na	kra wędzi.	Czuł	się	podobnie,	gdy	po	rozwodzie	roz-
ma wiał	z	prawnika mi	o	podzia le	opieki	nad	dzieckiem	i	póź niej,
gdy	 próbował	wyegzekwować	 swo je	 pra wa.	 Uświa domił	 sobie
już	nie	po	raz	pierwszy,	że	ka ta strofy	życiowe	wyostrza ją	widze-
nie	 sytuacji.	 Nie	 chciał	 już	 w	 życiu	 niczego,	 czego	 nie	 był by
w	sta nie	kontrolować	żela zną	ręką	i	co	nie	szłoby	z	góry	wyzna -
czonym	kursem.	Nikomu	nie	pozwa lał	przekra czać	gra nic,	któ-
rymi	się	otoczył,	ani	nie	pozwa lał	się	odwieść	z	raz	obra nej	dro-
gi.	Nie	chciał	żadnych	niespodzia nek,	bo	niespodzianki	rzadko
przynosiły	coś	dobrego.
Tylko	że	przy	Sunny	nic	nie	było	tak	 ja sne,	 jak	powinno	być

i	jak	zwykle	było,	gdy	w	grę	wchodziły	kobiety.	Po	pierwsze,	to
on	 się	 za	 nią	 uga niał.	Może	 nie zbyt	 ostenta cyjnie,	 ale	 jednak.
Za uwa żył	jej	sygna ły	ostrzegawcze	i	za miast	wzruszyć	ra miona -
mi	i	odejść	w	świat	pełen	ładnych	twa rzy	i	chętnych	dziewcząt,
dał	się	zła pać	na	ha czyk.	Na wet	jej	opowieść	o	dzieciństwie	nie
zniechęciła	go,	choć	powinna.	Raz	już	ożenił	się	z	łowczynią	for-
tuny	i	słono	za	to	za pła cił.	A	Sunny	nie	mia ła	pieniędzy	ani	nie
pochodziła	z	ma jętnej	rodziny.
Mimo	wszystko	nie	potra fił	 się	wycofać.	Sam	 tego	nie	 rozu-

miał.	 Co	 w	 niej	 ta kiego	 było?	 Nie	 chodziło	 tylko	 o	 urodę	 ani
przenikliwy	intelekt,	ra czej	o	miękkość	i	wrażliwość	prze bija ją -
cą	przez	szpa ry	w	jej	zbroi.	Ja koś	uda ło	jej	się	na wią zać	kontakt
z	Florą,	czego	nie	osią gnęła	żadna	po przednia	niańka.	W	dodat-
ku	 zrobiła	 to,	 na	 pozór	w	 ogóle	 się	 nie	 sta ra jąc.	Od	 początku
utrzymywa ła,	że	chodzi	jej	wyłącznie	o	pienią dze.



Stefa no	wiedział,	do	czego	zmierza,	i	za mierzał	przejąć	peł ną
kontrolę	nad	sytuacją.
–	Podobasz	mi	się	–	przyznał	z	powolnym	uśmiechem,	od	któ-

rego	za kręciło	 jej	się	w	głowie.	–	Nie	pytaj	mnie	dla czego,	ale
tak	jest.
Nie	dotknął	jej,	ale	poczuła	się	tak,	jakby	pogła dził	ją	po	gło-

wie.	Serce	podeszło	jej	do	gardła	i	wszystkie	jej	żela zne	za sa dy
za częły	się	topić.	Potrzą snęła	głową,	żeby	odzyskać	równowa gę
umysłu.	 Nie	 był	 przecież	 pierwszym	 mężczyzną,	 któremu	 się
podoba ła.	Owszem,	przera stał	wszystkich	innych,	ale	jednak.
Za cisnęła	 dłonie	 i	 odwróciła	 wzrok.	 Sytuacja	 była by	 bardzo

prosta,	gdyby	nie	to,	że	on	również	się	jej	podobał.
–	Może	 to	 przez	 ten	 strój?	 –	 za pyta ła	 lekko,	 ale	 na	 nim	 nie

zrobiło	to	żadnego	wra żenia.
–	Z	pewnością	nie.	Choć,	prawdę	mówiąc,	gdy	sobie	uświa do-

miłem,	 że	 nie	 chcę,	 by	 inni	 mężczyźni	 pa trzyli	 na	 ciebie	 tak
ubra ną…
–	No	cóż,	nie	było	w	tym	stroju	nic	niewła ściwego.	–	Próbowa -

ła	 wstać,	 ale	 siedział	 tak	 blisko	 niej,	 że	musia ła by	 przeciskać
się	obok,	toteż	skuliła	się	w	krześle.	Za uwa żyła	w	jego	oczach
rozba wienie	i	jej	ciało	pokryło	się	gęsią	skórką.	Mia ła	wra żenie,
że	otworzyła	puszkę	Pandory.
–	Powiedz	mi,	dla czego?
–	Bo	tak	się	skła da,	że	pra cuję	dla	ciebie.
–	To	tylko	tymcza sowa	pra ca.	Nie	jestem	twoim	szefem	i	nie

musimy	się	przejmować	żadną	polityką	biurową.
–	 Oczywiście,	 że	 musimy	 się	 przejmować	 polityką	 biurową.

Zresztą	i	tak	nie	za mierzam	niczego	robić.
–	Jaką	polityką?
–	To	niedorzeczne!	 –	Podniosła	 się	 i	przez	długą,	niezręczną

chwilę	sta ła	nad	nim,	aż	wreszcie	odsunął	się	nieco	i	mogła	się
wymknąć	do	kuchni.	Powinna	stąd	zniknąć	 jak	najszybciej,	ale
coś	ją	powstrzymywa ło.	Po	raz	pierwszy	odczuwa ła	tak	silną	po-
kusę.	Mia ła	wra żenie,	że	jej	uporządkowa ne	życie	wywra ca	się
na	lewą	stronę.
–	Jaka	polityka	biurowa?	–	za pytał,	sta jąc	w	drzwiach.
Za trzyma ła	się	przed	nim	i	skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.



–	Chyba	wiesz,	o	czym	mówię.
–	Nie	mam	pojęcia,	a	nie	umiem	czytać	w	myślach.	Może	ze-

chcesz	mnie	oświecić.
–	Ka therine	–	mruknęła.
–	Ka therine?	–	powtórzył,	ze	zdziwieniem	unosząc	brwi.
–	Nic	ta kiego.	Nieważne.
–	Skoro	już	za częłaś,	to	dokończ.
Sunny	mia ła	ochotę	dać	sobie	kopnia ka.	Może	Ka therine	byłą

tego	 wieczoru	 za jęta	 i	 dla tego	 Stefa no	 posta nowił	 spróbować
szczęścia	z	nią?	Ale	przecież	 i	 tak	nie	za mierza ła	 iść	z	nim	do
łóżka.
–	O	co	chodzi	z	Ka therine?	–	powtórzył.	–	Oba wiasz	się,	że	je-

śli	 pójdziemy	 do	 łóżka,	 to	 ona	 się	 o	 tym	 dowie	 i	 wyrzuci	 cię
z	pra cy?
–	Nie	pójdziemy	do	łóżka.
Stefa no	 jednak	 dostrzegł	 na	 jej	 twa rzy	 walkę	 wewnętrzną

i	poczuł	czysto	męską	sa tysfakcję.	Czy	chodziło	tylko	o	zwycię-
stwo	w	tej	potyczce?	Nigdy	nie	myślał	o	seksie	w	ta kich	ka tego-
riach,	ale	z	drugiej	strony	nigdy	jeszcze	nie	spotkał	kobiety,	któ-
ra	nie	była by	chętna	i	gotowa	się	z	nim	przespać.
–	Jeśli	nie	dowie	się	tego	od	ciebie,	to	ode	mnie	też	nie.
Sunny	buntowniczo	uniosła	głowę.
–	Nie	chodzi	o	to,	czy	się	dowie,	tylko	o	to,	że	nie	chcia ła bym

nikomu	wchodzić	w	drogę.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Krą żą	plotki,	że	zwróciłeś	się	do	na szej	firmy	tylko	ze	wzglę-

du	na	Ka therine.
–	Na prawdę?
–	Chyba	nie	powinnam	ci	tego	powta rzać,	ale	chcę,	żebyś	zro-

zumiał,	dla czego…	no	cóż.
–	 Skoro	 już	 za częłaś	 o	 tym	mówić,	 to	 powiedz	 wszystko	 do

końca.	Co	te	plotki	mówią	o	mnie	i	Ka therine?
Sunny	nie	cierpia ła	plotek,	a	jednak	musia ła	je	powtórzyć.	Za -

czerwieniła	się	ze	wstydu,	ale	Stefa no	pa trzył	na	nią	uważnie.
Nie	 mogła	 na raz	 zmienić	 tema tu	 i	 za cząć	 mówić	 o	 pogodzie
albo	o	sta nie	gospodarki.
–	Zwykle	nie	słucham	plotek,	ale	tego	nie	dało	się	nie	słyszeć.



Gdy	tylko	wszyscy	się	dowiedzieli,	że	masz	za miar	zlecić	pra cę
na szej	firmie,	za częły	się	spekula cje,	bo	jesteśmy	nową,	niedu-
żą	kancela rią.	Nie	na leżymy	do	wielkiej	piątki,	gdzie,	jak	można
by	 przypuszczać…	 cóż.	 –	 Nie	 potra fiła	 zna leźć	 odpowiednich
słów.
–	 No	 tak	 –	 mruknął	 Stefa no.	 On	 również	 nie	 zajmował	 się

plotka mi	i	widział,	jak	niezręcznie	w	tej	chwili	czuje	się	Sunny.
Z	za żenowa ną	miną	wyda wa ła	się	jeszcze	młodsza.
–	I	dla tego	powsta ły	plotki,	że…	że	może	chodziło	ci	o	Ka the-

rine.
Stefa no	uniósł	brwi.
–	Wyja śnij	to	dokładniej	–	rzekł	z	jawnym	za cieka wieniem.
Sunny	odetchnęła	z	ulgą,	gdy	nie	zaczął	biegać	nerwowo	po

kuchni	i	grozić,	że	zwolni	ją	z	pra cy	za	powta rza nie	plotek.
–	Ka therine	jest	piękna	i	ktoś	widocznie	doszedł	do	wniosku,

że	zwróciłeś	się	do	na szej	firmy	żeby…	żeby…
–	Mam	ci	pomóc	dokończyć?
Popa trzyła	 na	 niego	 ża łośnie,	 chcąc	 mu	 wyja śnić,	 że	 to	 nie

ona	doszła	do	ta kich	wniosków.	Nie	mia ła	pojęcia,	czy	te	wnio-
ski	 są	 prawdziwe,	 czy	 nie,	 ale	 słabo	 jej	 się	 robiło	 na	myśl,	 że
Stefa no	może	poczuć	do	niej	pogardę.	Wiedzia ła	jednak,	że	za -
pewnienia	 o	 wła snej	 niewinności	 za brzmia łyby	 w	 jego	 uszach
fał szywie.
Stefa no	przyszedł	jej	na	ra tunek.
–	Są dzisz,	że	chcia łem	dostać	się	do	łóżka	pięknej	Ka therine

i	w	tym	celu	zleciłem	pra cę	jej	firmie?
Sunny	pokiwa ła	głową	i	wymamrota ła:
–	Wiem,	to	głupie.
–	Nieco	obraźliwe	–	popra wił	ją.	Pomyślał,	że	jego	matka	była -

by	 za pewne	 bardzo	 uba wiona	 skutka mi	 wła snej	 intrygi.	 –	 To
zna czy,	czy	przyszło	ci	w	ogóle	do	głowy,	że	być	może	uda łoby
mi	się	uwieść	piękną	Ka therine	bez	żadnej	ła pówki?
–	Nie	mam	pojęcia,	skąd	się	wzięły	te	plotki.	–	Próbowa ła	za -

chować	spokój.	Jak	wła ściwie	doszło	do	tej	rozmowy?
Stefa no	przeszedł	przez	kuchnię	i	na lał	im	obojgu	jeszcze	po

kieliszku	wina.
–	Ale	muszę	przyznać,	że	jest	w	tym	odrobina	prawdy.



Sunny	poczuła,	że	żołą dek	za ciska	jej	się	na	supeł.
–	To	nie	moja	spra wa	–	odrzekła	krótko,	podnosząc	się	z	miej-

sca.
–	Gdzie	idziesz?
–	Do	domu.	Jest	już	późno.
–	Nie	chcę,	żebyś	szła.
–	Trudno.
–	A	ty?
–	Co	ja?
–	Czy	ty	chcesz	iść?	–	Dostrzegł	na	jej	twa rzy	błysk	niepewno-

ści.	Wzięła	głęboki	oddech,	jakby	próbowa ła	wziąć	się	w	garść.
–	Nie	na leżę	do	mężczyzn,	którzy,	gdy	 jedna	kobieta	 ich	od-

rzuci,	 szuka ją	 w	 za stępstwie	 ja kiejś	 innej.	 Nie	 jestem	 aż	 tak
płytki,	 Sunny.	 Nie	 pocią ga	 mnie	 Ka therine,	 choć	 jest	 piękna
i	zdolna.	Czy	mogę	ci	coś	powiedzieć?
–	Co	ta kiego?
–	Zwykle	nie	za chowuję	się	tak	jak	teraz	–	powiedział	Stefa no

przecią gle.	–	Rzadko	ubiegam	się	o	kobiety.	Przeważnie	od	razu
wykła dam	karty	na	stół.	Ale	w	tobie	jest	coś…
Poczuła,	że	kola na	pod	nią	miękną.
–	 Skoro	 nie	 podoba	 ci	 się	 Ka therine,	 to	 co	mia łeś	 na	myśli,

mówiąc,	że	w	tych	plotkach	jest	ziarno	prawdy?
Stefa no	 uśmiechnął	 się	 ża łośnie.	W	 tym	momencie	 zupeł nie

nie	wyglą dał	na	bezlitosnego	giganta	biznesu.
–	Muszę	podziękować	mojej	matce	za	to,	że	skierowa ła	mnie

do	twojej	firmy.
–	To	nie	jest	moja	firma	–	popra wiła	go	odruchowo.
–	No	tak	–	uśmiechnął	się.	–	Odkąd	Flora	za mieszka ła	ze	mną

po	śmierci	Alicii,	moja	matka	próbuje	zna leźć	mi	żonę.	Uwa ża,
że	 dziewczynka	 potrzebuje	 matki	 i	 że	 mnie	 sa memu	 również
przyda ła by	się	kobieta	na	sta łe.
–	Och!
–	No	wła śnie	–	mruknął	sucho.	–	Gdy	matka	sobie	coś	wymy-

śli,	dzia ła	z	siłą	hura ga nu.	Przez	cały	czas	próbuję	jej	wytłuma -
czyć,	że	nie	mam	za mia ru	się	żenić,	ale	uda je,	że	nie	słyszy.	–
Przyszło	mu	do	głowy,	że	może	dobrze	 robi,	mówiąc	 jej	o	 tym
wszystkim.	 Za wsze	 od	 razu	wyja śniał	 kobietom,	 z	 którymi	 sy-



piał,	że	nie	powinny	oczekiwać	fina łu	przy	oł ta rzu.	Tyczyło	się
to	również	Sunny.	–	Moja	matka	zna	matkę	Ka therine	i	dla tego
chcia ła	nas	wyswa tać.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	A	ty	się	na	to	zgodziłeś?	–	zdziwiła	się.
Rozmowa	 sta wa ła	 się	 coraz	 bardziej	 osobista,	 ale	 Stefa no

zdecydował	się	brnąć	da lej.
–	 Jestem	 blisko	 z	 matką.	 Nie	 podoba	 mi	 się	 to,	 że	 próbuje

mnie	ożenić,	ale	pomyśla łem	sobie,	że	nic	nie	stra cę,	jeśli	dam
zlecenie	twojej	firmie	i	poznam	tę	kobietę	osobiście.	Nie	chcia -
łem	denerwować	matki,	bo	robi	tylko	to,	co	uwa ża	za	najlepsze
dla	mnie	 i	dla	mojej	 córki.	Oczywiście	sprawdziłem	wcześniej,
czy	twoja	kancela ria	potra fi	sprostać	moim	oczekiwa niom.	Nie
mia łem	za mia ru	tra cić	pieniędzy	z	powodu	ka prysu	matki.
–	Oczywiście.	–	Sunny	odchrząknęła.	Gdyby	Stefa no	próbował

przytłoczyć	 ją	 i	 uwieść	 swoją	 fizycznością,	 sta wiła by	mu	opór,
a	w	każdym	ra zie	taką	mia ła	na dzieję.	On	tymcza sem	wcią gnął
ją	w	rozmowę.	Mia ła	wra żenie,	że	za prosił	ją	do	sfery,	do	której
dopuszczał	niewiele	osób.	Nie	mia ła	pojęcia,	skąd	bierze	się	to
wra żenie	–	może	przez	to,	że	słysza ła	w	jego	głosie	lekkie	wa ha -
nie,	jakby	się	poruszał	po	niezna nym	terytorium	i	ostrożnie	do-
bierał	słowa.
–	Twoi	rodzice	musieli	być	sobie	bardzo	bliscy	–	powiedzia ła

z	ża lem.	–	Za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	ludzie,	którzy	są	szczę-
śliwi	w	mał żeństwie,	chcą	tego	również	dla	innych.
–	Mój	ojciec	nie	żyje,	ale	owszem,	byli	ze	sobą	bardzo	szczę-

śliwi.	–	Zdumiewa ły	go	tema ty,	ja kie	porusza li	w	tej	rozmowie,
ale	powta rzał	sobie,	że	nie	ma	nic	złego	w	poda niu	kilku	osobi-
stych	szczegółów,	na wet	jeśli	nigdy	nie	wspominał	o	ta kich	rze-
czach	innym	kobietom.
–	Dziewczynka	potrzebuje	matki.	–	Sunny	pomyśla ła	o	wła snej

matce	i	o	jej	tra gicznych	niedostatkach	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	Więc	może	twoja	matka	ma	trochę	ra cji.
Stefa no	uznał,	że	to	doskona ły	moment,	by	wyja śnić	kilka	rze-

czy.
–	W	idealnym	świecie	Flora	mia ła by	odda ną,	kocha ją cą	mat-

kę,	ale	nie	żyjemy	w	 idealnym	świecie.	Po	 to,	 żeby	ona	mogła
mieć	idealną,	kocha ją cą	matkę,	ja	musiał bym	mieć	żonę.	Ożeni-



łem	się	raz	i	nie	mam	za mia ru	robić	tego	wię cej.	–	Osuszył	kieli-
szek	 i	 podszedł	 do	 dużego	 okna,	 któ re	wychodziło	 na	 trawnik
na	tyłach	domu,	a	potem	znów	sta nął	twa rzą	do	Sunny.	–	Byłem
żona ty	raz	–	powtórzył	bezbarwnym	tonem.	–	I	była	to	absolut-
na	ka ta strofa.	Nie	musia łem	ci	o	tym	mówić,	ale	powiedzia łem,
bo	dzięki	 temu	może	zrozumiesz,	dla czego	na	 tym	świecie	nie
ma	żadnej	Ka therine,	która	mogła by	zmienić	moją	opinię	na	te-
mat	mał żeństwa.	Dla	mnie	to	tylko	proszenie	się	o	ka ta strofę.
–	To	bardzo	cyniczny	punkt	widzenia.
–	Tak	są dzisz?	Zdziwiony	jestem,	że	masz	inne	zda nie	na	ten

temat	niż	ja.
–	Ze	względu	na	moje	pochodzenie?
–	 Tak.	 –	Cieka wość	 ka za ła	mu	podtrzymywać	 tę	 rozmowę.	 –

Chyba	mi	nie	powiesz,	że	wierzysz	w	bajki	i	happy	endy,	skoro
sama	mówiłaś,	 że	 twoja	matka	 była	 nieszczęśliwą,	 rozbitą	 ko-
bietą,	a	ojciec	zniknął,	jeszcze	za nim	się	poja wiłaś	na	świecie.
Sunny	za rumieniła	się.	W	tym,	co	mówił,	nie	było	 litości	ani

lekcewa żenia,	tylko	proste	stwierdzenie	faktu.
–	Nigdy	się	nad	tym	nie	za sta na wia łam.	–	Jej	tętno	nieco	przy-

spieszyło.	Poczuła	podniecenie,	gdy	Stefa no	za trzymał	wzrok	na
pulsują cej	żył ce	na	szyi.
–	Czy	mówisz	mi	to,	bo	chcesz	mnie	ostrzec	przed	związkiem

z	tobą?
Uśmiechnął	się	lekko.
–	 Nie	 chcę	 się	 z	 nikim	 wią zać	 –	 stwierdziła	 i	 obliza ła	 wy-

schnięte	usta.	–	I	może	masz	ra cję,	może	tak	na prawdę	przyczy-
ną	 jest	 moje	 pochodzenie.	 Nie	 mia łam	 dobrych	 wzorców
w	 domu.	 Jak	mogę	 wierzyć	 w	 bajki	 i	 szczęśliwe	 za kończenia,
skoro	nie	mam	najmniejszego	pojęcia,	jak	wyglą da	bajka?	Chy-
ba	nie	można	tęsknić	za	tym,	czego	się	nie	zna.	–	Sama	nie	wie-
dzia ła,	czy	to	prawda.	Kiedyś	wyda wa ło	jej	się,	że	zna la zła	brat-
nią	duszę	i	bardzo	pra gnęła	szczęśliwego	za kończenia	tej	histo-
rii,	ale	nic	nie	poszło	zgodnie	z	pla nem.	Czy	od	tamtej	pory	sta -
ła	 się	 twardsza?	Czyżby	 zmieniła	 się	w	 cyniczną,	 skupioną	na
ka rierze	 kobietę,	 w	 której	 życiu	 nie	 ma	 miejsca	 na	 uczucia
i	związki?	Wyda wa ło	jej	się,	że	nie	jest	zdolna	do	fizycznej	reak-
cji	na	mężczyznę,	oka za ło	się	jed nak,	że	się	myliła.	Może	za tem



myliła	się	też	w	innych	spra wach?
Ale	skoro	Stefa no	uznał	za	stosowne	ją	ostrzec,	by	nie	za częła

sobie	wyobra żać	 zbyt	wiele,	 to	 nie	mogła	mu	 przecież	 powie-
dzieć,	że	wciąż	wierzy	w	potęgę	miłości.	Uciekł by	na tychmiast,
a	tego	przecież	nie	chcia ła.	Nie	mogła	się	dłużej	oszukiwać.
–	Nie	musisz	mnie	ostrzegać	–	powiedzia ła	ochryple,	wstępu-

jąc	na	niezna ne	terytorium.	Przeszył	 ją	dreszcz	podniecenia.	–
Mówiłam	już,	że	nie	chcę	się	w	nic	anga żować.
Za śmia ła	się	w	duchu	na	myśl,	że	nie	rozma wia	w	tej	chwili

z	mężczyzną,	który	trzęsie	rynka mi	finansowymi	i	który	jednym
pstryknięciem	palców	spra wia,	że	wszystkie	głowy	zwra ca ją	się
w	jego	kierunku.	Teraz	stał	przed	nią	po	prostu	mężczyzna,	któ-
remu	 się	 podoba ła.	 Byli	 dwojgiem	 dorosłych	 ludzi	 i	 zmierza li
prostą	drogą	do	łóżka.	Czuła	coraz	większe	podniecenie.	Dopie-
ro	teraz	uświa domiła	sobie,	jak	wielką	rutyną	sta ło	się	jej	życie.
–	A	szczególnie	nie	chcę	się	wią zać	z	kimś	takim	jak	ty	–	do-

kończyła	zupeł nie	szczerze.
Stefa no	poczuł	się	 jednocześnie	za dowolony	 i	nieco	rozdraż-

niony.	Oczywiście	zrozumiał by	 ją,	gdyby	powiedzia ła,	że	szuka
sta łego	związku,	ale	mówiła,	że	nie	szuka,	i	wierzył	jej.
–	 Dla tego,	 że	 nie	 był bym	 w	 sta nie	 za anga żować	 się	 równie

mocno	jak	ty?
Roześmia ła	się	i	popa trzyła	na	niego	taksują co.
–	Na prawdę	jesteś	arogancki,	wiesz?
Zmarszczył	 brwi,	 zdumiony	 tą	 krytyką.	 Rzadko	 spotykał	 ko-

bietę,	która	nie	czuła by	się	przez	niego	onieśmielona	albo	nie
próbowa ła	desperacko	wywrzeć	na	nim	wra żenia.	Jedynym	wy-
jątkiem	była	jego	matka.
–	Nie	chcia ła bym	cię	ura zić	–	wyja śniła	Sunny	pośpiesznie	–

ale	nigdy	w	życiu	nie	mogła bym	się	 zwią zać	 z	kimś	 tak	boga -
tym,	potężnym	i	zdeterminowa nym	jak	ty.
–	A	od	kiedy	to	pienią dze	i	ambicja	odpycha ją	kobiety?	–	za py-

tał	z	niedowierza niem.
–	Gdy	mia łam	trzyna ście	 lat,	dosta łam	stypendium	do	 jednej

z	najlepszych	szkół.	Spotka łam	 tam	mnóstwo	dziewcząt,	które
pochodziły	z	boga tych	rodzin,	pewnie	tak	jak	ty.	Mówiły	bardzo
głośno,	 mia ły	 odpowiedni	 akcent,	 przez	 cały	 czas	 śmia ły	 się



i	flirtowa ły	ze	wszystkimi	chłopa ka mi.	Te	dziewczyny	na	pewno
pra gnęłyby	zna leźć	sobie	mężczyznę	boga tego,	potężnego	i	zde-
terminowa nego.	 Ale	 jeśli	 ja	 kiedyś	 spotkam	 swoją	 bratnią	 du-
szę,	 to	przypuszczam,	 że	będzie	 to	ktoś	bez	dużych	pieniędzy,
ale	za	to	dobry,	uważny	i	spokojny.
–	Wybacz,	ale	za czynam	ziewać.
Mia ła	ochotę	się	rozzłościć,	ale	gdy	spojrza ła	w	jego	oczy,	jej

usta	za drga ły	w	uśmiechu.
–	 Troskliwość	 i	 dobroć	 bywa ją	 bardzo	 seksowne	 –	 doda ła

i	spuściła	wzrok.
–	Może	–	mruknął	Stefa no.	–	Ale	tymcza sem…	–	Pocią gnął	ją

z	krzesła.	Zderzyła	się	z	jego	twardym	cia łem	i	na tychmiast	po-
czuła	się	tak,	jakby	wpa dła	w	ogień.
–	Tak?	–	pisnęła	bezradnie.
–	Tymcza sem	poka żę	ci,	co	może	z	tobą	zrobić	ktoś	prymityw-

ny	i	nieokrzesa ny.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	A	co	z	Florą?	–	Zda wa ło	się,	że	to	jej	ostatnia	szansa,	by	się
wycofać.
Stefa no	popa trzył	na	nią,	jakby	potra fił	czytać	w	jej	myślach.
–	Obleciał	cię	tchórz?	–	za pytał,	nie	owija jąc	w	ba weł nę.
–	Nie.
–	Na	pewno?
–	Na	sto	procent.
–	Mimo	że	nie	jestem	mężczyzną,	z	ja kim	mogła byś	się	zwią -

zać?
–	 Przecież	 nie	 chodzi	 o	 zwią zek.	 –	 Sama	nie	wierzyła,	 że	 to

powiedzia ła.	W	ułamku	sekundy	zmieniła	pozycję	o	 sto	osiem-
dziesiąt	stopni.	Nigdy	sobie	nie	wyobra ża ła,	że	pożą da nie	może
być	tak	potężną	siłą.	Są dziła	jed nak,	że	jej	serce	jest	bezpiecz-
ne,	 i	 bardzo	 się	 z	 tego	 cieszyła.	Cia ło	 doma ga ło	 się	 przygody,
ale	serce	dobrze	wiedzia ło,	że	Stefa no	Gunn	nie	jest	mężczyzną
dla	niej.
–	To	 tylko	przygoda	na	 jedną	noc.	 –	Pomyśla ła	 o	 swoich	do-

tychcza sowych	żenują cych	doświadczeniach	seksualnych	z	Joh -
nem.	Gdyby	wtedy	mia ła	o	tym	ja kiekolwiek	pojęcie,	zrozumia -
ła by,	że	bra kowa ło	wła śnie	 tego	sza leńczego	bicia	serca,	 tęsk-
noty	cia ła,	na ra sta ją cego	podniecenia	na	samą	myśl	o	dotyku.
Gdyby	mia ła	choć	odrobinę	doświadczenia,	zda ła by	sobie	spra -
wę,	że	to,	co	doskona le	wyglą da	na	pa pierze,	niekoniecznie	jest
równie	doskona łe	w	praktyce.	Gdy	teraz	sta ła	przed	Stefa nem,
z	 podniecenia	 bra kowa ło	 jej	 tchu	 i	 wiedzia ła,	 że	 taka	 re akcja
jest	 konieczna,	gdy	 spotka	mężczyznę,	 z	 którym	będzie	mogła
wejść	 w	 sta ły	 zwią zek.	 Nie	 chodziło	 tylko	 o	 jego	 osobowość,
również	 o	 te	 emocje.	 Bez	 tego	 osobowość	 nie	 mia ła	 żadnego
zna czenia.
Weszli	 na	 schody,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce.	 Na	 górze	 szeroki,

przestronny	korytarz	prowa dził	w	pra wo	do	skrzydła,	w	którym



znajdował	się	pokój	Flory	i	w	lewo	do	pokojów	Stefa na.	Sunny
wyobra ziła	sobie	ogromne	łóżko	i	serce	na	moment	przesta ło	jej
bić.
Flora	na	pewno	już	mocno	spa ła.	Za sypia ła,	gdy	tylko	przyło-

żyła	głowę	do	poduszki.	Tylko	raz	zda rzyło	się,	że	obudziła	się
w	nocy	i	gdy	Sunny	na stępnego	wieczoru	za pyta ła	ją,	co	ro biła,
Flora	odpowiedzia ła,	że	czyta ła,	dopóki	znów	nie	usnęła.
W	sypialni	Stefa na	było	ciemno.	Nie	za pa lił	górnego	świa tła,

tylko	 lampkę	 przy	 oknie.	 Za słony	 były	 rozsunięte	 i	 do	 pokoju
wsą cza ło	się	bla de	świa tło	księżyca.	Zdenerwowa na	Sunny	za -
trzyma ła	się	przy	drzwiach,	które	cicho	za mknęły	się	za	jej	ple-
ca mi.	Za sta na wia ła	 się,	 czy	 to	możliwe,	by	 już	za pomnia ła,	na
czym	polega	seks.	Wzbierał	w	niej	histeryczny	śmiech.	Stefa no
spojrzał	na	nią	i	za uwa żył,	że	jest	zdenerwowa na	jak	odebra ny
matce	kociak.	Nie	na leża ła	do	dziewcząt,	które	przechodzą	od
jednego	mężczyzny	do	drugiego	bez	 żadnego	wysił ku	 i	 poczuł
podniecenie	na	myśl,	że	wła śnie	jemu	nie	umia ła	się	oprzeć.	Ra -
chunek	 się	 wyrównywał,	 bo	 on	 nie	 mógł	 oprzeć	 się	 jej.	 Byli
dwojgiem	 ma nia ków	 kontroli,	 ale	 obydwoje	 stra cili	 kontrolę
nad	sobą.
–	Jesteś	piękna	–	powiedział	miękko	i	za czął	powoli	rozpinać

koszulę.	 Sunny	 stłumiła	 pokusę,	 by	 powiedzieć	 mu	 to	 samo.
Z	 pewnością	 o	 tym	 wiedział.	 Nie	 potra fiła	 oderwać	 od	 niego
wzroku.
Zrzucił	koszulę	 i	sięgnął	do	suwa ka	przy	spodniach.	Za schło

jej	w	ustach.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	za pytał	z	dra pieżnym	uśmiechem.
Skinęła	głową.
–	Chcesz	dołą czyć	do	tego	striptizu	czy	wolisz,	żebym	cię	ro-

zebrał?	 Ja	 sam	 nie	 jestem	 pewien,	 co	 podnieciłoby	mnie	 bar-
dziej,	więc	ty	wybieraj.
Wsunęła	palce	pod	kra wędź	bluzki	i	poczuła	się	jak	striptizer-

ka	w	nocnym	klubie.	Ścią gnęła	bluzkę	przez	głowę	i	rzuciła	na
podłogę.	Teraz	mia ła	na	sobie	tylko	biustonosz	i	krótką	kon tro-
wersyjną	spódnicę.
Stefa no	podszedł	do	niej	powoli.	Było	w	niej	coś	niewinnego,

gdy	tak	sta ła	z	ręka mi	przy	bokach	 i	dumnie	uniesioną	głową,



jakby	całą	siłą	woli	walczyła	ze	sobą,	by	nie	za słonić	piersi	ra -
miona mi.	A	jej	cia ło	było	tak	piękne,	jak	sobie	wyobra żał,	długie
i	smukłe	niczym	u	tancerki	z	ba letu.
–	Nie	mam	wielkiego	doświadczenia	–	szepnęła.
Sta nął	tuż	przed	nią,	oparł	dłonie	na	jej	ra mionach	i	za czął	je

ła godnie	ma sować.
–	Ja	też	nie.
Zerknęła	 na	 niego	 z	 uśmiechem	 i	 zoba czyła	 na	 jego	 twa rzy

rozba wienie,	ale	żart	i	ma saż	podzia ła ły.	Za częła	się	rozluźniać.
Westchnęła	głośno,	gdy	rozpiął	jej	biustonosz.	Przez	całe	życie
sta ra ła	się	ukrywać	swoje	cia ło	i	nie	mogła	uwierzyć,	jak	wielką
przyjemność	spra wił	jej	widoczny	na	jego	twa rzy	za chwyt.
Przycisnął	ją	lekko	do	drzwi.	Schowa ła	ręce	za	pleca mi	i	przy-

mknęła	oczy.	Po	chwili	była	zupeł nie	naga.
–	Za chowujesz	się	zupeł nie	jak	ja skiniowiec	–	wymrucza ła,	za -

rzuca jąc	mu	ręce	na	szyję.
Podniósł	ją	i	w	dwóch	krokach	dotarł	do	łóżka.
–	Przypuszczam,	że	jeszcze	nigdy	nie	mia łaś	do	czynienia	z	ja -

skiniowcem	–	mruknął,	na krywa jąc	ją	swoim	cia łem.

Sunny	ziewnęła	i	przerzuciła	nogi	przez	kra wędź	łóżka.	Stefa -
no	pochwycił	ją	za	rękę	i	znów	przycią gnął	do	siebie.
–	Wybierasz	się	gdzieś?
Odgarnęła	włosy	i	spojrza ła	na	niego	z	ukosa.
–	Chcę	się	ubrać.
–	Po	co?	–	za pytał	leniwie,	gła dząc	wnętrze	jej	przedra mienia.
–	Bo	jest	już	po	pół nocy.	Muszę	wrócić	do	domu.
–	Nie	musisz	wra cać.	W	tym	domu	jest	bardzo	dużo	sypialni.

Możesz	sobie	wybrać,	którą	chcesz.
Za uwa żyła,	 że	nie	za sugerował,	by	zosta ła	u	niego.	A	za tem

posta nowił	wyzna czyć	gra nice.
–	Jeśli	Eric	nie	może	odwieźć	mnie	na	sta cję,	to	za dzwonię	po

taksówkę.
Stefa no	usiadł	i	zmarszczył	czoło.
–	Chyba	tego	nie	zrobisz?	–	Wycią gnął	rękę	w	stronę	jej	pier-

si.	Sunny	poruszyła	się	niespokojnie	i	lekko	uderzyła	go	w	rękę.
Roześmiał	się	i	obrócił	ją	twa rzą	do	siebie.



–	 Stefa no,	 to	mia ła	 być	 tylko	 jedna	 noc.	 –	 Usłysza ła	 jednak
w	swoim	głosie	sła bość,	jakby	próbowa ła	przekonać	o	tym	sie-
bie.	Jej	cia ło	za częło	już	reagować	na	jego	dotyk.	Pomyśla ła,	że
trzeba	było	wyskoczyć	z	łóżka	i	ubrać	się	jak	najszybciej,	za nim
Stefa no	zdą żył	jej	dotknąć,	bo	w	chwili,	gdy	to	zrobił,	wszystkie
jej	dobre	intencje	stopnia ły	jak	wosk.
–	Nie	masz	ochoty	przedłużyć	na szego	eksperymentu	na	kilka

na stępnych	godzin?	–	Pochylił	głowę	nad	 jej	piersia mi,	spoglą -
da jąc	na	nią	spod	rzęs.
–	To	nie	jest	dobry	pomysł	–	wymamrota ła.
–	 Przecież	 obydwoje	 jesteśmy	 dorośli	 i	 podoba my	 się	 sobie.

Z	czym	masz	problem?
Sunny	przygryzła	wargę.
–	Nie	chcia ła bym	jeszcze	bardziej	komplikować	sytuacji.
Stefa no	wcisnął	jej	plecy	w	łóżko,	przytrzymując	ręce	po	obu

stronach	głowy.
–	Ja	też	nie.
–	Pra wie	cię	nie	znam.	–	Miała	wra żenie,	że	kręci	się	w	kół ko.

Te	protesty	nie	mia ły	sensu.	Żadne	z	nich	nie	chcia ło	przecież
związku,	ale	dla czego	nie	mieliby	na dal	ze	sobą	sypiać?
–	Wiesz	o	mnie	więcej	niż	ktokolwiek	inny	–	westchnął,	prze-

suwa jąc	jej	włosy	między	palca mi.	Pomyślał	ze	zdziwieniem,	że
to	 prawda.	 Sunny	 rozumia ła	 jego	 motywy,	 wiedzia ła	 sporo
o	jego	życiu,	no	i	zna ła	jego	córkę.	On	też	sporo	o	niej	wiedział,
a	w	każdym	ra zie	miał	taką	na dzieję,	choć	była	bardzo	za mknię-
ta.	W	każdym	 ra zie	podoba ło	mu	 się	 to,	 co	 zdołał	 zoba czyć.	 –
Jak	dobrze	trzeba	kogoś	znać	w	ta kiej	sytuacji?	Żadne	z	nas	nie
przewidzia ło,	że	to	się	zda rzy,	a	jednak	się	zda rzyło.	Ja kimś	spo-
sobem	uda ło	nam	się	ominąć	zwykłą	słowną	grę	wstępną	i	wylą -
dowa liśmy	 w	 łóżku,	 bo	 po	 prostu	 nie	 potra filiśmy	 się	 sobie
oprzeć.	Ale	obydwoje	traktujemy	to	równie	pragma tycznie.
Sunny	nie	była	pewna,	czy	„pragma tycznie”	to	najbardziej	ro-

mantyczne	słowo	do	określenia	tego,	co	się	między	nimi	dzia ło.
–	To	zna czy?
–	Obydwoje	wiemy,	że	ten	zwią zek	nie	potrwa	długo,	ale	do-

póki	trwa,	chcemy	się	nim	cieszyć.	Żadne	z	nas	nie	ma	za mia ru
niczego	 komplikować.	 Weszliśmy	 w	 to	 z	 otwartymi	 ocza mi.



Mnie	to	odpowia da	i	mam	na dzieję,	że	tobie	też.
–	 Po	 prostu	 nigdy	 nie	 przypuszcza łam,	 że	wskoczę	 do	 łóżka

z	mężczyzną,	którego	pra wie	nie	znam,	tylko	dla	seksu.
–	Ale	dla	ja kiego	seksu!
–	Jesteś	egoistą	–	za śmia ła	się.
–	Do	ta kiego	seksu	potrzebne	są	dwie	osoby,	a	ponieważ	nie

masz	chłopa ka,	 to	są dzę,	że	zda rzyło	ci	się	wskoczyć	do	 łóżka
z	 kimś,	 kogo	 zna łaś	 dobrze,	 a	 jednak	 skończyło	 się	 to	 związ-
kiem,	który	do	niczego	nie	prowa dził.	Czy	mam	ra cję?
–	Nie	wszystko	jest	czarno-bia łe.
–	W	czerni	i	bieli	widzi	się	wyraźniej.	–	Dotknął	czubkiem	ję-

zyka	jej	piersi	i	znów	podniósł	wzrok	na	twarz.	–	Zbyt	wiele	od-
cieni	 sza rości	 spra wia,	 że	 obraz	 sta je	 się	 za ma za ny.	 Cza sa mi
nie	ma	potrzeby	 za nadto	 się	 za sta na wiać	nad	 sytuacją.	 Lepiej
jest	po	prostu	się	nią	cieszyć.

–	Dobrze!	–	wykrzyknęła	Flora,	stojąc	obok	ba senu	i	klaszcząc
w	dłonie.
Stefa no	leżał	w	cieniu	na	leża ku	i	przestał	już	uda wać,	że	czy-

ta	 finansową	 kolumnę	 niedzielnej	 ga zety.	 Stłumił	 wyrzuty	 su-
mienia.	W	 obecności	 Flory	 on	 i	 Sunny	 byli	 po	 prostu	 dwiema
dorosłymi	 osoba mi,	 które	 rozma wia ją	 ze	 sobą	 i	 cza sa mi	 robią
coś	 ra zem,	 Flora	 jednak	 za wsze	 sta nowiła	 centrum	 akcji
i	 z	 dnia	 na	 dzień	 coraz	 bardziej	 się	 otwiera ła.	 Co	 mogło	 być
w	 tym	 złego?	W	 swoim	 cza sie	 na miętność	 się	wypa li	 i	 Sunny
zniknie	z	ich	życia.	Oczywiście,	jeśli	jego	córka	zechce	podtrzy-
mywać	z	nią	kontakt,	to	w	końcu	istnia ły	mejle.	A	co	do	niego	–
choć	wiedział,	że	w	końcu	się	rozsta ną,	cieszył	się	sytuacją,	do-
póki	trwa ła.
Seks	był	osza ła mia ją cy.	O	co	miał	się	martwić?	Miał	wra żenie,

że	znów	uda ło	mu	się	odzyskać	sa mokontrolę,	którą	na	chwilę
stra cił,	za nim	zosta li	kochanka mi.
Sunny	 wynurzyła	 się	 przy	 brzegu	 ba senu,	 dumna	 ze	 swojej

pierwszej	 uda nej	 próby	 nurkowa nia.	 Letnia	 scena	 wyglą da ła
sielankowo,	 Sunny	 jednak	 nie	 pozwa la ła	 sobie	 na	 za tra cenie
w	iluzjach.	Ona	i	Stefa no	od	trzech	tygodni	byli	parą.	Sunny	nie
była	pewna,	co	Flora	myśli	o	tej	sytuacji,	zda wa ło	się	jednak,	że



dziewczynka	za akceptowa ła	to	z	beztroską	ośmiolatki.
Oczywiście	Sunny	i	Stefa no	nigdy	nie	pozwa la li	sobie	na	żad-

ne	 fizyczne	 czułości	 w	 obecności	 ma łej,	 ale	 Sunny	 spędza ła
w	 jego	domu	większość	wieczorów,	choć	nie	musia ła	 już	przy-
chodzić	 i	 choć	 nie	 chcia ła	 brać	 za	 to	 pieniędzy.	Wiedzia ła,	 że
gdyby	Stefa no	jej	pła cił	i	jednocześnie	z	nią	sypiał,	czuła by	się
tak,	jakby	ją	kupił.
–	To	absurdalne	–	tłuma czył	jej.	–	Przecież	zajmujesz	się	Flo-

rą,	dopóki	ja	nie	wrócę	do	domu.	Musisz	się	na uczyć	odróżniać
interesy	od	przyjemności.	Opieka	nad	moją	córką	to	pra ca	i	na -
leży	ci	się	za pła ta.
–	 Jeśli	 spróbujesz	mi	za pła cić,	 to	odejdę	 i	nigdy	nie	wrócę	–

ostrzegła	go.
Ale	 czy	 na prawdę	 była by	 w	 sta nie	 to	 zrobić?	 Czuła	 się	 jak

narkomanka.	 W	 jego	 obecności	 nie	 potra fiła	 się	 kontrolować,
a	gdy	nie	było	go	przy	niej,	myśla ła	o	nim.	Z	dnia	na	dzień	prze-
sta ła	 się	 skupiać	 wyłącznie	 na	 pra cy	 i	 za częła	 się	 skupiać	 na
Stefa nie.	Widzia ła	przed	sobą	jego	twarz,	gdy	pa trzyła	w	ekran
komputera.	Słysza ła	jego	głos,	jedząc	lunch	na	stołówce	z	inny-
mi	 pra cownika mi.	 Pa trzyła	 na	 opisy	 prawnych	 precedensów
i	widzia ła	jego	uśmiech.
Podczas	wspólnych	posił ków	Sunny	dostrzega ła,	że	Flora	za -

czyna	się	otwierać	na	ojca	i	rozma wiać	z	nim.	Od	cza su	do	cza -
su	wciąż	wycofywa ła	się	w	pochmurne	milczenie,	ale	teraz	zda -
wa ło	się,	że	robi	to	bez	przekona nia,	że	są	to	tylko	pozosta łości
na wyku,	 który	 powoli	 za nika.	 Zresztą	 Stefa no	 bywał	 teraz
w	domu	znacznie	częściej.
On	również	za uwa żył	zmia nę	w	za chowa niu	córki	 i	przypisy-

wał	ją	wpływowi	Sunny.
–	To	dzięki	tobie	–	powiedział	jej	przed	pa roma	dnia mi	głosem

na brzmia łym	od	emocji,	których	nie	próbował	ukrywać.	–	Chcę
ci	za	to	za pła cić.	Pozwól	mi	na	to.	Nie	potra fię	wyra zić,	jak	wie-
le	dla	mnie	zrobiłaś.
Sunny	 jednak	 odmówiła.	 Była	 przekona na,	 że	 Flora	 zrobiła

dla	 niej	 więcej	 niż	 ona	 dla	 dziewczynki.	 Któregoś	 popołudnia
Stefa no	za brał	Florę	do	Londynu	na	za kupy	i	Sunny	przekona ła
się,	 jak	wielki	 jest	 wybór	 ubrań	 dla	 ośmiolatki.	 Dopiero	 teraz



zoba czyła,	 jak	może	wyglą dać	wypra wa	na	za kupy,	gdy	ma	się
matkę,	z	którą	można	to	zro bić.	W	poprzedni	weekend	poszli	do
zoo	w	Regent’s	 Park,	 żeby	 Flo ra	mogła	 się	 przekonać,	 że	 nie
wszystkie	 ogrody	 zoologiczne	 są	 ka torgą	 dla	 zwierząt.	 Sunny
nigdy	tam	nie	była	i	ona	również	wyszła	ocza rowa na.	Odbywa ło
się	tam	dziecięce	przyjęcie.	Pa trząc	na	tuzin	roześmia nych	dzie-
ci,	 Sunny	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 tak	 wła śnie	 wyglą da	 normal-
ność.
A	teraz,	na	ba senie	z	Florą	i	Stefa nem,	czuła	się	zupeł nie	nor-

malnie	 i	 to	 ją	przera ża ło.	Nie	potra fiła	zrozumieć,	co	się	z	nią
dzieje.	Czyżby	przechodziła	opóźnione	dojrzewa nie?	Za durzyła
się	jak	szesna stolatka.	Na	widok	Stefa na	serce	biło	jej	jak	sza lo-
ne,	 a	 dłonie	 za czyna ły	 się	 pocić.	 Czyżby	wcześniej	 popeł nia ła
błąd,	próbując	pla nować	całe	życie,	wpisywać	wszystko	w	odpo-
wiednie	kratki,	jakby	to	był	arkusz	Excela	i	nie	zosta wia jąc	ani
odrobiny	 miejsca	 na	 sponta niczność	 i	 na miętności?	 A	 co	 by
było,	gdyby	wyszła	za	mąż	 i	ułożyła	 sobie	życie,	a	potem	ktoś
taki	jak	Stefa no	wpadł by	w	nie	z	impetem	lokomotywy?
Oparła	się	o	brzeg	ba senu,	pa trząc	na	niego.	Za częła	spędzać

noce	w	jego	domu,	ale	za wsze	spa ła	w	osobnej	sypialni.	Oczywi-
ście	 odwiedza ła	 jego	pokój	 i	 teraz	nie	mogła	 już	 się	doczekać
na dejścia	wieczoru.
Flora	wyda wa ła	 jej	kolejne	 instrukcje.	Znajdowa ły	 się	wśród

nich	pereł ki,	na	przy kład	„posta raj	się	nie	oddychać	pod	wodą”,
„nie	idź	na	dno”	albo	„musisz	myśleć	jak	ryba”.
Sunny	znów	za nurkowa ła,	wstrzymując	oddech	i	za sta na wia -

jąc	się,	co	pomyśla ła by	sza nują ca	się	ryba,	gdyby	ni	stad	ni	zo-
wąd	zna la zła	się	w	wielkim	turkusowym	ba senie	w	sa mym	środ-
ku	londyńskiego	przedmieścia.	Pewnie	umarła by	z	szoku	i	uto-
nęła.
Z	szerokim	uśmiechem	za dowolenia	wynurzyła	się	z	wody	po

drugiej	 stronie	 ba senu,	 strzą snęła	 krople	 z	włosów,	 odwróciła
się	w	stronę	Stefa na	i	dopiero	teraz	za uwa żyła	drobną,	ciemno-
włosą	kobietę,	która	sta ła	obok	niego	z	otwartymi	usta mi.
Na	twa rzy	Stefa na	ma lował	się	wyraz	konsterna cji.	Tylko	Flo-

ra	za chowywa ła	się	zupeł nie	normalnie.
Co	się,	do	dia bła,	dzieje?	–	pomyśla ła	Sunny.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sta nęła	 niezręcznie	 obok	 ba senu	w	 ską pym	 czarnym	 bikini.
Wyda wa ło	jej	się,	że	rzuca	się	w	oczy	jak	grzechotnik	na	popo-
łudniowej	herbatce.	Jeszcze	nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	tak	nie -
odpowiednio	 ubra na.	 Kobieta,	 która	 na	 nią	 pa trzyła,	 była	 po
sześćdziesiątce,	 doskona le	 ubra na	 i	 doskona le	 wychowa na.
Choć	 było	 bardzo	 ciepło,	 mia ła	 na	 sobie	 schludną	 spódnicę
i	bluzkę	z	kokardą	przy	szyi,	a	do	tego	ża kiet.	Wszystkie	części
stroju	były	ze	sobą	doskona le	zgra ne	kolorystycznie.
–	Stefa no?	 –	Niezna joma	 spojrza ła	 na	niego	 i	 Sunny	 skorzy-

sta ła	z	oka zji,	by	sięgnąć	po	ręcznik,	którym	szczelnie	się	owi-
nęła.	Nie	mia ła	pojęcia,	czy	powinna	się	przesta wić,	czy	ra czej
uda wać,	że	jej	tu	w	ogóle	nie	ma,	toteż	nie	zrobiła	nic.	Do myśli-
ła	się	jednak,	że	ma	przed	sobą	matkę	Stefa na.
–	 Wła śnie	 wróciła	 ze	 Szkocji	 –	 powiedział	 jej	 mimochodem

przed	kilkoma	dnia mi.	–	Ale	nie	musisz	się	oba wiać,	że	poja wi
się	 tu	 nieoczekiwa nie.	 Moja	 matka	 w	 większości	 spraw	 jest
wielką	 tra dycjona listką	 i	 uwa ża,	 że	 ludzie,	 którzy	wpa da ją	 do
kogoś	bez	za powiedzi,	są	bardzo	irytują cy.	Na leży	uprzedzić	go-
spoda rzy,	żeby	mogli	przygotować	herba tę.
–	Na wet	ciebie?	–	za śmia ła	się	Sunny,	po	raz	kolejny	uświa da -

mia jąc	sobie,	w	jak	różnych	świa tach	żyją.
–	 Na wet	 mnie	 –	 odrzekł	 sucho.	 –	 Gdybym	 to	 ja	 poja wił	 się

u	niej	nieoczekiwa nie,	na tychmiast	doszła by	do	wniosku,	że	coś
się	sta ło.
–	A	gdyby	to	była	Flora?
–	 Osza la ła by	 z	 ra dości	 –	 przyznał	 Stefa no	 szczerze.	 –	 Flora

przy	 matce	 za chowywa ła	 się	 tylko	 odrobinę	 lepiej	 niż	 przy
mnie.	Mam	wielką	na dzieję,	że	pod	tym	względem	sytuacja	się
popra wi.	Herba ta	jest	za pla nowa na	na	na stępny	weekend.
Sunny	przypuszcza ła,	że	ona	sama	nie	weźmie	udzia łu	w	tym

spotka niu	rodzinnym,	poczuła	 się	 jednak	 lekko	zra niona.	A	 te-



raz	wpa dła	w	zdenerwowa nie,	gdy	ciemne	oczy,	bardzo	podob-
ne	do	oczu	Stefa na,	znowu	na	nią	spojrza ły	z	za interesowa niem
i	cieka wością.
Flora	wyskoczyła	 z	wody	 i	 za jęła	 się	 oglą da niem	 spódniczki

w	szkocką	kra tę,	którą	przywiozła	jej	babcia.
–	Będzie	doskona le	pa sować	do	twoich	czarnych	butów	–	po-

wiedzia ła	Sunny,	by	przerwać	niezręczne	milczenie.
–	Zda je	się,	że	mój	syn	nie	był	ze	mną	tak	szczery,	jak	są dzi-

łam.
–	Mamo,	to	jest…
–	 Jestem	Sunny.	 –	Wycią gnęła	 rękę,	 chcąc	wyja śnić	 sytuację

i	 za oszczędzić	 Stefa nowi	 skrępowa nia.	 –	 Od	 cza su	 do	 cza su
opiekuję	się	Florą,	gdy	pani	syn	musi	pra cować	do	późna.
W	ciemnych	oczach	poja wił	się	błysk	humoru.
–	Na	przykład	w	weekendy?	–	Spojrza ła	na	syna	i	przyszpiliła

go	 wzrokiem.	 –	 Nad	 czym	 pra cujesz	 na	 tym	 leża ku,	 Stefa no?
Nad	opa lenizną?	Bo	nigdzie	nie	widzę	tego	twojego	przeklętego
komputera.	 –	 Znów	 spojrza ła	 na	 Sunny.	 –	 Z	 czego	 zresztą
ogromnie	 się	 cieszę,	 na prawdę.	 Może	 wejdziemy	 do	 środka
i	na pijemy	się	herba ty?	Nie	poja wiłam	się	tu	bez	powodu,	Stefa -
no,	ale	zupeł nie	o	 tym	za pomnia łam	na	widok	tej	miłej	młodej
damy,	której	nie	uzna łeś	za	stosowne	przedsta wić	sta rej	matce.
–	Ruszyła	w	stronę	domu,	mówiąc	przez	ra mię:	–	Nie	tak	cię	wy-
chowa łam.	 Są dziłam,	 że	 umiesz	 sza nować	 starszych	 i	 że	 to	 ja
pierwsza	 powinnam	 się	 dowiedzieć,	 że	 jesteś	 w	 poważnym
związku.
Przera żona	 Sunny	 spojrza ła	 na	 Florę.	 Na	 szczęście	 dziew-

czynka	wciąż	była	za jęta	przeglą da niem	prezentów	i	nie	zwra -
ca ła	na	nich	uwa gi.
Weszli	do	domu	i	Sunny	wymamrota ła,	że	musi	się	przebrać.

Wyda wa ło	 się,	 że	 Stefa no	 czuje	 się	 zupeł nie	 swobodnie	w	 su-
chych	spodenkach	ką pielowych	 i	koszulce,	ona	 jednak	pło nęła
z	za żenowa nia.
Flora	 pobiegła	 na	 górę,	 żeby	 przymierzyć	 nowe	 ubra nia

i	 obejrzeć	 farby	 w	 pięknym	 opa kowa niu,	 które	 przywiozła	 jej
babcia.	Sunny	na tychmiast	dostrzegła,	że	prezenty	były	bardzo
przemyśla ne	 i	wybra ne	z	miłością.	Gdy	po	kilku	minutach	zaj-



rza ła	do	pokoju	dziewczynki,	Flora	siedzia ła	nad	kolorowanką,
a	przed	nią	na	biurku	leża ły	porozkła da ne	fla ma stry.
–	Wra casz	 na	 dół?	 –	 za pyta ła.	 –	 Twoja,	 hm…	 babcia	 pewnie

bardzo	by	chcia ła	z	tobą	porozma wiać.
–	Chyba	na	ra zie	tu	zosta nę	–	powiedzia ła	Flora	pogodnie,	ale

jej	uśmiech	przygasł	 i	przygryzła	usta.	–	To	miło,	że	babcia	mi
to	wszystko	przywiozła.
–	Bardzo	miło.
–	Mówi,	że	ma	w	domu	jeszcze	dużo	rzeczy,	których	mi	nie	po-

ka za ła.
–	Twoja	babcia	wyda je	się	bardzo	dobra	–	powiedzia ła	Sunny

ła godnie	i	Flora	za rumieniła	się.	–	Nie	martw	się,	że	ura ziłaś	ją
tym,	że	na	początku	nie	chcia łaś	z	nią	 rozma wiać.	Babcia	 jest
doświadczoną	kobietą	i	rozumie,	że	na	wszystko	w	życiu	trzeba
cza su,	również	na	to,	żeby	kogoś	lepiej	poznać.	Tego	się	nie	da
przyspieszyć.
Flora	wróciła	do	kolorowa nia.
–	Zgodziłam	się	zostać	u	niej	na	noc.	Niedługo	zejdę.	Poma lu-

ję	jeszcze	trochę,	a	potem	spa kuję	torbę.
Sunny	musia ła	za tem	zejść	na	dół	sama,	bez	żadnego	wspar-

cia.	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 czego	 powinna	 oczekiwać	 ani	 na wet
gdzie	znajdzie	Stefa na	i	jego	matkę,	ale	skierowa ła	się	najpierw
do	kuchni	i	rzecz	ja sna	tam	wła śnie	ich	zna la zła.	Matka	siedzia -
ła	na	krześle,	a	przed	nią	sta ła	filiżanka	z	herba tą	oraz	ta lerzyk
herbatników.	Stefa no	stał	przy	oknie,	zwrócony	pleca mi	do	roz-
ległego	trawnika.	Widać	było,	że	czuje	się	bardzo	nieswojo.
–	Mój	syn	na wet	nas	sobie	nie	przedsta wił	–	powiedzia ła	star-

sza	 kobieta.	 Podniosła	 się	 i	 wycią gnęła	 rękę,	 spoglą da jąc	 na
syna	z	dezaproba tą.	–	Mam	na	imię	Angela	i	wiem,	że	ty	jesteś
Sunny.	Może	usią dziesz	i	opowiesz	mi	o	sobie?	Zdą żyłam	już	za -
uwa żyć,	że	masz	wielki	wpływ	na	ten	dom.
Sunny	odda ła	jej	uśmiech,	dostrzegła	bowiem,	że	pod	surową

powierzchownością	kryje	się	szczerość	i	ciepło.
–	 Ja…	 –	Ona	również	spojrza ła	na	Stefa na,	 szuka jąc	u	niego

wsparcia.	Uśmiechnął	się	krzywo.
–	 Stefa no	 powiedział	 mi,	 że	 widujecie	 się	 już	 od	 dłuższego

cza su.



–	Tak?	–	pisnęła	Sunny.	Nie	była	pewna,	czy	powinna	się	cie-
szyć,	że	Stefa no	nie	próbował	wyma zać	jej	ze	swojego	życia.
–	 Oczywiście	 teraz	 ro zumiem,	 dla czego	 nic	 mi	 o	 tobie	 nie

wspomniał.
–	Tak?	–	powtórzyła	i	usia dła,	bo	nogi	się	pod	nią	ugięły.
–	Chciał	najpierw	zdobyć	pewność.
–	Jaką	pewność?	–	za pyta ła	Sunny	sła bym	głosem.
–	Chciał	się	upewnić,	że	nie	oka żesz	się	kolejną	dwutygodnio-

wą	przygodą.	 –	Pani	Gunn	na piła	 się	herba ty,	pa trząc	z	na my-
słem	 na	 Sunny	 znad	 brzegu	 delikatnej	 porcela nowej	 filiżanki,
którą	zna la zła	gdzieś	w	domu.	–	Oczywiście	nie	musiał	mi	nicze-
go	mówić	–	doda ła	z	wielką	pewnością	w	głosie.	–	Od	pierwszej
chwili,	gdy	zoba czyłam	cię	z	Florą,	wiedzia łam,	że…
–	Ach…
–	Ale	możemy	porozma wiać	o	tym	później.	Na	ra zie,	no	cóż…

–	Spojrza ła	na	syna.	Była	drobna,	a	on	 tak	wysoki,	że	musia ła
za drzeć	 głowę	 wysoko	 w	 górę,	 by	 spojrzeć	 mu	 w	 oczy.	 –	 Bę-
dziesz	 musiał	 się	 tym	 za jąć,	 Stefa no.	 Za	 nic	 nie	 chcia ła bym,
żeby	coś	cennego	zosta ło	zniszczone,	a	oba wiam	się,	że	jeśli	od
razu	wszystkiego	nie	usta limy,	tak	się	wła śnie	sta nie.	Moja	dro-
ga.	 –	 Dotknęła	 ra mienia	 Sunny	 z	 kolejnym	 uśmiechem,	 który
mógł by	stopić	lodowiec.	–	Nie	mogę	się	już	doczekać,	żeby	po-
znać	cię	 lepiej,	 ale	na	 razie	muszę	uciekać.	Wpa dłam	 tu	 tylko
dla tego,	 że	mia łam	 pilną	 spra wę.	Mój	 syn	 dobrze	wie,	 że	 nie
znoszę	 nieoczekiwa nych	 odwiedzin,	 bo	 nigdy	 nie	 wia domo,
czym	ludzie	akurat	są	za jęci	i	czy	mają	czas,	ale	Flora	zgodziła
się	pojechać	do	mnie.	Nie	masz	pojęcia,	 jak	 się	 z	 tego	cieszę.
Pójdę	po	nią.
–	Ja	po	nią	pójdę.
Angela	 jednak	 już	wyszła	 z	 kuchni,	 woła jąc	 przez	 ra mię,	 że

chce	 zoba czyć,	 co	 Flora	 ma	 w	 pokoju,	 żeby	 na	 na stępny	 raz
wiedzieć,	co	można	jej	kupić	w	prezencie.
–	Nie	mogę	się	już	doczekać,	kiedy	będę	prawdziwą	babcią	–

doda ła	z	ża lem.	–	Nigdy	nie	są dziłam,	że	na dejdzie	 taki	dzień,
gdy	Flora	zechce	z	wła snej	woli	spędzać	ze	mną	czas.	Sama	tra -
fię	do	wyjścia,	Stefa no,	ale	mam	na dzieję,	że	skontaktujesz	się
ze	mną	w	spra wie	tego	problemu	z	domem.



Zniknęła,	zosta wia jąc	po	sobie	dziwną	pustkę.	Stefa no	ostroż-
nie	 spojrzał	 na	 Sunny,	 która	 wyglą da ła	 tak,	 jakby	 oślepiło	 ją
słońce.
–	Moja	matka	cza sa mi	tak	dzia ła	na	 ludzi	–	rzekł	przecią gle,

za ciska jąc	dłonie	na	kra wędzi	stołu.	–	Mówi,	że	tak	wła śnie	zdo-
była	mojego	ojca.	Wpa dła	w	jego	życie	jak	torna do	i	za nim	zdą -
żył	się	zorientować,	co	się	dzieje,	byli	 już	po	ślubie.	Przebiorę
się	 i	zoba czę,	 jak	mama	sobie	ra dzi	z	Florą.	Mam	na dzieję,	że
moja	córka	nie	zmieni	zda nia.	Wrócę	za	dziesięć	minut.

–	Dla czego	ona	uzna ła,	że	 jesteśmy	w	poważnym	związku?	–
za pyta ła	Sunny	w	piętna ście	minut	później,	gdy	Stefa no	wrócił
do	kuchni,	przebra ny	w	luźne	spodnie	i	bia łą	koszulkę	polo.
–	Wspomina łem	ci	chyba,	że	kontakty	mojej	matki	z	Florą	nie

były	 najła twiejsze.	Moja	 była	 żona	 wyjecha ła	 na	 drugi	 koniec
świa ta	 ra zem	 z	 córką	 i	 wbrew	 pra wu	 utrudnia ła	 mi	 kontakty
z	nią.	W	rezulta cie	przez	te	lata	rzadko	widywa łem	Florę.	Oczy-
wiście	za trudniłem	prawników	i	próbowa łem	coś	z	tym	zrobić,
ale	gdy	chodzi	o	opiekę	nad	dzieckiem,	matka	za wsze	ma	prze-
wa gę,	 a	 ja	 nie	 mia łem	 podstaw,	 żeby	 wnieść	 o	 odebra nie	 jej
opieki.	Dużo	podróżowa łem	i	rzadko	byłem	w	kra ju	przez	kilka
tygodni	z	rzędu.	Alicia	dobrze	o	tym	wiedzia ła	i	wykorzystywa ła
to.
–	To	musia ło	być	dla	ciebie	okropne.	–	Sunny	dobrze	wiedzia -

ła	z	wła snego	doświadczenia,	jak	bardzo	dziecko	pra gnie	uwa gi
rodziców.	Gdy	zgodziła	się	opiekować	Florą,	nie	mia ła	pojęcia,
że	za anga żuje	się	w	rodzinny	dra mat,	ale	nie	przypuszcza ła	też,
że	 za cznie	 sypiać	 ze	 swoim	 pra codawcą,	 a	 do	 tego	 przywią że
się	do	dziewczynki,	choć	dzieci	nigdy	szczególnie	jej	nie	pocią -
ga ły.
–	Z	tych	wszystkich	powodów	moja	rela cja	z	córką	była	peł na

na pięcia.	To	samo	można	powiedzieć	o	mojej	matce,	która	mia ła
z	 Florą	 jeszcze	mniejszy	 kontakt	 niż	 ja,	 a	 wła ściwie	 żadnego,
odkąd	Alicia	za bra ła	ją	do	Nowej	Zelandii.
–	Przykro	mi	to	słyszeć.
–	Ale	bardzo	się	sta ra ła	i	nie	podda wa ła	się.	Flora	traktowa ła

ją	 nieco	 lepiej	 niż	mnie,	 ale	 nie	 przeja wia ła	 za nadto	 ciepłych



uczuć.
–	Wyda je	mi	się,	że	w	ta kich	spra wach	potrzeba	cza su,	zwa -

żywszy	na	to,	przez	co	Flora	przeszła.
–	Wła śnie	o	to	chodzi	–	powiedział	Stefa no	z	triumfem.
–	To	zna czy	o	co?	–	zdziwiła	się	Sunny.
–	O	cudowny	przełom.	Flora	się	zmieniła	i	to	nie	tylko	wobec

mnie.	Zda je	się,	że	wszystko	się	zmienia.	Za czyna	rozumieć,	że
nie	 jestem	 złym	 potworem,	 ten	 dom	 to	 nie	 więzienie,	 a	 moja
matka	nie	jest	złą	cza rownicą,	która	próbuje	zwa bić	ją	do	siebie
cukierka mi.	I	ta	zmia na	za szła	przede	wszystkim	dzięki	tobie.
Sunny	za rumieniła	się	z	ra dości.	Otworzyła	usta,	żeby	coś	po-

wiedzieć,	ale	Stefa no	podniósł	rękę,	nie	dopuszcza jąc	jej	do	sło-
wa.
–	Nie	próbuj	za przeczać,	bo	to	prawda.	–	Przechylił	głowę	na

bok	i	popa trzył	na	nią	uważnie.	–	Pewnie	się	za sta na wiasz,	dla -
czego	moja	matka	się	tu	poja wiła,	choć	wcześniej	mówiłem,	że
jest	ostatnią	osobą,	która	mogła by	złożyć	nieza powiedzia ną	wi-
zytę.	Był	pewien	problem	z	jej	domem	w	Szkocji.
–	Myśla łam,	że	twoja	matka	mieszka	w	Londynie.
–	Tak,	ale	zachowa ła	rodzinny	dom	w	Szkocji	z	sentymental-

nych	powodów.	Mieszka ła	tam	z	moim	ojcem	przed	jego	śmier-
cią.	Wciąż	ma	tam	przyja ciół	i	często	ich	odwiedza.	Ale	dom	jest
sta ry	i	jak	to	zwykle	bywa	ze	sta rymi	doma mi,	cza sa mi	spra wia
kłopoty.	Ostatnio	został	za la ny	i	część	rzeczy	trzeba	było	prze-
nieść	 do	 innych	 pomieszczeń.	 W	 każdym	 ra zie	 mama	 wpa dła
w	pa nikę	na	myśl,	że	jeśli	przeciek	nie	zosta nie	uszczelniony,	jej
skarby	ulegną	zniszczeniu.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Prosiła,	że-
bym	wziął	 sobie	 tydzień	urlopu	 i	pojechał	 tam	z	nią	 i	 z	Florą,
żeby	 obejrzeć	 szkody	 i	 wyraźnie	 powiedzieć	 robotnikom,	 że
mają	się	z	tym	uwinąć	jak	najszybciej.
Sunny	 poczuła	 głębokie	 rozcza rowa nie,	 ale	 uda ło	 jej	 się

uśmiechnąć.	A	za tem	Stefa no	wyjeżdżał	do	Szkocji	 i	za mierzał
dyploma tycznie	się	jej	pozbyć,	a	tym	sa mym	rozwiać	iluzje	mat-
ki.	 Powinna	 od	 początku	wiedzieć,	 że	 to,	 co	 jest	między	 nimi,
nie	 może	 trwać	 długo.	 W	 końcu	 sama	 tego	 chcia ła.	 Mimo
wszystko	poczuła	się	rozcza rowa na.
–	Kiedy	wyjeżdża cie?	–	za pyta ła	uprzejmie.



Stefa no	uśmiechnął	się	ostrożnie.
–	Jeśli	moja	matka	chce,	żebym	coś	dla	niej	zrobił,	zwykle	ma

to	być	 zrobione	na	przedwczoraj.	Wyjeżdża my	 jutro	 z	 sa mego
rana.
–	No	tak.	–	Za pa dło	niezręczne	milczenie.	Sunny	gorączkowo

za sta na wia ła	się,	co	powiedzieć.	–	Pożegnam	się	z	Florą.	Może
mogła bym	ją	od	cza su	do	cza su	odwiedzić	w	wa ka cje?	Na tural-
nie	wtedy,	kiedy	ciebie	nie	będzie	w	domu.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	O	nas	–	odrzekła	z	pewnym	na pięciem,	choć	nie	przesta wa ła

się	uśmiechać.	–	Wiem,	że	twoja	matka	niewła ściwie	zrozumia ła
sytuację	i	za mierzasz	powiedzieć	jej	prawdę.
–	A	 ty	mi	na	 to	mówisz,	 że	za mierzasz	 stąd	zniknąć,	ale	bę-

dziesz	od	cza su	do	cza su	odwiedzać	Florę,	gdy	mnie	nie	będzie
w	domu?
–	Nie	musisz	się	martwić	–	odrzekła	sztywno.	–	Nie	będę	ci	się

na rzucać	ani	nie	będę	próbowa ła	przedłużać	tego,	co	było	mię-
dzy	nami.
–	Przyzna ję,	że	moja	matka	była	chyba	za skoczona,	gdy	tra fiła

na	sielankową	domową	scenę.
–	Trzeba	było	jej	powiedzieć	prawdę.	Czułam	się	niezręcznie,

uda jąc,	że	jesteśmy	w	związku.	Nie	lubię	kła mać.
–	Moja	matka	doskona le	wie,	że	to	dzięki	tobie	Flora	się	zmie-

niła	 –	 oświadczył	 Stefa no	 wprost.	 –	 Poprzednim	 ra zem,	 gdy
z	nią	rozma wia ła,	Flora	była	sztywna	i	za mknięta,	a	teraz	sama
chcia ła	spędzić	u	niej	noc.
Sunny	nie	odpowiedzia ła.	Zda wa ło	się,	że	ta	rozmowa	za ta cza

kręgi	 i	 znów	wra ca	 do	 punktu	 wyjścia.	 Nie	mia ła	 pojęcia,	 do
czego	Stefa no	zmierza.
–	Matka	na	pewno	nie	chcia ła by	zrobić	nic,	co	mogłoby	znie-

chęcić	Florę.
–	 Rozumiem.	 –	W	 oczach	 Sunny	 błysnęło	 współ czucie,	 choć

nie	mia ła	pojęcia,	co	to	wszystko	ma	wspólnego	z	nią.
–	A	wra ca jąc	do	twojego	pierwotnego	pyta nia…
–	Tak.	Twoja	matka	pochopnie	wycią gnęła	niewła ściwe	wnio-

ski.
–	Trudno	się	jej	dziwić.	Nigdy	wcześniej	nie	za pra sza łem	żad-



nej	kobiety	do	tego	domu.
–	Na prawdę?
–	Życie	osobiste	prowa dziłem	w	Londynie	 i	nigdy	nie	pozna -

łem	żadnej	kobiety	z	Florą.
–	No	 tak,	 ale	 to	 zupeł nie	 inna	 sytuacja.	 Ja	 się	 tu	 zna la złam

wła śnie	ze	względu	na	Florę.
–	To	nie	ma	zna czenia.	–	Wzruszył	ra miona mi,	nie	spuszcza jąc

wzroku	z	jej	twa rzy.	–	Matka	zoba czyła	nas	wszystkich	nad	ba -
senem.	Mnie	widzia ła	tu	chyba	po	raz	pierwszy	w	życiu.	Flora
śmia ła	się	i	za chowywa ła	swobodnie,	ty	też.
–	Rozumiem,	że…
–	Sunny,	jesteśmy	kochanka mi	–	przerwał	jej	Stefa no.	–	Może

nie	zda rzyło	się	to	tak,	jak	wyobra ża	sobie	moja	matka,	ale	tak
czy	owak	 jesteśmy	ze	sobą	zwią za ni,	a	Flora	 jest	częścią	 tego
ukła du.
–	Co	ty	chcesz	powiedzieć?
–	Mojej	matce	nie	podoba ły	się	kobiety,	z	którymi	spotyka łem

się	wcześniej,	ale	ufa ła,	że	nie	pozwolę	żadnej	z	nich	przekro-
czyć	gra nic.	Ina czej	mówiąc,	trzyma łem	je	w	Londynie.	Za łoży-
ła,	 że	 tym	 ra zem	 to	 coś	 poważniejszego,	 bo	 gra nice	 zosta ły
przekroczone.	Zoba czyła	to,	co	już	od	dawna	bardzo	chcia ła	zo-
ba czyć,	to	zna czy	kandydatkę	do	roli	za stępczej	matki	dla	Flory
i	żony	dla	mnie.	Oczywiście	ty	i	ja	wiemy,	że	tak	się	nie	sta nie.
–	 Absolutnie	 nie.	 –	 Sunny	 wyda wa ła	 się	 przera żona.	 Gdyby

jego	matka	wiedzia ła	o	niej	więcej,	zrozumia ła by,	że	Sunny	ab-
solutnie	nie	na da je	się	na	żonę	jej	syna.
–	Mimo	wszystko…
–	Mimo	wszystko	co?
Stefa no	 popa trzył	 na	 nią	 ostrożnie	 spod	 długich,	 ciemnych

rzęs.
–	Tak	jak	mówiłem,	jej	więź	z	Florą	wciąż	jest	bardzo	krucha,

a	 ponieważ	 wyjeżdża my	 na	 tydzień	 do	 Szkocji,	 nie	 chcia ła by
stra cić	tego,	co	do	tej	pory	uda ło	jej	się	zdobyć	i	uwa ża,	że	jeśli
nie	ma	się	tak	stać,	to	ty	też	musisz	pojechać.
Sunny	za mruga ła,	niepewna,	czy	się	nie	przesłysza ła.
–	 Ja?	 –	 za śmia ła	 się	 drżą cym	 głosem.	 –	 Nie	 mogę	 jechać

z	wami	do	Szkocji!



Stefa no	 stłumił	 iryta cję.	 Chcia ła	 mu	 w	 ten	 sposób	 przypo-
mnieć,	że	ich	zwią zek	jest	tylko	przejściowy	i	ogra nicza	się	tyl-
ko	do	odrobiny	ra dości	w	łóżku.	Powinien	być	za dowolony.	Spo-
tkał	już	wiele	kobiet,	które	chcia ły	od	niego	więcej,	niż	mógł	im
dać,	a	jednak	za miast	ulgi	poczuł	złość.	Na wet	nie	przyszło	mu
do	głowy,	że	Sunny	mogła by	im	nie	towa rzyszyć.	Powinna	prze-
cież	być	za chwycona.
–	Jeśli	chodzi	ci	o	urlop	w	pra cy,	to	 jestem	pewien,	że	z	tym

nie	będzie	problemu	–	 za zgrzytał	 zęba mi.	 –	Na wet	najbardziej
odda ni	 pra cownicy	 potrzebują	 od	 cza su	 do	 cza su	wziąć	 sobie
kilka	dni	wolnego.
–	Nie	w	tym	rzecz.
Chodziło	o	to,	że	zbyt	szybko	i	zbyt	mocno	wsią ka ła	w	tę	małą

rodzinę,	 która	 nigdy	 nie	 mia ła	 się	 stać	 jej	 rodziną.	 Ostatnio
przez	 całe	 dnie	 czeka ła	 na	 wieczór,	 kiedy	 znów	 znajdzie	 się
w	 towa rzystwie	 Stefa na	 i	 Flory.	 Przez	 całe	 życie	 musia ła	 się
obywać	 bez	 prawdziwej	 rodziny	 i	 teraz	 przera ziła	 ją	 siła	 wła -
snego	pra gnienia,	by	stać	się	częścią	ca łości	–	tej	ca łości.	Ale	to
nie	była	jej	rodzina.	Była	tu	obca,	jak	ktoś,	kto	za glą da	do	środ-
ka	przez	uchylone	drzwi.
–	W	ta kim	ra zie	o	co	chodzi?	–	za pytał	Stefa no	chłodno.
–	Nie	powinnam	się	jeszcze	bardziej	anga żować.	To	zna czy…

to	mia ła	być	tylko	jednora zowa	przygoda,	prawda?	A	poza	tym
to	nie	w	porządku	wobec	 twojej	matki.	 Jeśli	 za cznie	sobie	wy-
obra żać…
–	Rozumiem	–	odrzekł	Stefa no	ostro	i	wsunął	palce	we	włosy.

–	Oczywiście,	 lepiej	byłoby,	 żeby	nie	 za częła	 sobie	wyobra żać,
że	łą czy	nas	poważny	zwią zek.	Ale	stawka	jest	większa.
Sunny	zda ła	sobie	spra wę,	że	umknęło	jej	coś,	co	Stefa no	po-

wiedział.
–	Nie	mogę	cię	zmusić,	żebyś	z	nami	pojecha ła	–	rzekł	ciężko.

–	 Jeśli	uwa żasz,	 że	czas	za kończyć	na szą	przygodę,	 to	oczywi-
ście	powiem	matce,	że	to	nigdy	nie	było	nic	poważnego.
–	Bo	nie	było.	–	Próbowa ła	sobie	wyobra zić,	że	mogła by	nigdy

więcej	nie	zoba czyć	Stefa na.
–	Ale	jeśli	jej	to	powiem,	to	na prawdę	będzie	koniec.	Nie	bę-

dziesz	 odwiedzać	 mojej	 córki	 i	 nie	 będzie	 powrotu	 do	 na szej



zna jomości.	Jeśli	ze	sobą	zerwiemy,	to	znikniesz	zupeł nie.	Twoja
obecność	mogła by	tylko	mą cić	wodę.	Nie	mogę	ci	za bronić	pi-
sać	mejli,	ale	nic	poza	tym.	Jesteś	na	to	gotowa?
Zda wa ło	się,	że	dla	niego	nie	będzie	to	ża den	problem.	Głos

mu	 nie	 za drżał.	 Nie	 chciał	 jeszcze	 kończyć	 tego	 związ ku,	 ale
przede	wszystkim	był	pragma tykiem.	Koniec	to	koniec.
–	Flora	zgodziła	się	zrobić	coś	z	moją	matką	po	raz	pierwszy,

odkąd	przyjecha ła	do	tego	kra ju.	 I	matka	chcia ła by	mieć	pew-
ność,	że	mała	znów	się	nie	wycofa,	kiedy	będziemy	w	Szkocji.
Dzieci	 nie	myślą	 ra cjonalnie,	 nie	 widzą	większego	 obra zu	 ani
konsekwencji	swoich	dzia łań.	Myślę,	że	twoja	obecność	bardzo
by	pomogła,	ale	nie	mogę	cię	do	niczego	zmusić.
Rzucił	 jej	 ręka wicę.	 Sunny	 gorączkowo	 za sta na wia ła	 się,	 co

powinna	 zrobić.	 Czy	 gotowa	 była	 odejść,	 nie	 oglą da jąc	 się	 za
siebie?
–	Ale	 przecież	 twoja	matka	 prędzej	 czy	 później	 i	 tak	 się	 zo-

rientuje,	że	to	nigdy	nie	był	poważny	zwią zek.
–	 Jak	dobrze	pójdzie,	do	 tego	cza su	 jej	 rela cje	z	Florą	zdą żą

się	bardzo	popra wić.
–	I	potem	będzie	jej	wszystko	jedno,	czy	ja	wciąż	tu	będę,	czy

nie?	A	kiedy	się	dowie,	kim	w	gruncie	 rzeczy	 jestem,	 to	może
poczuje	wielką	ulgę,	że	nie	jesteś	ze	mną	poważnie	zwią za ny.
–	Jak	to:	kim	jesteś?
–	Kiedy	pozna	prawdę	o	moim	pochodzeniu.
–	Za kła dasz,	że	moja	matka	jest	snobką?	–	powiedział	Stefa no

chłodno.
–	Nie	powinnam	tego	mówić.	Zresztą	to	i	tak	nie	ma	zna cze-

nia.	 –	 Sunny	 wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 spojrza ła	 mu	 prosto
w	twarz.	–	Zoba czę,	czy	uda	mi	się	wziąć	 tydzień	urlopu.	 Jeśli
tak,	to	dobrze,	poja dę.
Stefa no	rozluźnił	się	i	dopiero	w	tej	chwili	zdał	sobie	spra wę,

jak	bardzo	był	na pięty.	Oczywiście,	pomyślał,	był	zdenerwowa -
ny	 tym,	 że	 w	 Szkocji	 jego	 córka	 mogła by	 znów	 za mknąć	 się
w	sobie.	Nic	poza	tym.	Nie	miał	jeszcze	ochoty	zrywać	tak	obie-
cują cego	romansu,	który	dopiero	co	się	rozpoczął,	ale	z	pewno-
ścią	nie	to	było	przyczyną	jego	na pięcia.	Gdyby	Sunny	zdecydo-
wa ła	się	teraz	odejść,	ża łował by	tego,	ale	nie	bardziej	niż	ża ło-



wał	zerwa nia	z	ja ką kolwiek	inną	kobietą	w	przeszłości.
–	Czy	twoje	powody	na	pewno	są	altruistyczne?	–	za pytał	z	le-

niwym	uśmiechem,	na	widok	którego	policzki	Sunny	za barwiły
się	rumieńcem.	Nie	miał	ochoty	przyzna wać	przed	sobą,	że	nie-
co	ura ziła	go	ła twość,	z	jaką	dziewczyna	gotowa	była	go	porzu-
cić.
–	Oczywiście	–	uśmiechnęła	się,	ale	spuściła	przy	tym	wzrok

i	wstrzyma ła	oddech,	gdy	Stefa no	podniósł	się	i	przysunął	krze-
sło	bliżej	do	jej	krzesła,	tak	że	ich	kola na	się	zetknęły.
–	To	zna czy,	że	moja	osoba	nie	mia ła	żadnego	wpływu	na	two-

ją	decyzję?	Mógł bym	się	poczuć	ura żony.
–	Może	mia ła.	Niewielki.
–	Chyba	będę	musiał	ci	poka zać,	 jak	wielki.	Mamy	cały	dom

dla	 siebie.	 Możemy	 popływać.	 Tym	 ra zem	 kostium	 ką pielowy
nie	będzie	ci	do	niczego	potrzebny.
Wyda wa ło	 się	 to	 sza lone	 i	 deka denckie,	 Sunny	 zaś	 nie	 była

ani	 sza lona,	ani	deka dencka.	 Jej	bunt	wobec	matki	polegał	na
tym,	że	sta ła	się	kimś	z	zupeł nie	przeciwnego	bieguna.	Rezer-
wa,	 sa mokontrola	 i	 wta pia ją ce	 się	 w	 tło	 ubra nie	 były	 jej	 po-
krywką	na	puszce	Pandory.	Oba wia ła	 się	 tego,	co	mogłoby	się
wyłonić	 z	 tej	 puszki,	 gdyby	 zdecydowa ła	 się	 zdjąć	 pokrywkę.
W	końcu	była	córką	swojej	matki.	Stefa no	twierdził,	że	w	czerni
i	bieli	widzi	się	wyraźniej,	ale	Sunny	żyła	teraz	w	obsza rze	sza -
rości	 i	bardzo	 jej	 się	 to	podoba ło.	Pomyśla ła,	 że	nie	 sta nie	się
swoją	matką	tylko	przez	to,	że	popływa	nago	w	ba senie.	Za czę-
ła	rozumieć,	że	odcina jąc	się	od	wszystkiego,	co	nie	wyda wa ło
jej	 się	 bezpieczne,	 za myka ła	 się	 na	mnóstwo	 przyjemnych	 do-
znań.
Roześmia ła	się	i	jej	zielone	oczy	za błysły.
–	Jeszcze	nigdy	w	życiu	niczego	ta kiego	nie	robiłam	–	wyzna -

ła.
Stefa no	pocią gnął	ją	z	krzesła	i	wziął	w	ra miona.
–	Pływa nie	nago	nie	jest	szczytem	deka dencji.
–	Dla	mnie	jest	–	roześmia ła	się.
Poca łował	ką cik	jej	ust.	Mógł	ją	wziąć	tu	i	teraz,	ale	nie	chciał

się	spieszyć.
–	Podnieca	mnie	myśl,	że	mogę	cię	za brać	w	rejony,	w	których



jeszcze	nigdy	nie	byłaś	–	wymruczał.
I	 gdzie	będę,	 gdy	 ta	podróż	dobiegnie	końca?	 –	 za sta nowiła

się.	Na	myśl,	że	Stefa no	zniknie	z	jej	życia	równie	na gle,	jak	się
w	nim	poja wił,	żołą dek	się	jej	za cisnął.	Nie	mia ła	ochoty	głowić
się	nad	tą	reakcją,	ale	wiedzia ła,	że	tego	nie	chce,	intuicja	jed-
nak	nie	pozwa la ła	jej	się	z	tym	zdra dzić.
–	Cieszę	się	–	westchnęła,	przyciska jąc	się	do	niego	ca łym	cia -

łem.	–	To	zna czy,	za nim	cię	pozna łam,	byłam	bardzo	niewinna.
–	A	teraz?
–	Mam	wra żenie,	że	dołą czyłam	do	reszty	ludzkości.	Na uczy-

łam	się,	że	ryzyko	nie	za wsze	jest	złe	i	nie	za wsze	prowa dzi	do
ruiny.	–	Wspięła	się	na	palce,	by	go	poca łować.
–	 Czyli	 teraz	 będziesz	 sza lona	 i	 nieobliczalna.	 –	 Stefa no	 nie

był	pewien,	dla czego	ta	myśl	bardzo	mu	się	nie	podoba.
–	Może	nie.	Nie	sza lona	i	nie	nieobliczalna,	ale	trochę	mniej

ostrożna.	To	zna czy,	skoro	tak	dobrze	jest	mi	z	tobą,	to	jak	się
będę	 czuła,	 kiedy	 spotkam	mężczyznę,	 który	 jest	mi	 przezna -
czony?
To	musia ło	być	coś	cudownego.	Po	Johnie	pogodziła	się	z	my-

ślą,	 że	 całe	 jej	 życie	 będzie	 skupione	 wokół	 ka riery.	 Nie	 była
z	 tym	 nieszczęśliwa,	 ale	 teraz	 wszystko	 się	 zmieniło.	 Stefa no
wydobył	 z	niej	na miętności.	Sta ła	 się	kobietą	 zdolną	utworzyć
zwią zek	na	wszystkich	płaszczyznach	–	oczywiście	z	odpowied-
nim	mężczyzną.
Skoro	tak	dobrze	było	jej	ze	Stefa nem,	który	był	tylko	przelot-

ną	przygodą,	to	kiedy	już	spotka	tego	wła ściwego,	z	pewnością
poczuje	się	jak	w	niebie.	Próbowa ła	sobie	wyobra zić	twarz	tego
niezna jomego,	 ale	 przez	 cały	 czas	 widzia ła	 pod	 powieka mi
ciemne	oblicze	Stefa na.
On	zaś	pomyślał,	że	nadmierna	szczerość	nie	za wsze	jest	do-

bra.	Przecież	ich	zwią zek	jeszcze	trwał,	dla czego	za tem	Sunny
mówiła	 już	 o	 jego	 na stępcy?	 Poczuł	 ostre	 ukłucie	 za zdrości
o	tego	nieistnieją cego	mężczyznę,	który	jeszcze	nie	poja wił	się
na	 scenie.	 Śmiechu	 warte,	 ale	 Stefa nowi	 wca le	 nie	 było	 do
śmiechu.
–	 Kto	wie?	 –	 za pytał	 ochrypłym	 głosem.	 –	Może	 się	 przeko-

nasz,	że	wca le	nie	będzie	ci	tak	dobrze.	–	Poczuł	głupią	chęć,	by



jej	udowodnić,	że	potra fi	 ją	za brać	na	wyżyny,	 ja kich	nie	osią -
gnie	z	żadnym	innym	mężczyzną.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	Szkocji	Sunny	przekona ła	się,	jak	bardzo	obca	jej	jest	sztu-
ka	czystego	relaksu.	Była	niespokojna	przed	tą	podróżą.	Na wet
gdy	już	wsia da ła	do	helikoptera,	którym	mieli	dolecieć	do	Per-
thshire,	wciąż	się	za sta na wia ła,	czy	dobrze	robi,	wsią ka jąc	jesz-
cze	 bardziej	w	 rodzinę	Stefa na.	Mia ła	 nie mal	 na dzieję,	 że	 nie
dosta nie	urlopu	w	pra cy.	Tymcza sem	Ka therine	bardzo	się	ucie-
szyła	na	wieść,	że	Sunny	chce	sobie	wziąć	kilka	dni	wolnego.
–	Wybierasz	się	w	ja kieś	ład ne	miejsce?	–	za pyta ła.	Sunny	od-

powiedzia ła	wymija ją co,	nie	chcąc	uciekać	się	do	kłamstw.	Co
prawda	Stefa no	mówił,	że	nie	interesuje	go	Ka therine,	ale	jaką
mia ła	gwa rancję,	że	Ka therine	nie	interesował	Stefa no?	Sunny
nie	mia ła	ochoty	wchodzić	jej	w	drogę	i	ryzykować	swojej	przy -
szłości	w	firmie.
Tak	 czy	 owak,	 pomyśla ła	w	 rzadkiej	 dla	 siebie	 chwili	 lekko-

myślności,	idąc	do	łóżka	ze	Stefa nem	po	raz	pierwszy	w	ży ciu,
za dzia ła ła	pod	wpływem	 impulsu.	Dla czego	za tem	nie	mia ła by
cieszyć	się	tą	sytuacją,	dopóki	trwa ła?	Wyjazd	do	Szkocji	w	jego
towa rzystwie	był	jak	wyjazd	na	wa ka cje.
Podeszła	do	okna	i	popa trzyła	na	rozległą	przestrzeń	dookoła

wiejskiego	 domu.	 Nie	minęła	 jeszcze	 siódma.	 Ziemia	 zda wa ła
się	oddychać	z	podnieceniem	przed	rozpoczęciem	nowego	dnia.
Z	helikoptera	widzia ła	na turalne	piękno	Szkocji	i	za piera ją cy

dech	widok	Perthshire.	Angela	powiedzia ła	jej,	że	ta	kra ina	nosi
przydomek	 Kra ina	Wielkich	 Drzew.	 Nietrudno	 było	 zrozumieć
dla czego.	 Helikopter	 brzęczał	 jak	 wielka,	 rozzłoszczona	 osa.
Z	jego	okna	Sunny	widzia ła	rozma ite	odcienie	zieleni	na	ła god-
nych	wzgórzach	porośniętych	la sem.	Powiedzia no	jej,	że	w	cie-
niu	drzew	ukryte	są	wodospa dy,	a	także	zamki,	opactwa	i	forte-
ce.	Mia ła	wra żenie,	 że	 pa trzy	 na	plan	 filmowy,	 zupeł nie	 jakby
lada	chwila	z	lasu	mia ła	się	wyłonić	fanta styczna	średniowiecz-
na	armia	rycerzy	na	bia łych	koniach.



I	w	cią gu	ostatnich	pięciu	dni	nie	poczuła	się	rozcza rowa na.
Kra jobraz	był	rozległy	i	piękny,	bez	żadnych	śla dów	cywiliza cji.
Na wet	powietrze	wyda wa ło	się	tu	inne,	czystsze.	W	porówna niu
ze	Szkocją	Londyn	przypominał	mia steczko	dla	la lek	peł ne	ludzi
uga nia ją cych	się	za	nieistotnymi	spra wa mi.
Dach	przeciekał	nad	jednym	ze	skrzydeł	domu.	Stefa no	za jął

się	tym	za raz	po	przyjeździe.	Dokładnie	wypytał	szefa	ekipy	re-
montowej,	co	już	zosta ło	zrobione,	skontaktował	się	z	ubezpie-
czyciela mi,	sprowa dził	nadzorcę	budowla nego	oraz	ekipę	robot-
ników,	którzy	na tychmiast	za bra li	 się	do	roboty.	Flora,	ocza ro-
wa na	 przestrzenią,	 która	 przypomina ła	 jej	 kra jobra zy	 Nowej
Zelandii,	za jęła	się	zwiedza niem	la sów	w	towa rzystwie	Angeli.
–	 Ona	 bardzo	 dużo	 wie	 o	 roślinach	 –	 opowia da ła	 Flora	 po-

przedniego	wieczoru.	–	To	jest	cieka we.	Powiedzia łam	babci,	że
mogę	to	wszystko	zna leźć	w	Google	na	telefonie,	ale	ona	mówi,
że	to	nie	to	samo,	co	dotyka nie	roślin	w	na turze.	Na uczy	mnie
suszyć	kwia ty.
–	Może	wybiorę	się	z	wami?	–	za proponowa ła	Sunny.	Stefa no

przez	cały	dzień	pra cował	i	nadzorował	robotników.	Sunny	rów-
nież	przywiozła	ze	sobą	laptopa,	ale	nie	potra fiła	tu	pra cować,
za częła	 za tem	 zwiedzać	 okolicę	 na	 wła sną	 rękę.	 Na	 począ tek
dom.	Angela	pozwoliła	jej	wchodzić	do	wszystkich	pomieszczeń
i	 Sunny	 zwiedza ła	 je	 po	 kolei,	 przepeł niona	 za chwytem.	 Dom
był	bardzo	sta ry;	zbudowa no	go	w	końcu	osiemna stego	wieku,
a	 potem	 został	 przemyślnie	 zmodernizowa ny	 i	 teraz	 nowe
zgrabnie	sta pia ło	się	ze	sta rym.	Drewnia ne	boazerie	łą czyły	się
z	miękkimi	sza rościa mi	i	beża mi,	sta re	jedwabne	dywa niki	pod-
kreśla ły	piękno	bardzo	wygodnych	nowoczesnych	włoskich	me -
bli,	a	kuchnia	była	cudem	techniki,	z	wyjątkiem	sta rej	meta lo-
wej	kuchenki	kolorze	butelkowej	zieleni.
–	To	wielki	dom.	Chyba	jest	trochę	za	duży	dla	twojej	mat ki,

skoro	 przyjeżdża	 tu	 tylko	 od	 cza su	 do	 cza su	 –	 powiedzia ła	 do
Stefa na,	który	 leżał	 rozcią gnięty	na	 łóżku	obok	niej.	Koc	 tylko
po	części	przykrywał	jego	na gie	cia ło.
Uśmiechnął	 się.	 Po	 rozwodzie	 z	 żadną	 kobietą	 nie	 zosta wał

przez	całą	noc	i	teraz	był	zdziwiony	tym,	jak	dobrze	się	czuł,	za-
sypia jąc	i	budząc	się	obok	Sunny.	Wciąż	nie	mógł	uwierzyć,	że



jego	bardzo	konserwa tywna	matka	umieściła	ich	w	tym	sa mym
pokoju	 pod	 pretekstem,	 że	 inne	 musia ła by	 najpierw	 przewie-
trzyć.	Najwyraźniej	doszła	do	wniosku,	że	Sunny	jest	tą	jedyną,
a	Stefa no	nie	próbował	wyprowa dzać	jej	z	błędu.	I	tak	by	się	to
nie	 uda ło,	 a	 poza	 tym	 cieszył	 się,	 że	ma	 Sunny	w	 łóżku	 i	 nie
musi	ukradkiem	przemykać	się	do	niej	w	nocy.
–	Twoje	cia ło	wyglą da	przepięknie	w	tym	porannym	świetle	–

mruknął,	wpa trując	się	w	nią	płoną cym	wzrokiem.
–	 Czy	 ty	 kiedykolwiek	 myślisz	 o	 czymś	 oprócz	 seksu?	 –

Uśmiechnęła	się	 jednak	szeroko	 i	przysia dła	na	pa ra pecie.	Po-
ra nek	był	chłodny,	ale	ogrzewa nie	w	sypialni	dzia ła ło.
–	Wczoraj	podpisa łem	kontrakt.	–	Podniósł	się	i	oparł	na	łok-

ciu,	nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku.	–	Przez	ja kiś	czas	to	mnie	ab-
sorbowa ło	 najbardziej.	Wra caj	 do	 łóżka.	 Jest	 jeszcze	 za	wcze-
śnie,	żeby	wsta wać.
–	Kiedyś	mówiłeś,	że	codziennie	wsta jesz	o	szóstej.
–	To	było	wcześniej,	za nim	odkryłem,	jaką	przyjemnością	jest

pozosta wa nie	 w	 łóżku	 ra zem	 z	 tobą.	 –	 Poklepał	 miejsce	 obok
siebie.	Sunny	powoli	podeszła	do	łóżka,	ale	za miast	wsunąć	się
pod	koł drę,	przyklękła	obok	niego.
–	Chodźmy	na	spa cer.
Stefa no	dostrzegł	entuzjazm	na	jej	twa rzy	i	uświa domił	sobie,

jak	bardzo	się	zmieniła	od	dnia,	kiedy	zoba czył	ją	pierwszy	raz.
Wyda wa ła	się	wówczas	spięta,	ostrożna	i	znacznie	starsza,	niż
była.	Teraz	wyglą da ła	młodzieńczo	i	beztrosko.
–	Czy	to	mą dre,	żeby	pra coholik	chodził	na	poranne	spa cery?

–	Pocią gnął	ją	na	siebie.
Seks,	 pomyśla ła	 Sunny.	 Tylko	 o	 tym	 myślał	 w	 jej	 towa rzy-

stwie.	Rozma wia li,	 śmia li	 się,	 ale	 na	 koniec	wszystko	 sprowa -
dza ło	się	do	tego	jednego.	Próbowa ła	zbyt	wiele	się	nad	tym	nie
za sta na wiać,	ale	z	ja kiegoś	powodu	ta	myśl	była	bolesna.
–	To	bardzo	mą dre	–	za pewniła	go.
–	W	 ta kim	ra zie	za proponuję	ci	 interes.	 –	Stefa no	gła dził	 jej

gładkie	pośladki.	–	Twoje	cudowne	cia ło	za	ten	spa cer.

–	 Wra ca jąc	 do	 twojego	 pyta nia.	 –	 Stefa no	 nie	 pa miętał	 już,
kiedy	po	raz	ostatni	przecha dzał	się	po	lesie,	który	ota czał	dom.



Może	w	dzieciństwie.	Nie	pa miętał	również,	kiedy	po	raz	ostat-
ni	miał	urlop	w	pra cy.	Owszem,	od	cza su	do	cza su	wyska kiwał
na	weekend	z	ja kąś	kobietą,	ale	nigdy	nie	czuł	się	tak	odprężo-
ny	jak	w	cią gu	kilku	ostatnich	dni.
Objął	ją	ra mieniem.
–	Tak,	masz	ra cję.	To	wielki	dom,	za	duży	dla	jednej	starszej

kobiety,	która	mieszka	 tu	 tylko	od	cza su	do	cza su.	Ta	ostatnia
ka ta strofa	przekona ła	w	końcu	moją	matkę,	 że	pora	go	 sprze-
dać	i	kupić	ja kiś	dom	w	mieście,	tańszy	w	utrzyma niu,	gdzie	bę-
dzie	mogła	przyjeżdżać,	gdy	zechce	odwiedzić	przyja ciół.	Do	tej
pory	nie	chcia ła	sprzeda wać	tego	domu,	bo	jest	mocno	zwią za -
ny	z	historią	rodziny	i	spędziła	w	nim	całe	życie	z	moim	ojcem.
Ale	na	koniec	liczą	się	względy	praktyczne.
–	Czy	wła śnie	dla tego	twoja	matka	chce	za brać	Florę	na	cały

dzień	do	Edynburga?
–	Być	może	–	rzekł	Stefa no	sucho.	–	Mówi,	że	chce	za brać	Flo-

rę	 na	 lunch	w	 jednej	 z	 najpiękniejszych	 restaura cji	w	 jednym
z	najpiękniejszych	miast	świa ta.	Ale	nie	był bym	zdziwiony,	gdy-
by	 się	oka za ło,	 że	 za mierza	odwiedzić	agencję	nieruchomości.
Jej	przyja ciół ka	 jest	wła ścicielką	agencji,	która	specja lizuje	się
w	 górnym	 segmencie	 rynku.	 Rozma wia łem	 z	 nią	 tylko	 kilka
razy,	ale	to	wystarczyło,	żeby	za uwa żyć,	że	mamy	bardzo	różne
gusta	 i	zupeł nie	 ina czej	wyobra ża my	sobie	odpowiednią	nieru-
chomość	 dla	 matki.	 Ja	 myśla łem	 o	 mieszka niu.	 Niskie	 koszty
utrzyma nia,	nie	trzeba	się	martwić	o	posia dłość	ani	żadne	prze-
cieki.	Ale	matka	wola ła by	coś	–	jak	to	na zywa	–	z	cha rakterem.
Sunny	roześmia ła	się.
–	 Kocha	 ten	 dom	 i	 pewnie	 chcia ła by	 zna leźć	 podobny,	 tylko

znacznie	mniejszy.
Stefa no	nie	musiał	pytać,	skąd	Sunny	o	tym	wie.	Obydwie	ko-

biety	 doskona le	 się	 doga dywa ły	 i	 lubiły	 swoje	 towa rzystwo.
Sunny	po	pewnym	wa ha niu	 opowiedzia ła	 jego	matce	 o	 swoim
pochodzeniu.
–	Pyta ła	mnie	o	rodzinę	–	powiedzia ła	mu	drugiego	wieczoru.

–	A	ja	nie	za mierza łam	jej	okła mywać.
Matka	 uwa ża ła	 Sunny	 za	 kandydatkę	 na	 jego	 żonę.	 Może

zdziwił	 ją	 ten	 wybór,	 bo	 jego	 dotychcza sowe	 dziewczyny	 nie



były	 szczególnie	 inteligentne	 i	 z	 całą	 pewnością	 nie	 ukrywa ły
swych	 wdzięków	 pod	 wytartymi	 dżinsa mi	 i	 sta rymi	 swetra mi.
Sam	fakt,	że	Sunny	była	zupeł nie	inna,	za pewne	przekonał	mat-
kę,	że	ich	zwią zek	jest	prawdziwy	i	na sta wił	do	niej	przychylnie.
Sunny	zaś	opowiedzia ła	jej	o	swojej	bolesnej	przeszłości	i	na tu-
ralnie	 spotka ła	 się	 z	 akcepta cją.	 Jego	 matka	 nie	 była	 płytką
snobką	i	nie	ocenia ła	ludzi	po	ich	pochodzeniu.	Sunny	za pewne
gotowa	była	ją	pokochać	już	tylko	za	to.
Jeśli	 się	 nad	 tym	 za sta nowić,	wszystko	 doskona le	 pa sowa ło,

tyle	 tylko,	 że	 ona	 i	 Stefa no	 nie	 mieli	 szans	 na	 wspólną	 przy-
szłość.	Sunny	dobrze	wiedzia ła,	że	w	głębi	duszy	jest	wrażliwą
romantyczką,	 która	mimo	wszystko	wierzy	w	miłość.	Na	myśl
o	tym,	że	któregoś	dnia	będzie	musia ła	rozcza rować	jego	matkę
mówiąc	jej	prawdę,	za czyna ła	ją	boleć	głowa.	Mia ła	jednak	na -
dzieję,	 że	do	 tego	cza su	Angela	 i	Flora	będą	 już	 sobie	na	 tyle
bliskie,	że	ich	więź	przetrwa	na wet	bez	niej.
Stefa no	zmarszczył	brwi	na	myśl,	 że	Sunny	mia ła by	zniknąć

z	jego	życia.
–	A	za tem,	kiedy	wrócimy	do	domu,	nie	będzie	tam	mojej	mat-

ki	ani	córki	–	powiedział	z	na mysłem,	wra ca jąc	na	zna jome,	wy-
godne	 terytorium.	 –	 Chyba	 zrobię	 sobie	 cały	 dzień	 wolny	 od
pra cy.
Przecieki	były	już	na pra wione	i	większość	robotników	zniknę-

ła	 z	 domu.	 Stefa no	 za mierzał	 dopilnować,	 żeby	 trzej	 ostatni,
którzy	 sprawdza li	 za wory	 przy	 miedzia nych	 rurach,	 za jęli	 się
tym,	za	co	 im	pła cił	 i	 żeby	nie	mieli	do	niego	żadnych	pilnych
pytań.
–	Mam	ważne	spra wy	do	za ła twienia	–	powiedział	im.	Słysząc

te	słowa,	Sunny	uśmiechnęła	się	szeroko.	–	I	pod	żadnym	pozo-
rem	nie	wolno	mi	przeszka dzać.
Trzyma jąc	się	za	ręce	weszli	na	górę	po	wielkich,	kręconych

schodach.	Nie	musieli	 sprawdzać,	 czy	matka	 i	 Flora	 już	wyje-
cha ły,	bo	w	drodze	do	domu	widzieli	za wra ca ją cy	na	podjeździe
sa mochód	 z	 szoferem.	 Do	 Edynburga	 były	 stąd	 dwie	 godziny
drogi.
–	Mamy	przed	sobą	cały	dzień	–	powiedział	Stefa no,	za myka -

jąc	drzwi	sypialni.	–	Szkoda,	że	na	dole	są	jeszcze	robotnicy,	bo



moglibyśmy	chodzić	po	domu	bez	ubra nia.	Może	kiedyś,	innym
ra zem.
–	Nic	z	tego,	skoro	za mierzasz	sprzedać	ten	dom	–	powiedzia -

ła,	jednak	serce	na	chwilę	przesta ło	jej	bić.	Po	raz	pierwszy	Ste-
fa no	wspomniał	o	przyszłości.
On	sam	to	również	za uwa żył	 i	zdumiał	się.	Czyżby	rzeczywi-

ście	 wła śnie	 jej	 powiedział,	 że	 za mierza	 jeszcze	 kiedyś	 przy-
wieźć	ją	tu	ponownie?	Z	drugiej	strony	bardzo	podoba ła	mu	się
myśl	 o	 tym,	 że	mogliby	mieć	 cały	 dom	 dla	 siebie,	 chodzić	 po
nim	zupeł nie	nago	i	kochać	się	w	każdym	miejscu,	gdzie	by	im
się	 tylko	 spodoba ło,	 na	 przykład	 przed	 wielkim	 kominkiem
w	ba wialni	w	sa mym	środku	zimy,	gdy	dom	za sypie	śnieg.
Potrzą snął	głową,	odpędza jąc	od	siebie	te	zwodnicze	wizje.

–	 Śnia da nie	 w	 łóżku	 –	 za proponował,	 ale	 za trzymał	 ją,	 gdy
próbowa ła	 się	 podnieść.	W	Nevis	Ma nor	 za trudniona	była	 ku-
charka,	ale	Stefa no	uznał,	że	ze	względu	na	Florę	lepiej	będzie,
jeśli	sami	zajmą	się	gotowa niem,	i	dał	jej	wolne.
–	Chcesz	mi	przynieść	śnia da nie	do	łóżka?	–	za śmia ła	się	Sun-

ny.
–	 Tak.	 Zejdę	 do	 kuchni.	 Muszę	 jeszcze	 za dzwonić	 w	 kilka

miejsc.
–	A	więc	będziesz	jednak	dzisiaj	pra cował	–	powiedzia ła	żarto-

bliwie,	 leżąc	 nieruchomo	 z	 włosa mi	 rozrzuconymi	 na	 podusz-
kach.	 Mimo	 wszystko	 nie	 są dziła,	 by	 kiedykolwiek	 wcześniej
przynosił	ja kiejś	kobiecie	śnia da nie	do	łóżka.
Przed	południem	Stefa no	odesłał	robotników	i	zeszli	na	lunch

do	ogrodu.	Wypili	na	spół kę	butelkę	schłodzonego	bia łego	wina
a	potem	Sunny	zdrzemnęła	się	na	leża ku	przy	ba senie.
–	 Nie	 jestem	 pewna,	 czy	 potra fię	 iść	 prosto	 –	 za śmia ła	 się,

gdy	nieco	po	czwartej	wra ca li	do	domu.	Odnieśli	resztki	lunchu
do	kuchni	i	znów	poszli	na	górę.
–	Wino	do	lunchu	cza sa mi	tak	dzia ła	–	uśmiechnął	się	Stefa no.
–	Skoro	o	tym	wiedzia łeś,	to	po	co	przyniosłeś	całą	butelkę?
Ich	 spojrzenia	 spotka ły	 się.	Sunny	 śmia ła	 się,	 policzki	mia ła

za rumienione,	oczy	 za mglone	 i	 szczęśliwe.	Stefa no	poczuł	 ści-
ska nie	 w	 żołądku.	 Nie	 na	 to	 się	 pisał.	 Od	 sa mego	 początku



ostrzegał	ją,	żeby	nie	próbowa ła	liczyć	na	zbyt	wiele,	a	teraz	zo-
ba czył	coś,	czego	wolał	uniknąć.	Nie	chciał	zoba czyć,	że	Sunny
za kocha ła	się	w	nim.	Nie	chciał	ta kiej	komplika cji.	Dla	niego	to
wciąż	był	romans	bez	żadnych	zobowią zań.
Wyczuła	 jego	 wa ha nie	 i	 cofnęła	 się	 nieco,	 ale	 uśmiech	 nie

zniknął	z	jej	twa rzy.
–	Pójdę	chyba	do	 ła zienki	 i	wezmę	prysznic.	 –	Odwróciła	się

i	 za częła	grzebać	w	 szufla dzie	 komody.	 –	Twoja	matka	 i	Flora
niedługo	wrócą.	Nie	chcia ła bym	żeby	Flora	wpa dła	do	sypialni
i	zoba czyła	mnie	rozebra ną.
Uciekła	do	ła zienki,	za mknęła	drzwi	 i	oparła	się	o	nie	pleca -

mi.	Kiedy	to	się	zda rzyło?	Kiedy	zrobiła	to,	co	wyda wa ło	się	nie
do	pomyślenia	i	za kocha ła	się	w	nim?	Wiedzia ła,	że	nie	wtedy,
kiedy	jej	dotykał,	bo	sam	dotyk	nie	wystarczył by.	Ja kimś	sposo-
bem	 Stefa no	 spra wił,	 że	 musia ła	 zmienić	 poglą dy	 na	 bardzo
wiele	spraw.
Na	myśl	o	 tym,	że	mia ła by	od	niego	odejść,	wszystko	w	niej

ściska ło	się	z	bólu.	Oba wia ła	się,	że	on	to	za uwa żył,	ale	z	dru-
giej	strony	wiedzia ła,	ze	mężczyźni	są	bardzo	tępi,	 jeśli	chodzi
o	odczytywa nie	kobiecych	uczuć.	Wszyscy	to	wiedzieli.	Nie	za -
mierza ła	 jednak	 testować	 tej	 wiedzy	 i	 pytać	 go	 o	 cokolwiek,
chcia ła	tylko	cieszyć	się	sytuacją	chwilę	dłużej.	Mieli	pozostać
w	Szkocji	jeszcze	pół tora	dnia.	Chyba	nic	się	nie	sta nie,	jeśli	ze-
rwie	 z	 nim	 dopiero	 później?	 Bo	 wiedzia ła,	 że	 będzie	 musia ła
z	nim	zerwać.
Czuła	się	wystra szona.	Bała	się	wła snych	uczuć,	bała	się,	że

jej	życie	wypa dło	z	usta lonych	torów.	Stra ciła	wszystkie	drogo-
wska zy,	którymi	kierowa ła	się	dotychczas,	i	po	raz	pierwszy,	od-
kąd	sta ła	się	dorosła,	poczuła	się	przedziwnie	za gubiona.
Bo	Stefa no	jej	nie	kochał.	Wiedzia ła,	że	nigdy	jej	nie	pokocha

i	że	w	przeciwieństwie	do	niej	on	nie	stra cił	rozsądku.
Weszła	w	tę	sytuację	z	otwar tymi	ocza mi,	wiedząc,	że	nic	nie

może	 jej	 dosięgnąć,	 bo	 w	 teorii	 była	 doskona le	 świa doma
wszystkich	niebezpieczeństw.	Była	przekona na,	że	nigdy	w	ży-
ciu	 nie	 mogła by	 pokochać	 kogoś	 ta kiego	 jak	 Stefa no,	 kogoś
z	zupeł nie	innej	pla nety.	To	mia ła	być	tylko	lekkomyślna	przygo-
da,	ale	życie	jak	zwykle	posta wiło	wszystkie	pla ny	na	głowie.



Gdy	po	godzinie	wyszła	z	 ła zienki,	zupeł nie	ubra na,	spodzie-
wa ła	się	zoba czyć	go	na	łóżku,	ale	sypialnia	była	pusta.	Poczuła
ulgę	i	zeszła	na	dół.	Angela	i	Flora	już	wróciły	i	jak	zwykle	sie-
dzia ły	w	kuchni,	w	towa rzystwie	starszej	pary	oraz	eleganckiej
kobiety	mniej	więcej	w	wieku	Angeli.	Na	widok	Sunny	Flora	ze-
rwa ła	się	na	nogi	i	za częła	jej	opowia dać	o	Edynburgu.
Przedsta wiono	 ją	 starszej	 pa rze.	 Mieli	 coś	 wspólnego	 z	 ko-

ściołem,	 ale	 nie	 zwróciła	 na	 to	 uwa gi,	 bo	 druga	 z	 kobiet	 była
agentką	nieruchomości,	 o	 której	wcześniej	wspominał	Stefa no
i	Sunny	z	rozba wieniem	pomyśla ła,	że	Angela	za pewne	przycią -
gnęła	swoją	przyja ciół kę	do	domu,	żeby	uzyskać	od	niej	moral-
ne	wsparcie	w	sporze	z	synem	o	to,	czy	szukać	domu	z	ogród-
kiem,	czy	funkcjonalnego	mieszka nia.
Poda no	herba tę	i	cia steczka	z	–	jak	twierdziła	Flora	–	najlep-

szej	piekarni	na	świecie.	W	pewnej	chwili	dołą czył	do	nich	Ste-
fa no,	Sunny	 jednak	za jęta	była	rozmową	z	Eileen,	przyja ciół ką
Angeli.	Wypytywa ła	 ją	 o	 rynek	 nieruchomości	 w	 Szkocji	 i	 po-
równywa ła	ceny	do	londyńskich.
Po	 ja kiejś	 godzinie	 Flora	 ziewnęła	 i	 Sunny	 zerwa ła	 się	 na

nogi.	Za proponowa ła,	że	da	jej	ciepłe	mleko	i	ka napkę,	a	potem
za prowa dzi	ją	do	łóżka.	Nie	za uwa żyła	spojrzeń,	ja kie	wymieni-
ły	między	sobą	kobiety,	gdy	w	dwa dzieścia	minut	póź niej	wyszła
z	kuchni,	trzyma jąc	za	rękę	śpią cą	dziewczynkę.
–	Skarbie,	jeśli	mnie	już	nie	będzie,	kiedy	zejdziesz	na	dół,	to

zoba czymy	się	rano	–	za woła ła	za	nią	Angela.
Te	słowa	za początkowa ły	serię	pożegnań.
Sunny	niezbyt	uważnie	 słucha ła	 opowieści	Flory	o	Edynbur-

gu.	Dziewczynka	za chwyca ła	się	zamkiem.	Za pa ła ła	miłością	do
za bytków	i	zna la zła	w	internecie	całą	listę	zamków,	ja kie	za mie-
rza ła	 odwiedzić	 po	 powrocie	 do	 Anglii.	 Sunny	 zga dza ła	 się
z	wszystkim,	 co	mała	mówiła,	wiedzia ła	 jednak,	 że	 nie	 będzie
towa rzyszyć	 Florze	 w	 tych	 wycieczkach.	 Pozosta ło	 jej	 jeszcze
tylko	pół tora	dnia	w	roli	opiekunki.
Przygotowa nie	do	snu	trwa ło	bardzo	długo.	Flora	po	wyciecz-

ce	z	babcią	była	bardzo	podniecona	i	nie	chcia ła	jak	zwykle	zo-
stać	w	łóżku	z	książką.	Mówiła	i	mówiła,	toteż	było	już	bardzo
późno,	gdy	Sunny	w	końcu	zeszła	do	kuchni,	by	zjeść	coś	 lek-



kiego	przed	snem.	Nie	mia ła	pojęcia,	gdzie	jest	Stefa no.	Zwykle
wpa dał,	żeby	powiedzieć	córce	dobra noc,	ale	tego	wieczoru	się
nie	 poja wił.	 Pomyśla ła,	 że	 być	może	 pra cuje	 nad	 kontraktem,
o	którym	wspominał	wcześniej.
Zna la zła	go	 jednak	w	kuchni.	Na	 jego	widok	znieruchomia ła

w	drzwiach.	Siedział	na	krześle	z	noga mi	opartymi	na	drugim
i	głową	przechyloną	na	bok,	a	przed	nim	sta ła	butelka	whisky.
Popa trzył	na	nią,	podniósł	szkla neczkę	do	ust	i	on	również	znie-
ruchomiał.
Po	 dłuższej	 chwili	 Sunny	 uśmiechnęła	 się	 nerwowo	 i	 powie-

dzia ła,	że	Flora	w	końcu	usnęła	i	że	ogromnie	spodoba ły	się	jej
szkockie	zamki.
–	 Wiedzia łaś	 o	 tym?	 –	 Stefa no	 obrócił	 szkla neczkę	 w	 ręku,

wpa trując	się	nieobecnym	spojrzeniem	w	brą zowy	płyn.
Serce	Sunny	zwolniło,	a	potem	znów	za częło	bić	szybciej.
–	O	czym	wiedzia łam?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	 O	 tym,	 że	 przyja ciół ka	 mojej	 matki	 i	 orga niza torka	 wielu
wesel	przyszła	tutaj	z	niezobowią zują cą	wizytą.
–	Nie	 –	wyją ka ła	 Sunny.	 –	 Skąd,	 do	 dia bła,	mia ła bym	o	 tym

wiedzieć?	 –	 Nie	 była	 pewna,	 czy	 lepiej	 wejść	 do	 kuchni,	 czy
uciec,	więc	pozosta ła	tam,	gdzie	była	–	w	progu.
Mężczyzna,	który	na	nią	pa trzył,	nie	był	tym	sa mym	człowie-

kiem,	w	którym	się	za kocha ła.	Teraz	mia ła	przed	sobą	obcego
o	 zimnym	 spojrzeniu	 i	 twa rzy,	 na	 wi dok	 której	 przebiegał	 ją
zimny	dreszcz.
–	No	cóż,	zda wa ło	mi	się,	że	wiesz	o	wszystkim,	co	robi	moja

matka.
–	To	nie	ja	chcia łam	tu	przyjechać,	Stefa no!	–	za woła ła	obron-

nie.	Skrzyżowa ła	 ręce	na	piersi	 i	 drewnia nym	krokiem	weszła
do	kuchni,	po	czym	przysia dła	sztyw no	na	skra ju	krzesła.	–	Ty
przez	całe	dnie	pra cowa łeś	i	pilnowa łeś	remontu	w	za chodnim
skrzydle.	Co	mia łam	wtedy	robić?	Chować	się	w	sypialni,	igno-
rując	twoją	matkę	i	Florę?
Stefa no	 za czerwienił	 się.	Oczywiście,	mia ła	 trochę	 ra cji,	 ale

do	głowy	by	mu	nie	przyszło,	że	uda	 jej	się	tak	bardzo	zbliżyć
z	 jego	 matką	 w	 cią gu	 kilku	 dni	 i	 że	 matka	 jeszcze	 bar dziej
utwierdzi	się	w	swoich	przekona niach.	Wiedział,	że	matka	zwy-
kle	widzi	to,	co	chce	zoba czyć	i	że	od	pierwszej	chwili	uzna ła,
że	ma	 przed	 sobą	 kandydatkę	 na	 żonę	 dla	 niego	 i	 matkę	 dla
jego	córki.	Ale	przybycie	miejscowego	księdza	wstrzą snęło	nim.
Zrozumiał,	że	matka	przeszła	od	pobożnych	życzeń	do	konkret-
nych	pla nów,	a	na	to	nie	miał	za mia ru	pozwolić.
Przypomniał	sobie	wyraz	twa rzy	Sunny,	gdy	pa trzyła	na	niego

wcześniej,	 za rumieniona	 i	 szczęśliwa,	 i	podniósł	 się	niespokoj-
nie.	Rozprostował	 zesztywnia łe	mięśnie	 i	 skrzywił	 się,	pa trząc
na	pustą	szklankę	po	whisky.	Kuchnia	na raz	wyda ła	mu	się	cia -
sna	 i	 duszna.	 Miał	 ochotę	 uderzyć	 w	 coś	 pięścią	 –	 w	 ścia nę,



w	gra nitowy	blat,	w	cokolwiek.	Poczuł,	że	musi	się	stąd	od da lić,
bo	stał	za	blisko	Sunny.	To	było	za	duże	wyzwa nie	dla	jego	siły
woli.
–	Gdy	wyszłaś	z	pokoju	z	Florą	–	powiedział	na gle	–	matka	za -

da ła	mi	kilka	mało	subtelnych	pytań	dotyczą cych	moich	intencji
wobec	ciebie.
–	Twoich	intencji?
–	Chodziło	 o	 to,	 czy	 za mierzam	 się	 z	 tobą	 zwią zać	na	 sta łe.

A	 nasz	 dobry	 proboszcz	 za czął	 pra wić	 nad	 za leta mi	 mał żeń-
stwa.
Twarz	Sunny	 za płonęła.	Czy	 są dził,	 że	 to	ona	na kłoniła	 jego

matkę	do	przyprowa dzenia	tutaj	księdza?	Że	próbowa ła	go	osa -
czyć	i	wymusić	na	nim	oświadczyny?	Czy	to	wła śnie	chciał	po-
wiedzieć?	Wezbrał	w	niej	gniew	i	za cisnęła	dłonie	w	pięści.
–	I	są dzisz,	że	ja	mia łam	z	tym	coś	wspólnego?	–	za pyta ła	ci-

cho,	z	pobla dłą	twa rzą.	Jej	zielone	oczy	płonęły	z	gniewu.
Stefa no	pa trzył	na	nią	uporczywie,	nie	cofa jąc	się	ani	na	krok.

Nie	powinna	się	chyba	dziwić,	że	pomyślał	o	niej	wszystko,	co
najgorsze.	Nie	był	tak	emocjonalnie	za anga żowa ny	w	ich	zwią -
zek	jak	ona.	Chodziło	mu	tylko	o	za ba wę	i	seks.	Oczywiście,	do-
brze	się	doga dywa li,	są dziła	jednak,	że	Stefa no	na leży	do	męż-
czyzn,	którzy	potra fią	się	doga dać	z	każdą	kobietą,	z	którą	sy-
pia ją,	 dopóki	 się	 nią	 nie	 znudzą,	 a	wówczas	 za czyna ją	 na	 nią
pa trzeć	tak,	jak	on	teraz	pa trzył	na	nią	–	chłodno	i	taksują co.
Stefa no	przez	chwilę	milczał.	Wiedział,	że	musi	za kończyć	ten

zwią zek.	Matka	uparła	się	na kłonić	go	do	ożenku,	on	jednak	nie
miał	za mia ru	się	na	to	zgodzić.	Człowiek	po	to	pa rzy	się	na	błę-
dach,	by	nie	popeł niać	 ich	po	raz	drugi.	Nie	potra fił	obda rzyć
Sunny	uczucia mi,	na	ja kie	za sługiwa ła.	Był	pusty	w	środku.
–	Tak	–	powiedział.	–	Tak,	przyszło	mi	 to	do	głowy,	bo	 jesteś

we	mnie	za kocha na.
Ostro	za czerpnęła	oddechu	i	przez	jej	głowę	przeleciał	milion

myśli	 na raz.	 Wiedzia ła	 jednak,	 że	 nie	 może	 temu	 za przeczyć.
W	głosie	Stefa na	brzmia ła	pewność.
–	Nie	mia łam	 pojęcia,	 że	 twoja	matka	 przyprowa dzi	 tu	 ojca

Leary’ego.	 –	 Dumnie	 uniosła	 głowę	 i	 Stefa no	 omal	 się	 nie
uśmiechnął,	bo	pomyślał,	że	ten	gest	jest	doskona łym	podsumo-



wa niem	jej	cha rakteru.	Była	uparta,	szczera,	buntownicza	i	nig-
dy	nie	cofa ła	się	przed	przeciwnościa mi.	Za kocha ła	się	w	nim,
a	jednak	nie	próbowa ła	czerpać	z	tego	korzyści.	To	nie	spra wia -
ło	żadnej	różnicy,	ale	wyraźnie	to	dostrzegał.
Pomyślał,	że	będzie	mu	jej	bra kowa ło.	Za czął	niemal	ża łować,

że	nie	skła ma ła,	nie	za przeczyła	temu,	co	powiedział,	że	nie	ro-
ześmia ła	 się	 i	 nie	powiedzia ła,	 że	nie	mógł	 się	bardziej	mylić.
Ża łował	 też,	 że	nie	 jest	w	sta nie	da lej	 się	 łudzić	co	do	swoich
uczuć,	a	ra czej	ich	bra ku.
Groma dziło	się	wokół	nich	milczenie,	gęste	i	ciężkie.	W	końcu

Sunny	westchnęła	 i	 odwróciła	wzrok,	 żeby	nie	 za uwa żył	w	 jej
oczach	łez.	Nie	za mierza ła	za przeczać	prawdzie	ani	uda wać,	że
czegokolwiek	ża łuje,	bo	niczego	nie	ża łowa ła.
–	Nie	będę	przepra szać.	–	Wzruszyła	ra miona mi,	wciąż	omija -

jąc	go	wzrokiem.	Za mruga ła	 i	wzięła	głęboki	oddech,	a	potem
podniosła	 spojrzenie	na	 jego	 twarz.	 –	Nigdy	w	 życiu	nie	przy-
puszcza łam,	 że	 mogła bym	 się	 za kochać	 w	 kimś	 ta kim	 jak	 ty.
Wyobra ża łam	sobie	kogoś	zupeł nie	innego.
Wyobra ża ła	 sobie	kogoś	 ta kiego	 jak	 John,	ale	 już	dawno	po-

winna	była	dodać	dwa	do	dwóch.	John	teoretycznie	był	ideałem,
ale	 nigdy	 jej	 nie	 podniecał.	 Stefa no	 podniecał	 ją	 od	 pierwszej
chwili,	gdy	na	niego	spojrza ła.	Powta rza ła	sobie,	że	fizyczna	re-
akcja	nie	zna czy	nic,	ale	zna czyła	wszystko.	Bez	niej	nic	nie	mo-
gło	 się	 udać,	 na wet	 jeśli	 mężczyzna	 teoretycznie	 speł niał
wszystkie	jej	kryteria.
–	 Za sługujesz	 na	 kogoś,	 kto	 będzie	 potra fił	 dać	 ci	 to,	 czego

pra gniesz.	 –	 Stefa no	miał	wra żenie,	 że	 przełyka	 rozbite	 szkło,
ale	 tak	wyglą da ła	prawda.	 –	Ale	 to	nie	 jestem	 ja.	 I	wierzę,	 że
nie	mia łaś	nic	wspólnego	z	wizytą	ojca	Leary’ego.
Sunny	pomyśla ła,	że	tak	chyba	wyglą da	cywilizowa ne	rozsta -

nie.	Za sta na wia ła	się,	czy	w	podobny	sposób	kończył	z	 innymi
dziewczyna mi	–	przypomina jąc	 im	taktownie,	że	nigdy	niczego
im	nie	obiecywał.	Czy	któraś	z	nich	zrobiła	mu	awanturę?	Ona
jednak	 nie	 mia ła	 ta kiego	 za mia ru.	 Pozosta ła	 jej	 tylko	 duma
i	godność;	nie	mogła	stra cić	również	i	tego.
–	Tak,	oczywiście,	masz	ra cję	–	mruknęła.	–	Za sługuję	na	ko-

goś,	kto	będzie	potra fił	dać	mi	to,	czego	pra gnę.	Ten	fa cet	jest



gdzieś	tam	w	świecie.
Stefa no	skinął	głową,	ale	jego	uśmiech	był	wymuszony.
–	Ale	nie	ża łuję	tego,	co	się	zda rzyło	między	nami.	Dało	mi	to

dużo	ra dości	i	otworzyło	na	zupeł nie	nowe	dozna nia.	To	dobrze
–	 rzuciła	 mu	 krótki	 uśmiech,	 który	 jednak	 nie	 sięgał	 oczu.	 –
A	za tem	to	już	koniec.
–	To	nie	musi	być	koniec	–	powiedział	Stefa no	szorstko.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Nie	mam	za mia ru	żenić	 się	 z	 tobą	ani	 z	nikim	 innym.	Raz

już	się	spa rzyłem	i	teraz	wolę	unikać	ognia,	na wet	jeśli	wyda je
się	nieszkodliwy.	Ale	moglibyśmy	widywać	się	na dal,	o	ile	tylko
rozumiesz,	że	to	nie	byłoby	na	za wsze.
–	Dopóki	nie	znudzisz	się	mną	i	mnie	nie	rzucisz?	–	Omal	nie

wybuchnęła	 śmiechem.	 –	Nie	 są dzę.	Nie	 będę	 się	 ciebie	 trzy-
mać	jak	ja kaś	smutna	desperatka,	której	nie	stać	na	nic	lepsze-
go.
Stefa no	 oblał	 się	 ciemnym	 rumieńcem.	 Co	 go	 opęta ło,	 żeby

o	to	prosić?	Na turalnie,	nie	na leża ło	niczego	przedłużać,	bo	to
mogło	się	skończyć	tylko	łza mi	Sunny.
–	Oczywiście	nie	będę	dzisiaj	spa ła	w	twojej	sypialni.	–	Pomy-

śla ła	 o	Angeli	 i	 Florze	 i	 poczuła	 się	 nieszczęśliwa	na	myśl,	 że
nie	zoba czy	więcej	żadnej	z	nich.
–	Nie	musisz	się	oba wiać,	że	będę	wchodził	ci	w	drogę,	ale	je-

śli	jesteś	pewna	swojej	decyzji,	to	bez	problemu	mogę	ścią gnąć
ci	dzisiaj	helikopter.	Może	tu	być	za	ja kieś	pół torej	godziny.
Poczuła	 się	 tak,	 jakby	 otrzyma ła	 cios	 młotem	 pneuma tycz-

nym.	W	milczeniu	 skinęła	głową.	Po	chwili	wzięła	 się	w	garść
i	za pyta ła	go,	co	za mierza	powiedzieć	matce	i	Florze.	Jej	wła sny
głos	 zda wał	 się	 dobiegać	 z	 bardzo	 da leka.	 W	 końcu,	 gdy	 nie
mia ła	już	nic	do	powiedzenia,	wsta ła	i	poszła	do	drzwi.
W	głębi	 jej	duszy	wciąż	 tliła	 się	 iskierka	na dziei,	 że	Stefa no

za trzyma	ją,	weźmie	w	ra miona	i	powie,	że	ją	kocha,	ale	nic	ta -
kiego	się	nie	zda rzyło.
Dotarła	do	 sypialni,	 spa kowa ła	 swoje	 rzeczy	 i	 rozejrza ła	 się,

sprawdza jąc,	czy	nic	nie	zosta wiła.	Stefa no	uprzejmie	odprowa -
dził	 ją	do	helikoptera,	który	miał	 za wieźć	Sunny	na	przedmie-
ścia	Londynu,	tam	zaś	będzie	już	czekać	sa mochód	z	kierowcą.



Na wet	jej	nie	poca łował.	Sunny	wzięła	się	w	garść,	ale	to	była
najtrudniejsza	chwila	w	ca łym	jej	życiu.
Wyjecha ła	i	było	po	wszystkim.

Stefa no	wpa trywał	się	w	komórkę	leżą cą	na	biurku,	powstrzy-
mując	chęć,	by	wybrać	jej	numer.	Przez	ostatnie	dwa	tygodnie
zma gał	się	z	 tą	chęcią	każdego	dnia,	a	do	 tego	 jeszcze	musiał
wytrzymać	nieustanny	na pór	pytań	matki,	oskarżeń	córki	i	nie-
przyjemne	 wra żenie,	 że	 jest	 niemile	 widzia ny	 we	 wła snym
domu.
A	co	się,	do	dia bła,	dzia ło	z	nią?	Przez	cały	czas	miał	ochotę

za dzwonić	do	jej	firmy	i	wydobyć	ja kieś	informa cje	z	Ka therine.
Nie	mógł	się	skupić	 i	po	raz	pierwszy,	odkąd	pa miętał,	nie	był
w	 sta nie	 ruszyć	 da lej.	 Inne	 kobiety	 zupeł nie	 go	 nie	 pocią ga ły.
Oczywiście	był	przekona ny,	że	to,	co	zrobił,	było	słuszne,	że	nie
mógł	cią gnąć	tego	związku	wiedząc,	że	tak	czy	ina czej	musi	się
on	za kończyć.	Przekonał	się	przy	byłej	żonie,	że	nie	jest	zdolny
do	dra ma tycznych	uczuć,	ja kich	Sunny	z	pewnością	prędzej	czy
później	 za częła by	 od	 niego	 oczekiwać.	 Przecież	 dał	 jej	 to	 do
zrozumienia	od	sa mego	początku.	W	ta kim	ra zie	dla czego	zmu-
siła	 go	 do	 podjęcia	 decyzji	 i	 zerwa nia,	 za nim	 zwią zek	wypa lił
się	w	na turalny	sposób?
Myśli	 kłębiły	 się	w	 jego	 głowie	 jak	wściekłe	 osy.	Wpa trywał

się	ponuro	w	komórkę	i	poczuł	zdumienie,	gdy	telefon	za dzwo-
nił.	Spojrzał	na	ekran.	To	była	Ka therine.
Powiedzia ła,	że	jest	niewielkie	opóźnienie	w	pra cy,	ja kaś	tech-

niczna	 trudność	 zwią za na	 ze	 sformułowa niem	 w	 kontrakcie,
którą	 będzie	 musia ła	 z	 nim	 przedyskutować.	 Może	 mu	 przy-
wieźć	dokumenty,	wra ca jąc	do	domu.
–	Nie.	–	Stefa no	na tychmiast	podjął	decyzję	i	poczuł	ulgę,	że

wreszcie	może	coś	zrobić.	–	Za raz	tam	przyja dę.
–	To	na prawdę	nie	jest	ta kie	pilne.	–	Usłyszał	w	jej	głosie	zdu-

mienie.	Nie	miał	zwycza ju	doglą dać	osobiście	rzeczy,	które	nie
mia ły	kluczowego	zna czenia,	ale	przecież	nie	musiał	ślepo	prze-
strzegać	wła snych	za sad.
–	 I	 tak	 już	wychodziłem	z	biura	–	odrzekł,	sięga jąc	po	ma ry-

narkę.	 Nie	 było	 jeszcze	 pią tej.	 Nigdy	 nie	 kończył	 pra cy	 tak



wcześnie.	–	Jeśli	ty	też	już	wychodzisz,	to	zostaw	komuś	te	pa -
piery.	Na	przykład	Sunny.	I	tak	muszę	się	z	nią	zoba czyć.	Mogę
za ła twić	dwie	spra wy	za	jednym	za ma chem.
Szybko	 dotarł	 do	 podziemnego	 parkingu,	 wsiadł	 do	 ferra ri

i	ruszył	w	stronę	firmy	Marshall,	Jones	and	Jones,	za nim	zdą żył
wybić	sobie	ten	pomysł	z	głowy.	Stojąc	w	piątkowym	korku,	nie-
cierpliwie	bębnił	palca mi	o	kierownicę	i	za sta na wiał	się,	co	zro-
bi,	jeśli	się	oka że,	że	Sunny	zniknęła	na	cały	weekend.
Znajdzie	ją.
Za parkował	przy	biurowcu	i	wpadł	do	środka.	Zwolnił	dopiero

przy	drzwiach	z	ma towego	szkła.	Za nim	 je	otworzył,	 znów	był
niena gannie	opa nowa ny.	Skierowa no	go	do	pokoju	Sunny	na	ty-
łach	budynku.
Przy	 wyjściu	 pa nował	 tłok,	 wszystkim	 śpieszno	 było	 za cząć

już	weekend,	ale	Stefa no	nikogo	nie	za uwa żał	ani	nie	zwra cał
uwa gi	na	za cieka wione	spojrzenia.

Sunny	 siedzia ła	 sama	w	pokoju.	Dokumenty,	 które	 zosta wiła
Ka therine,	leża ły	na	jej	biurku.
–	Sunny,	Stefa no	przyjdzie	po	te	pa piery	–	oznajmiła	szefowa

chwilę	wcześniej,	wpa da jąc	 do	 pokoju	 jak	 burza.	 –	 Powiedzia -
łam	mu,	że	zosta wię	je	u	ciebie.	Mam	na dzieję,	że	nie	śpieszysz
się	do	wyjścia.
Nie.	 Oczywiście,	 że	 się	 nie	 śpieszyła.	 Do	 czego	mia ła by	 się

śpieszyć?	Do	mieszka nia,	w	którym	przez	cały	czas	rozmyśla ła
o	 nim	 i	wciąż	 obra ca ła	w	 głowie	 te	 same	wspomnienia,	 jakby
wpa dła	w	pętlę	cza sową?	Jeszcze	nigdy	nie	wyra bia ła	tylu	nad-
godzin	co	teraz,	bo	w	pra cy	przynajmniej	coś	odcią ga ło	jej	uwa -
gę	od	myśli	o	Stefa nie.
Przypuszcza ła,	że	on	nie	ma	najmniejszej	ochoty	 jej	widzieć,

ale	 Ka therine	 zmusiła	 go	 do	 tego,	 za pędziła	 go	 do	 kąta	 i	 nie
mógł	 się	 już	wycofać.	Nie	mia ła	 pojęcia,	 co	 ostatnio	 pora biał.
Czy	zna lazł	już	kogoś	na	jej	miejsce?
Usłysza ła	 jego	 kroki	 i	 zesztywnia ła,	 gdy	 poja wił	 się

w	drzwiach.
–	Mam	te	pa piery	–	za woła ła	nerwowo	i	za milkła,	ga piąc	się

na	niego	z	otwartymi	usta mi.	Przyszedł	tu	prosto	z	pra cy,	w	nie-



na gannym	garniturze.	Już	daw no	nie	widzia ła	go	w	ta kim	stroju
i	za pomnia ła,	jak	niewia rygodnie	seksownie	w	nim	wyglą da.
Stefa no	 zaś,	 stojąc	 w	 drzwiach,	 za sta na wiał	 się,	 jak	mu	 się

uda ło	wytrzymać	tak	długo	z	dala	od	Sunny.	 Jak	mógł	być	 tak
głupi,	 by	 z	 nią	 zerwać?	 Przekonał	 sa mego	 siebie,	 że	 nie	 jest
zdolny	do	uczuć.	Gdy	Sunny	niemal	rzuciła	w	jego	stronę	doku-
menty,	wyraźnie	dostrzegł,	że	ona	pra gnie	tylko	tego,	by	zszedł
jej	z	oczu.
–	Gdzie	są	wszyscy	inni?
–	Poszli	do	domu.	Już	pra wie	szósta.
Stefa no	ostrożnie	za mknął	za	sobą	drzwi	i	oparł	się	o	nie	ple-

ca mi,	wyraźnie	za sta na wia jąc	się,	co	mógł by	powiedzieć.
Sunny	mia ła	ochotę	krzyczeć	ze	zdenerwowa nia.	Za częła	po-

rządkować	biurko,	żeby	za jąć	czymś	ręce.	Położyła	przycisk	na
stercie	dokumentów	i	zdjęła	blezer	z	oparcia	krzesła.	Robiła,	co
mogła,	by	na	niego	nie	pa trzeć.	Dokumenty,	po	które	przyszedł,
wciąż	 leża ły	 na	 biurku.	Nie	wiedzia ła,	 czy	 powinna	mu	 je	 po-
dać,	czy	zosta wić	tam,	gdzie	były.
–	Jak	się	czuje	twoja	matka	i	Flora?	–	za pyta ła	w	końcu,	prze-

rywa jąc	peł ne	na pięcia	milczenie.
–	Tęsknią	za	tobą.	Pójdziesz	ze	mną	na	kola cję?
Znieruchomia ła,	ale	nie	popa trzyła	na	niego.
–	Ra czej	nie,	Stefa no.
–	Proszę.
–	Dla czego?	–	Na raz	wpa dła	w	złość.	Dla czego	 tu	przyszedł,

wszedł	w	jej	przestrzeń	i	mą cił	jej	w	głowie?	–	Po	co?	–	wykrzyk-
nęła.	–	Nie	za pra sza łam	cię	tutaj.	Przyszedłeś	po	dokumenty.	Są
na	biurku,	więc	po	prostu	za bierz	je	i	wyjdź!
–	Nie	chcę	–	wymamrotał	bez	cienia	zwykłego	wdzięku.
–	Nic	mnie	nie	obchodzi,	czy	chcesz,	czy	nie.
–	Muszę	z	tobą	porozma wiać.
–	O	czym?	Powiedzieliśmy	sobie	już	wszystko.
–	Czy	wciąż	mnie	kochasz?
–	To	nieuczciwe	–	szepnęła	gło śno	i	pobla dła,	pa trząc	na	nie-

go	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Tęskniłem	za	tobą.	–	Tylko	tyle	Stefa no	potra fił	powiedzieć.

Serce	na	moment	przesta ło	jej	bić,	a	potem	znów	poczuła	złość,



że	za dowa la	się	okrucha mi	jak	ża łosna	desperatka.
–	 Przejdzie	 ci	 –	 odrzekła	 ostro,	 choć	 w	 głębi	 serca	 poczuła

drgnienie.	Czyżby	to	zna czyło,	że	jeszcze	jej	nikim	nie	za stą pił?
–	Nie	są dzę	–	wymamrotał	tak	cicho,	że	 ledwie	go	usłysza ła.

W	końcu	oderwał	się	od	drzwi	i	wbił	ręce	w	kieszenie.	–	Za cho-
wa łem	się	jak	idiota.
–	Co	chcesz	powiedzieć?	–	za pyta ła	ochryple.
–	Może	usią dziemy?	To	nie	jest	dla	mnie	ła twe.
–	Nie	 będę	 cią gnąć	 romansu	 z	 tobą,	 Stefa no.	 Po	 prostu	 nie

mogę.
–	Ja	nie	chcę	romansu	z	tobą.
–	To	dobrze.
Usia dła	za	biurkiem.	Stefa no	przysunął	sobie	krzesło,	ale	nie

usiadł	 na przeciwko	 niej,	 tylko	 obok,	 tak	 że	 ich	 kola na	 pra wie
się	styka ły.
–	W	ta kim	ra zie	czego	chcesz?	–	za pyta ła	nierównym	głosem.
–	Chcę	się	z	tobą	ożenić.
Za śmia ła	się	bez	humoru.
–	Jeśli	są dzisz,	że	w	ten	sposób…
–	Mówię	poważnie	–	westchnął	i	wsunął	palce	we	włosy.	–	Po

rozwodzie	zupeł nie	za mkną łem	się	na	emocje.	Tak	było	najbez-
pieczniej.	Sypia łem	z	kobieta mi	i	nic	więcej	mnie	nie	 intereso-
wa ło,	tylko	seks,	fizyczny	akt	bez	żadnych	komplika cji,	bo	prze-
kona łem	 się	 na	wła snej	 skórze,	 jak	 ka ta strofalne	 skutki	może
mieć	 za anga żowa nie	 uczuciowe.	 Owszem,	 istnieją	 szczęśliwe
mał żeństwa,	ale	to	rzadkość.	Są dziłem,	że	nie	mam	na	to	żad-
nych	szans.	A	potem	ty	się	poja wiłaś.
–	 I	 co?	 –	 Sunny	 chłonęła	 każde	 jego	 słowo.	 Płomyk	 na dziei

sta wał	się	coraz	wyraźniejszy.
Po	raz	pierwszy	od	chwili,	gdy	wszedł	do	tego	pokoju,	Stefa no

poczuł,	że	może	oddychać	swobodnie.	Wziął	ją	za	rękę	i	poca ło-
wał	kostki	jej	palców.
–	Bardzo	mi	się	podoba łaś	i	w	tym	nie	widzia łem	żadnego	pro-

blemu.	 Ale	 potem	 za częliśmy	 rozma wiać.	 Mówiłem	 ci	 rzeczy,
o	których	nigdy	nikomu	nie	opowia da łem.	Są dziłem,	że	to	dla te-
go,	że	weszłaś	do	mojego	życia	od	innej	strony.
–	Przez	Florę.



–	Przez	Florę.	Pozna łaś	ją	i	doga dywa łyście	się.	Powsta ła	mię-
dzy	wami	więź.	Było	na turalne,	że	pa trzyłem	na	ciebie	 ina czej
niż	na	wszystkie	kobiety	w	przeszłości.	A	potem	jeszcze	do	tego
dołą czyła	 moja	 matka	 i	 wszystko	 się	 zmieniło.	 Nie,	 nie	 tak.
Zmieniło	 się	 już	 wcześniej,	 tylko	 nie	 zda wa łem	 sobie	 z	 tego
spra wy.	Nie	rozumia łem,	że	uczucia	wymknęły	mi	się	spod	kon-
troli,	bo	mia łem	wra żenie,	że	to	coś	kontroluje	mnie.	Gdy	zda -
łem	sobie	spra wę,	że	mnie	kochasz,	nie	potra fiłem	sobie	z	tym
pora dzić.	Wciąż	chcia łem	wierzyć,	że	to	ja	kontroluję	sytuację,
że	moich	gra nic	nie	można	na ruszyć.
–	 Ja	 też	nie	 za mierza łam	 się	w	 tobie	 za kochać	 –	westchnęła

Sunny.	–	I	też	mia łam	swoje	za sa dy.	–	Uśmiechnęła	się,	myśląc
o	wła snej	na iwności.	–	Walczyłam	z	tym.
–	Ale	przegra łaś.	Wiem.	Tej	bitwy	nie	można	było	wygrać.	Ja

też	 nie	mogłem.	 Tobie	 przynajmniej	wystarczyło	 odwa gi,	 żeby
przyznać	 się	 do	 wła snych	 uczuć.	 Mnie	 nie.	 Ale	 cholernie	 za
tobą	 tęskniłem,	Sunny.	Bra kowa ło	mi	 twojego	 śmiechu,	 twojej
szczerości,	twojego	uporu.	Chcia łem	wciąż	budzić	się	przy	tobie
wiedząc,	że	będziesz	przy	mnie	każdego	wieczoru,	gdy	będę	za -
sypiał.	Bra kowa ło	mi	wszystkiego.
–	Czy	przyszedł byś	tu,	gdyby	nie	te	dokumenty?
–	Może	potrzebował bym	trochę	więcej	cza su,	żeby	zdać	sobie

spra wę,	ja kim	byłem	głupkiem,	ale	na	pewno	bym	przyszedł,	bo
cię	 kocham.	 Kocham	 cię,	 potrzebuję	 i	 chcę,	 żebyś	 była	 przy
mnie	na	za wsze.
Sunny	nie	przesta wa ła	się	uśmiechać.
–	Dobrze.	Chyba	uda ło	ci	się	mnie	na mówić	na	tę	kola cję.
–	A	czy	uda	mi	się	na mówić	cię,	żebyś	za	mnie	wyszła?
Przechyliła	głowę	na	bok	i	popa trzyła	na	niego	ba dawczo.
–	Wiesz	co?	Chyba	tak,	mój	drogi	Stefa no.	Chyba	tak.
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